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Polacy w Petersburgu. 


Istnienie polskiej kolonii nad 
Newa, to jedna z kart wielkiej 
księgi naszego  pielgrzymstwa. 
Z upadkiem Rzeczpospolitej, a 
nawet jeszcze przy iei schyłku, 
dążą do nowei stolicy Rosyi co- 
raz liczniejsi wychodźcy polscy, 
szukający tu chleba, albo karyery 
politycznej, albo uciech i zysków 
wielkich, o które — za czasów 
Katarzyny szczególnie — nie by- 
ło trudno. Wielkie Imperyum po- 
dejmowało coraz szersze zadania 
i w stosunkach międzynarodo- 
wych coraz większą odgrywało 
rolę — to otwierało pole szerokie 
dla wszystkich, którzy, idąc na 
służbę organizującego się mocar- 
stwa, przynosili z sobą trochę 
zręczności, wiedzy i kultury, tak 
do zewnętrznego przynajmniej u- 
cywilizowania się dla państwa 
rosyjskiego wówczas niezbędnej. 
Z końcem XVIIl-go wieku śród 
mnóstwa. cudzoziemców, zalewa- 
jących Petersburg, spotykamy już 
licznych dość polaków... Rozbio- 
ry zwiększają ich ilość bardziej 
jeszcze. Rozpoczyna się napływ 
z zaanektowanych prowincyi. Li- 
twa i Ruś dostarczają przyby- 
szów polskich niemało. Na grun- 
cie petersburskim pojawiają się 
więc magnaci, zabiegający o łaski 
nowego rządu, pojawia się szla- 


procesująca się o zabrane 
majątki, pojawiają palestranci 
i wojskowi, a za nimi ciągną w 
tym lub innym charakterze „pod- 
dani“, z których część znaczna po- 
zostaje w północnej stolicy, gdzie 
o pracę i zarobek nietrudno. W 
początku XIX wieku ma Peters- 
burg, dla Litwy szczególniej, już 
znaczńą siłę przyciągającą... Те- 
limena, wzdychająca w wieiskiem 


chta, 


zaciszu do „Peterburku, które- 
go plan ma w biurku“, nie jest 
rzadkością. Wiosna panowania 


Aleksandra I-go miała cechy po- 
nętne — polaków widziano chęt- 
nie przy dworze i śród arystokra- 
cyi rosyjskiej, w życiu  stołecz- 
nem odgrywają oni nie bylejaką 
rolę, iak np. Ogiński, Czartoryski, 
Wielhorski i t. d., a polka, ks. 
Czetwertyńska z domu, z męża 
Naryszkina, staje się wreszcie 
przyjaciółką cesarza i zyskuje 
wpływy niemałe. kok 31 zmienia 
zasadniczo charakter polskiej imi- 
gracyi nad Newą. Polacy wypa- 
dają z łaski... Czasem zdarzy się 
jeszcze polak dygnitarz dworski, 
jak np. generał-adjutant Mikołaja 
hr. Rzewuski, ale naogół stanowi- 
sko polaków w Petersburgu inny 
przybiera charakter. Rozpoczyna 
się zwolna owa emigracya przy- 
musowa, jaką stwarza stłumienie 
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zamknięcie uni- 
Warszawie, obsa- 
dzenie posad co ważniejszych 
przez rosyan. W Polsce, a tem- 
bardziej na Litwie, robi się ciasno. 
Stan ekonomiczny Królestwa, 
wskutek istnienia granicy celnej z 
Cesarstwem, jest niepomyślny, co- 
raz więcej ludzi zmuszonych jest 
więc szukać zarobku na urzędach, 
a zaś służba państwowa dostępna 
dla nich bardziej jest w rdzennej 
Rosyi tylko, lub na wschodnich 
kresach państwa. Zapełniają się 
więc polakami powoli biura prze- 
różnych dekasteryi i zarządów 
centralnych — w Petersburgu co 
rok to więcej polaków na służbie 
państwowej: wojskowej i cywilnej. 
Na stanowiskach kierowniczych 


Życia w kraju 
wersytetu w 


widzi się ich rzadko, w kancela- 
ryach i sztabach dochodzą je- 
dnak do pozycyi materyalnie 
korzystnych, сепіепі za  trze- 
Źwość, pracowitość i obowiązko- 
wość... Ale przychodzi jeszcze je- 
dno  wstrząśnienie — powstanie 


styczniowe. Ono szansy polaków 
na służbie rosyiskiej psuje osta- 
tecznie. Kandydat na urząd jaki- 
kolwiek spotyka się odtąd z za- 
pytaniem: jakiego jest wyznania 
i słowo „katolik“ nabiera odstra- 
szającego brzmienia. W sferach 
rządowych zwolna torują sobie 
drogę nieuświadomione jeszcze, 
lecz już coraz silniejsze tenden- 
cye nacyonalistyczne. Wstąpienie 
na tron Aleksandra Ill-go czyni z 
nich program zasadniczy. Peters- 
burg przestaje więc stopniowo 
być owem Eldoradem dla pragną- 
cych dojść do wysokich rang i 
dochodów „osób polskiego pocho- 
dzenia“... A jednak przybywa ich, 
nie ubywa, w dalszym ciągu w 
tem zimnem i ponurem mieście. 
Ale do biur i kancelaryi rządo- 
wych polacy się już nie tłoczą. 
Występują teraz w innej roli. Po- 
czynający się w Polsce rozwój 
handlu i przemysłu skierowywuije 
tu liczne zastępy niosących na 
Wschód zdobycze techniczne Za- 
chodu, pośredniczących w sprze- 
daży wyrobów wielkich fabryk, 
reprezentujących pierwszorzędne 
firmy europeiskie, które do pol- 
skich techników i handlowców 
z początku większe mają zaufa- 
nie. W losach wychodźtwa pol- 
skiego w Petersburgu rozpoczy- 


w WARSZAWIE. 
Telefon: 5-09, 8-29. 


rzekłbym, demokratyczny. 
kupiec, przemysłowiec, technik, 

polak, pracujący w zawodach wy- 
zwolonych a więc lekarz, a- 
dwokat, to są szczyty obecnei 
kolonii polskiej nad Newą — po- 
niżej masa cała rzemieślników, 
robotników i służby, masa rosną- 
ca z niebywałą szybkością. Ona 
też głównie sprawia, iż w tej 
chwili ludność polską nad Newą 
obliczają na 60  zgórą tysięcy. 
Jest to już społeczeństwo całe. 
Społeczeństwo, Świadome swej 
odrębności narodowei i zorgani- 
zowane nienajgorzej. Społeczeń- 
stwo to żyje swem własnem ży- 
ciem. Poczucie solidarności, in- 
stytucye, jakie posiada, wspólna 
wiara i język i wspólna wielu za 
krajem tęsknota sprawiają, iż ko- 
lonia polska w Petersburgu jest 
poniekąd Światem samym w so- 
bie. Szczególnie od roku 1905-60, 
gdy hasła narodowościowe wybi- 
ły się na plan pierwszy, po ban- 
kructwie krótkich marzeń o szczę- 
Ściu wszystkich obywateli pań- 
stwa na tle mającej naprawić krzy- 
wdy wszelkie „konstytucyi“... 
Konstytucya zawiodła, rozbu- 
dzone poczucie potrzeb swoich i 
praw zostało... Została też, na 
szczęście, możność łączenia się w 
stowarzyszenia i związki i jakiej- 
takiej pracy dla narodowej myśli 
i kultury. Z możności tej kolonia 
polska w Petersburgu korzysta 
w miarę sił. Nie brak jednostek, 
oddających się pracy dla swoich 
całą duszą, czyniących sobie cel 
2 tei pracy... „Australczyków*, 
tych ludzi, nie widzących nic po- 
za karyerą, śród polaków peters- 
burskich niewielu. Ich łączność 
z krajem jest na to zbyt blizka, 
ich uczucia narodowe zbyt żywe. 
To też najwięcej majacy i na naj- 
wyższych nawet będący stanowi- 
skach od spraw ogólno-polskich 
tu nie stronią bynaimniej; przeci- 
wnie, zarzucają raczej petersbur- 
skim polakom, iż w ostatnich cza- 
sach żyją zbyt ekskluzywnie, 
zbyt wyosabniaią się, zbyt odgra- 
niczają od towarzystwa rosyiskie- 
go. Nie jest to dobrze — jak do- 
wodził ktoś nie bez słuszności w 
piśmie miejscowem, bowiem z na- 
tury rzeczy kolonia polska w Pe- 
tersburgu mogłaby może spełniać 
rolę jakgdyby pośrednika w poro- 
zumiewaniu się dwóch . społe- 
czeństw, które znają się, iak do- 
tychczas, nawzajem zamało. Po- 
lacy, mieszkający w stolicy pań- 
stwa rosyjskiego, są tu poniekąd 
reprezentantami myśli, dążeń i wie- 


Polski 


tzeń swego narodu i, OSLO Z koś 


rzyścią wielką wdrażać w świa- 


domość rosyjską to „wszystko, co 
przedostać się do ше] o nas i o 
sprawach naszych  bezwątpienia 
powinno. Były czasy, czasy „Spa- 


sowiczowskie', 

istniała, gdy w 
robiło się niemało. 
czasy, kiedy wierzono, iż 
swobody, o ile nadejdą dla Rosyi, 


Jy taka akcya 
tym 


będą i dla nas kresem krzywd i 


utrapień. Ta wiara nieco osłabła, 
Naipostępowsi 
zumieją nas i potrzeb naszych 
zupełnie. Nie jest to jednak ро- 
wód, by się od nich tu, 
scu odgradzać. Nie 

nas, 
ło. Należy to naprawić. 
nia polska nad Newą mogłaby w 
tym kierunku zdziałać coś niewąt- 
pliwie. 
przyjdzie. W tej chwili polacy 
petersburscy, to jest, część ich 
świadoma, wysilają energię całą, 
by zachować swe cechy narodowe, 
swój duch polski, swa rodzimą 
kulturę, by nie rozpłynąć się, nie 
zginąć w Środowisku rosyjskiem. 
Do tego celu 
też głównie te instytucye polskie, 
jakie lata ostatnie na gruncie 
petersburskim zrodziły. 
one na Świat w okresie podnie- 
cenia i z początku żyły 
wem, przyśpieszonem życiem. Po- 


woli tętno tego życia nieco osła- 


bło, mimo to, tamę przeciwko wy- 
narodowieniu i przeciwko zaśnię- 


ciu stanowią wszystkie te organi- - 


zacye, stowarzyszenia i związki, 
Które do dziś trwają. Zbliżają, łą- 
czą, przeciwdziałają 
niu — to samo już jest ich wielką 
zasługą. A pozatem wszak przy- 
czyniają się do uczynienia by- 
tu kolonii polskiej zdrowszym 
moralnie i fizycznie. Nie brak- 
nie pesymistów, mających dla 
instytucyi tych tylko uśmiech 
gorzki. Lecz о krytykujący pe- 
symizm najłatwiej. 
nie umie nic dać z siebie, lekce- 
ważyć zwykł usiłowania innych. 
To też pesymistom i malkonten- 
tom przysięgłym nie należy ni- 
gdzie dowierzać, nie należy im 
dowierzać i w Petersburgu, gdy u- 
siłują nas przekonać, że w kolonii 
polskiej panuje tylko zastój i apa- 
tya bez granic. 
w tej chwili jest może więcej, niż 
było lat temu parę, ale to się tłó- 
maczy warunkami, które pod ka- 
żdym względem na gorsze zmie- 
niła reakcya. Jednak w Polonii 
petersburskiej coś dzieje się i coś 
dokonywa. Jak przedtem, a mo- 
że chętniej jeszcze, bogatsi śpieszą 


względzie 
Ale to były 
dni 


rosyanie nie ro- 


na miej- 
rozumieją _ 
bo o nas wiedzą zbyt ma- - 
Kolo- 


Jednak może i na to czas 


przystosowane są. 


nerwo- 


ГО2ргоѕЅ7е- * 


Kto nie chce, 


Zastoju i apatyi 


Przyszły М. 


łość do sztuki polskiej 
dla się uiście w przedstawieniach 


ją razem naprzód 


z pomocą ubogim, młodzież naby- 


wa sił i zdrowia w „Sokole“, mi- 
znajduje 


amatorskich, starannych i syste- 
matycznych, „Macierz“ niesie kul- 
turę i sieie Światło, gdzie można, 
„Ognisko“ jest terenem, na któ- 


гут spotykają się wszyscy i prze- 


cież nietylko grają w winta, ale 


i mówią, i myślą. Niema roczni- 


cy, niema większej chwili jakiejś 
w ogólnonarodowem życiu, która 
by nie znalazła echa śród pola- 
ków  petersburskich. Wszystkie 
prądy żywe i dostrzegalne w kra- 
ju odbijają się i tu widocznie. Stwa- 
rza to nieruz tarcie i rozbieżność 
dążeń, albo pojęć przynajmniej, 
lecz gdy idzie o coś ogólnie pol- 
skiego, „ideowi* przeciwnicy po- 
dają sobie dłonie zwykle—i pcha- 
jakąś sprawę 
lub przedsięwzięcie jakieś, =wyma- 
gające skupienia sił. Kolonia pol- 
ska w Petersburgu ma jednę wiel- 
ką zaletę społeczną: jest ofiarna. 
Zapewne— potrzeby zawsze są od 
ofiarności większe, ale o środki do 
stworzenia rzeczy dla wszystkich 
pożytecznej lub mające ulżyć czy- 
jeiś ciężkiej doli śród polaków pe- 
tersburskich łatwiej, niż gdziein- 
dziej. Zaś ofiarność nie jest tu by- 
najmniej przywilejem tylko bar- 
dzo bogatych. I ludzie Średniej 
zamożności otwierają kieszeń sze- 
roko, gdy trzeba. То dowodzi 
zrozumienia obowiązków obywa- 
telskich stanowczo. I żywych u- 
czuć narodowych kolonii polskiej 


w Petersburgu odmówić nie mo- 


żna. Niech -no tylko przyjedzie 
teatr polski — a wnet cisną się 
w iego progi tysiące żądnych pol- 
skiego ducha i polskiego słowa. 
I prosta, naiwna nieraz, byle swoj- 
ska sztuka dokonywa tu cudów. 
Twarze promienieją radością, okla- 
sków niema miary, chociaż gra 
sama przez się niezawsze zasłu- 
guje na nie. Ale to nic dziwnego, 


idzie bowiem ше o doskonałość 


gry lub jej finezyę, idzie o wchło- 


шесе w siebie polskiego powie- 


trza, polskiego słońca, polskiego 
smutku albo śmiechu, którego taki 
brak na codzień. Na codzień są tyl- 


Ко polskie troski... od czasu szcze- 


gólniej, kiedy dwa Koła polskie w 
dwóch Izbach prawodawczych bo- 
rykają się tu, w oczach wszystkich, 
o uznanie elementarnych praw na- 
rodu i borykają przeważnie na- 
próżno. Widok tej walki, toczą- 
cej się bez przerwy, oddziały- 
wa na całość życia polskiego w Pe- 
tersburgu  bezwątpienia.  Nieza- 
wsze dzielą tu kierunek politycz- 
ny, jakiego wyrazem jest więk- 


szość naszych posłów w Dumie, 
ale każde wytężenie z ich strony, 
każde, choć drobne, powodzenie 
dodaje ducha wszystkim, tak, jak 
każda polska klęska parlamentar- 
na głęboko boli. Strażnica naro- 
dowa, jaką jest przedstawiciel- 
stwo nasze w Petersburgu, wy- 
wiera na społeczeństwo mieisco- 
we bezwątpienia wpływ zbawien- 
ny. Każdy nie dotknięty przez 1а- 
kieś fanatyczne zboczenie „czuje 
się w niej“ — jak mówił Szujski— 
poimuie, że tacy lub inni wysłań- 
cy nasi reprezentują tu naród ca- 
ły, iego wolę i jego pragnienia — 
i że każda przegrana ich, to nasza 
przegrana. Wzrosło więc stopnio- 
wo w kolonii petersburskiej zain- 
teresowanie i życiem politycznem. 
Każda ciekawsza sesya Dumy lub 
Rady Państwa zgromadza na ga- 
leryach niemało słuchaczy, o ile 
na porządku dziennym są Sprawy 
polskie... 

Jest, rzecz prosta, śród sześć- 
dziesięciotysiącznej przeszło gro- 
mady polaków w Petersburgu naj- 
więcej takich, których polskość 
jest fizyologiczna raczej, niż du- 
chowa... ale i śród tei masy po- 
głębia się stopniowo narodowa 
Świadomość. Katolicka „nauka“ 
i książka do nabożeństwa są zara- 
zem szczepionkami polskości. Za- 
biegi wychowawcze i popularyza- 
torskie miejscowych  instytucyi 
polskich przysparzają coraz to 
więcej polaków, będacych nimi 
nietylko z imienia — nawet śród 
sfer ubogich i dotąd ciemnych. 
W ostatnim roku ziawiło się dąże- 
nie, by wszelką działalność społe- 
czno-narodową skoordynować tu 
i złączyć, zakładając t. zw. Dom 
Polski, gdzie z pożytkiem, mie- 


szcząc się pod jednym dachem 
obok siebie, wspierać by się w ro- 
bocie mogły wzajem różne polskie 
organizacye i związki. ldea to 
sporych wymagająca ofiar, a więc 
wcielić ją w życie nie odrazu mo- 
Żna. Jednak dobrej woli jest tyle, 
że Dom Polski prędzej czy później 
stanie niewątpliwie... Będzie on 
najlepszym dowodem wzrastającej 
społecznej spoistości polaków w 
Petersburgu. Tak,  bezwątpie- 
nia, nie zakładają oni tu rąk bez- 
czynnie i swój byt na obczyźnie 
usiłują uczynić jaknaibardziej ce- 
lowym i narodowo pożytecznym. 
Oderwawszy się od stałego pol- 
skiego lądu, pragną być tu przy- 
najmniej wyspą, na której by te 
same kwiaty marzeń rosły, gdzie- 
by nic z uczuć wielkich nie ginęło 
w sercach, gdzieby i siły nie roz- 
praszały się nadarmo. Takiem dą- 
żeniem jest przesiąknięty czyn ka- 
żdy ludzi, kolonię polską nad Ne- 
wą stanowiących. I dlatego niesłu- 
sznie, zdaje mi się, na jakiejś ucz- 
cie pożegnalnej zastosowano do 
losu polaków w Petersburgu ów 
Krasińskiego czterowiersz: 
„My tak żyć chcieli a pili truciznę... 
„My tak kochali a żyli w zamroczy, 
„Inni, ach będą oglądać ojczyznę, 
„Nim słońce wejdzie, rosawyjeoczy*. 


Polacy petersburscy na mo- 
gące wsiąknąć w ducha ich pier- 
wiastki trujące znaleźli antidotum 
i „zanim słońce wejdzie“, t: ]. Za- 
nim nastaną dla nich czasy mo- 
Żności zupełnego rozwoju albo po- 
wrotu nad Wisłę i Wilię — rosa 
nie wyje im oczu. Oczy te bowiem 
coraz jaśniej widzą i coraz upar- 
ciej są wpatrzone w Ideał wspól- 
ny nam wszystkim. 


Petersburg. 


W. Baranowski. 


Artyści polscy nad Newą. 


Zygmunt Piotrowicz. 


Idylla. 


Posłowie polacy do Dumy państwowej z Królestwa i Litwy podczas posiedzenia w lokalu Koła 


Polskiego w Petersburgu. 


(Od lewej do prawej), siedzą: Alfons Parczewski, ks. Maciejewicz, Raczkowski 
Dymsza. Stoją: Bańkowski, Nakonieczny, Kiniorski, Łempicki, Gościcki. 


Nasze przedstawicielstwo polityczne. 


Były czasy, gdy parlament ro- 
syiski był dla wszystkich wcieleniem 
wielkich i słonecznych nadziei, gdy 
i polskie oczy zwracały się ku niemu 
z niecierpliwem pragnieniem, wie- 
rząc, iż tu dokonać się musi јакпаі- 
rychlej ów akt sprawiedliwości, o- 
czekiwany tak długo. Były czasy, 
gdy ci, których naród polski słał w 
swem imieniu nad Newę, by się upo- 
minali tu o jego prawa i krzywdy — 
wierzyli, iż jest w ich mocy zdobyć 
dla swoich bardzo wiele... Te cza- 
sy przeszły... Ci, co dziś w nikłej 
liczbie spraw naszych w lIzbach ro- 
syiskich bronią, nie łudzą się. Wie- 
dzą oni, iż wysłano ich na stanowi- 
sko, na którem odpierać głównie ma- 
ją rozmaite szturmy. Nie spodzie- 
waią się więc łatwych i radosnych 
zwycięstw. Są tu, by przypominać 
o Polsce, by protestować przeciw 
temu, co dzieje się obecnie, by nie 
pozwolić, w miarę sił, na nowe eks- 
perymenty, jakich tryumfujący znów 
w politycznej pomroce nacyonalizm 
rosyjski tak niezmiernie jest żądny. 
To są narazie reprezentacyi naszej 
parlamentarnej w stolicy Rosyi za- 
dania. Skromne, niezmiernie skrom- 
ne. Ale jakże trudne zarazem! Ileż 
wymagające hartu, ile niezrażające- 
go się niczem optymizmu, który w 
najgorszych chwilach nie załamuje 
i nie opuszcza rąk. Boć wystarczy 
raz zwątpić w celowość tych wysił- 
ków, by im nie módz podołać więcej. 
Posłowie nasi, to iednak ludzie nie- 
zrażeni, uparci. Czy ich programy 
są słuszne czy niesłuszne, czy polity- 
czne credo tych lub owych podoba się 
większości w kraju—to rzecz, że tak 
powiem, uboczna. Mylić się jestrzeczą 
ludzką i dlatego, być może, ici, w tak 
niesłychanie ciężkich warunkach wal- 


czący ciągle ludzie niezawsze 
ustrzegają się błędów. Krytykować 
ich najłatwiej... Ale sprostać tym 
wszystkim obowiązkom, jakim za- 
dośćuczynić musi tych kilkunastu 
posłów - polaków w jednej i drugiej 
Izbie—to rzecz znacznie trudniejsza. 
Sród ogółu panują dość fałszywe po- 
jęcia o działalności członków ciał 
prawodawczych. Wielu się zdaje, iż 
to zajęcie, składające się głównie z 
efektownych występów estrado- 
wych, z przemówień mniej lub wię- 
cei energicznych, które nazajutrz 
roznoszą depesze gazet po całym 
Kraju i państwie. Pogląd taki obcy 
jest rzeczywistości. Większa część 
prawdziwej pracy poselskiej od oczu 
i uszu galeryi skryta jest najzupeł- 
niej. I właśnie takiej cichej, niewi- 
docznej, nieefektownej, żmudnej ro- 
boty — mają oni najwięcej. Маја 
nad siły prawie. Trzeba widzieć te 
niezliczone tomy projektów praw, 
z jakiemi każdy z posłów zapoznać 
się musi, trzeba policzyć te wszyst- 
kie zamknięte posiedzenia komisyi 
i przeróżne narady, w których bie- 
rze on udział — by wyrobić sobie 
słuszne wyobrażenie o trudach po- 
słowania. Początek każdej sesyi 
dumskiej jest łatwy, ale potem, gdy 
przyjdą na stół sprawy ważniejsze, 
pilne, gdy się rozpoczną takie np. 
debaty budżetowe — obowiązki po- 
selskie stają się niezmiernie uciążli- 
we. Szczupła garstka, polaków szcze- 
gólniej, odrębną frakcyę stanowiąca, 
mozoli się bez miary. Muszą wszak 
objąć całość spraw zawiłych, spor- 
nych — muszą wyrobić sobie o nich 
zdanie, muszą przedyskutować je po- 
między sobą, porozumieć się nieraz 
z tą lub ową grupą rosyiską — i na 
to wszystko wystarczyć musi kilku- 


, Święcicki, Harusewicz, Świeżyński, hr. Puttkamer, Jaroński, 
" (Nieobecny Ciunelis, którego na tem posiedzeniu nie było). 


nastu ludzi. Naijoględniejszy podział 
pracy obarcza tu każdego. Są tygo- 
dnie, kiedy posłowie nasi ślęczą po 
kilkanaście godzin na dobę, już to 
w Dumie, już to w komisyach, już to 
na posiedzeniach kół, których jest 
niemało. A dzieje się to wówczas za- 
zwyczaj, kiedy po długiej petersbur- 
skiej zimie zawita wiosna wreszcie, 
kiedy wszystko ciągnie go do cieplej- 
szego słońca i rodzimych pól. Tuito 
trzeba wziąć pod uwagę, że znaczna 
część posłów naszych, to wieśniacy, 
aklimatyzujący się w ponurym Pe- 
tersburgu z trudnością... Mam na 
myśli przystosowanie się fizyczne... 
Inna rzecz—nałamanie się do warun- 
ków moralnych pracy. Pod tym 
względem, muszę przyznać, podziwia- 
łem nieraz posłów naszych. Do bezu- 
stannej walki, do ciągłego czuwania, 
do bronienia się codzień od nowych 
napaści — ci ludzie wdrażają się dzi- 
wnie szybko, choć do tego trzeba 
mieć niesłychanie wytrzymałe ner- 
wy. Uczą się też dużo pracować. 
To też dzięki temu, w niemałym sto- 
pniu — koła polskie, zarówno w Du- 
mie, jak i w Radzie Państwa, mimo, 
iż są tak nieliczne, cieszą się po- 
wagą u frakcyi rosyjskich. To, 
co podnosi sprawność i sprężystość 
kół polskich w Petersburgu, to ich 
niezmierna spoistość wewnętrzna. 
Były lata, gdy w kole dumskiem ist- 
niały podobno pewne poważne dosyć 
tarcia, może nawet rozterki. Dziś to 
należy do przeszłości. Mimo, iż nie 
wszyscy posłowie, jak wiadomo, wy- 
znają ten sam kierunek polityczny — 
nazewnątrz odczuwać się to nie daje, 
aiwewnątrz doburz nie prowadzi. 
Zapewne—ten i ów skrępowany jest 
niekiedy w działaniu i chwilowo na- 
rzeka może na „nieznośną solidar- 
ność —nie wyłamuje się z pod niej je- 
dnak nigdy. Przykładów politykowa- 


nia na własną rękę jednostek w kołach 
polskich nie bywa. Posłowie-polacy w 
Petersburgu tworzą niby to cztery 
koła: dwa w Dumie i dwa w Radzie 
Państwa — koła koronne i koła kre- 
sowe. Podział ten jednak, wywoła- 
ny przez względy taktyczne, w rze- 
czywistości więcej jest formą, niż 
istotą rzeczy. Polak jest traktowa- 
ny w. całem państwie właściwie 
jednakowo, nacyonalizm rad by 
walczyć z polskością na każdem 
miejscu — stąd w stawianiu mu opo- 
ru trzeba jednoczyć siły i trżymać 
się za ręce. W Rosyi istnieje jedna 
„kwestya polska“, więc i wszelakie 
podgrupy polskie w [zbach rosyi- 
skich z natury rzeczy jednym się 
staią obozem. То też niejako odręb- 
ność kół kresowych i koronnych uja- 
wnia się chyba w wystąpieniach, 
dotyczących spraw lokalnvch, gdzie 
zaś idzie ozagadnienia ogólnonarodo- 
we w Dumie czy w Radzie Państwa, 
różnice terytoryalne Śród polaków 
znikają. Szczególniej w Dumie grani- 
ce pomiędzy kołem poselskiem Króle- 
stwa a litewskiem zatarły się pra- 
wie. Koło koronne nie posiada preze- 
Sa od czasu ustąpienia z Ill-ei Dumy 
p. Romana Dmowskiego. Kieruje 
Kołem kolektywnie t. zw. komisya 
parlamentarna, składajaca się z trzech 
posłów: Jarońskiego, Świeżyńskiego 
i Harusewicza. Reprezentantem Ko- 
ła w konwencie seniorów frakcyi jest 
pos. Świeżyński. Prezesem Koła li- 
tewskiego iest Wawrzyniec hr. Putt- 
kammer. W Radzie Państwa Kołu 
koronnemu przewodzi Zygmunt hr. 
Wielopolski, Kołu Litwy i Rusi—Jan 
hr. Olizar i p. Aleksander Meyszto- 
wicz. W kwestyach pierwszorzęd- 
nego znaczenia wszyscy przedstawi- 
ciele nasi w obu Izbach zbieraią się 
dla wspólnych narad. Niezbędne to 
jest wówczas głównie, ғау trzeba 
wytknąć iednę wyraźną linię polity- 
czna w iakimś- poszczególnym wy- 
nadku lub wobec pewnych wniosków. 
Terenem zwykłym narad wspólnych 
lub Koła polskiego w Dumie iest lo- 
kalKoła przy ul. Mochowei pod Nr. 27, 
w tym samym pięknym domu, gdzie 
rezyduje poselstwo bułgarskie. Sala 
obrad w lokalu tvm uderza niesły- 
chaną prostotą: kilka stołów i krze- 
sła — oto wszystko, na ścianie kru- 
cyfiks tvlko, przypominający każde- 
mu „in hoc signo vinces“... Tuż obok 
sali obrad mieści się szczupła kan- 
celarva oraz kilka pokoi, w których 
mieszka stale trzech czv czterech 
posłów. „abv być bliżej”... W lo- 
kalu Koła odbywaią się też wspólne 
obiady. skupiaiace sporą sromadkę 
codzień ро posiedzeniu. Życie po- 
słów-polaków, z Dumy szczególniei. 
ciche iest niezmiernie. skromne i pro- 
Ste. Rzekłbym nawet: zaciche, po- 
nieważ to oddala ich zbyt mo- 
że od środowiska. z którem wszak 
potrzeba mieć kontakt. Polscy 
członkowie Radv Państwa żvią o 
wiele ..szerzej'. bo i fortuny ро te- 
mu. i stosunki w Izbie Wyższej czy- 
nią koniecznem stykanie się 2 „to- 


warzystwem* гоѕуіѕКіет i przyj- 
mowanie pierwszych dygnitarzy, do 
wystawności przywykłych. I pośród 
„lordów“ naszych sadzenia się na 
szyk niezwykły lub chęci imiponowa- 
nia blichtrem — ani znaku. Metoda 
roboty politycznej posłów polskich 
w Dumie i w Radzie Państwa siłą 
rzeczy być musi odmienna. W Du- 
mie jest o wiele więcej pola do bez- 
pośrednich, kategorycznych wystą- 
pień. Tu można iść przeważnie 
ręka w rękę z wyraźną opozy- 
cyą. W Radzie Państwa Koło pol- 
skie wchodzi, jak wiadomo, w skład 
t. zw. centrum—to zmusza je do ko- 
ordynowania posunięć swych o wiele 
bardziej z nastrojem i dążnością sfer 
umiarkowanych, do których zresztą 
i nieliczna  profesorska „lewica“ 
Rady Państwa stosuje się w sposo- 
bach i w tonie. Krótko mówiąc, w 
Dumie można uprawiać bardziej po- 
litykę haseł, podczas gdy w Radzie 
Państwa polacy muszą bardziei dy- 
plomatyzować, cele zresztą tu i tam 
mając przed oczyma te same. W obu 
Izbach Koła polskie prowadzą zresz- 
tą de facto politykę wolnej ręki. 
W Dumie posłowie polscy niezawsze 
idą razem z kadetami lub postępow- 
cami, w Radzie Państwa przynale- 
żność do centrum w kwestyach na- 
rodowych nie krępuje ich też bynai- 


mniej. Czy polacy mają w [Izbach 
stałych sojuszników lub całą duszą 
oddanych sobie przyjaciół? — spy- 


tacie. Mają w pewnych jednostkach, 
wyjątkowo szlachetnych i politycz- 
nie kulturalnych. Niema stronnictwa 
rosyjskiego, któreby wspierało dą- 
Żności polskie bezwzględnie. Jednak 
i postępowcy, i kadeci w Dumie gło- 
sują zwykle w sprawach polskich 
tak, jak należy. Ostatni zresztą są 
w tej chwili w opałach — wskutek 
zatargów polsko-żydowskich w Kró- 
lestwie, bowiem zależność frakcyi 
swobody ludu od żydów rosyiskich 
jest ogromna. Mimowoli nasuwa się. 


mówiąc o polskiem przedstawiciel- 
stwie nad Newą, pytanie: czy posia- 
da ono polityków wybitnych i ludzi 
wielkich zdolności? Pytanie to dra- 
żliwe... Jednak odpowiedzieć na nie 
jakoś trzeba. Rzekłbym więc tak: 
typem przeważającym pośród repre- 
zentacyi naszej w Petersburgu jest 
człowiek sumienny, rozważny, tak- 
towny i pracowity. Lecz czyż to 
mało? Brak może wielkich mówców, 
którzy by kazali słuchać się Rosyi ca- 
lej... Ale to trudno. Posłowie nasi 
mówić muszą w obcym ięzyku. A to 
rzecz zawsze ciężka. Nie każdy wła- 
da tak wspaniale ruszczyzną, jak 
pos. Szebeko. Nie każdy posiada też 
taki dar krasomówczy... Ale parla- 
mentarna działalność — przypomi- 
nam — nie na mowach jedynie pole- 
ga. Mimo to i przemówienia hr. Oli- 
zara lub A. Meysztowicza—w Radzie 
Państwa, zaś posła Łempickiego, Ha- 
rusewicza, ks. Maciejewicza i Par- 
czewskiego należą do nailepszych. 
Choć zresztą w IV-ej Dumie nie 
wszystkie siły kół polskich i w kie- 
runku przemówień obiawiły się ie- 
szcze. Pierwszy rok sesyi, to wła- 
ściwie wstęp do przykrych walk 
i zapasów dopiero. Sił intelektual- 
nych posłom naszym do nich nie 
brak. 


Pe'ersburg. 


W. I Ł. 


Artyści polscy паа Мема. 


Niema chyba miasta na świecie, któ- 
rego warunki naturalne mniej by odpo- 
wiadały rozwojowi sztuki, niż Peters- 


burg. Artyści, to dzieci słońca, piękna, 
radości. To też zrodzeni nawet pod ja- 
kiemś smutnem niebem, najchętniej cią- 
gną tam, gdzie żyć można w plain'airze, 
gdzie natury, kształtów i dusz ludzkich 


Teodor Buchholtz. Ciężkie czasy. 


polscy паа Newą. 


Artyści 


w równym stopniu nie przysłania mgła, 
gdzie jaknajwięcei Światła i wesela a 
iak naimniei pognębienia i mroku. Ale 
zapomnieliśmy o iednei ieszcze dźwigni 
sztuki — złocie. To trudno... to gorzko 
brzmi, ale to prawda. Przy bogactwie ro- 
dzi się i potrzeba piękna, zaś z ше] rodzą 


się, a przynajmniej dzięki niej ciągną 
tam, gdzie zbyt dla swei twórczości 
znaleźć mogą — artyści. Oto iest ta- 


iemnica licznei, mimo mrok wieczny, o0- 
siadłości artystycznej nad Newą. Ale jest 
osiadłości tei inna jeszcze przyczyna — 
imię іеі... Akademia. Przez petershur- 
ską akademię sztuk pięknych — malarzy 


i rzeźbiarzy polskich przeszło niemało. 
Władysław Bakałowicz. Siemiradzki, 
Gerson, Wilhelm Kotarbiński Brodzki, 


Weloński, Kamiński Aleksander, Rusz- 
czyc, Stabrowski — oto najwybitniejsi 
z plastyków naszych, co zdobywa!ii sła- 
wę i rozwijali sły w pracowniach wiel- 
kiego gmachu na Bazylówce, którego 
strzegą dwa patrzące w wodę, zaduma- 
ne sfinksy. Teraz malarzy - polaków 
kształci się w Akademii petersburskiej 
niewielu — jest za to 205 kilkunastu ar- 
chitektów... Wogóle mała garstka, tak 
mała, że niema komu rozdać nawet ist- 
nieiących pięciu stypendyów Stanisława 
Augusta, przeznaczonych dla uczniów 
pochodzących z ziem polskich — wobec 
czego stypendya te dostają się rosya- 
nom, urodzonym w Królestwie. 

Jeśli jednak młode pokolenie arty- 
stów polskich od Akademii petersbur- 
skiej stroni, chętniej ciągnąc. rzecz pro- 
Sta, do Krakowa, a stamtąd do Mona- 
chium lub do Paryża — ślady twórczo- 
ści dawnych Akademii tej wychowań- 
ców, chwałą będących sztuki polskiei, 
po dziś dzień spotyka się tu liczne. Naj- 
więcej polskich dzieł w muzeum Aleksan- 
dra Ill-go znaleźć można. Jest w niem 


Wiktor Mazurowski. 


więc cały szereg płócien Siemiradzkiego: 
„Fryne', „Chrystus u Maryi i Marty“, 
„Jawnogrzeszrica*, jest „Orgia“ Kotar- 
bińskiego, iest „Ligia i Winicyusz* Ba- 
kałowicza, iest „Chrystus“, wspaniała 
rzeźba Brodzkiego, i „Lirnik“ Welońskie- 
go, ten sam lirnik, co, jako pomnik Boh- 
dana Zaleskiego, stoi na plantach w 
Krakowie. 

Ale dzieł polskich w Petersburgu 
stale przybywa, bowiem spora kolonia 
artystów naszych nad Newą dajie znaki 
ciągłego i pełnego życia. Na czele kolonii 
tej jeszcze kilka miesięcy temu stał r.p. 
Jan Ciągliński, ten artysta całą duszą, 
którego zgon w żalu pogrążył i swoich 


i obcych. Mir miał w Petersburgu nie- 
zwykły. Ruchliwy, zapalny, żywioło- 


Wł. Gruberski, 


Studyum, 


Pożar Moskwy w roku 1812. 


wy, miał w sobie to wieczne „szukanie“, 
które dowodem świeżej myśli, wyobraźni 
i uczuć. Ta świeżość ducha cechowała go 
do końca. Wciąż pragnął nowych wra- 
żeń, co rok po nie wyruszał w świat z 
wiosną i przywoził pełną tekę. Obcy ru- 
tynie, był Ciągliński zwolennikiem no- 
wych kierunków w sztuce. Ceniony pe- 
dagog, wykładał w Akademii i w Szkole 
Towarzystwa Sztuk Pięknych. Malował 
portrety i peizaże. Te ostatnie cechowa- 
ła niezwykła jasność kolorytu, w por- 
tretach był zawsze silnie indywidualny. 

Jednym z naiwvbitnieiszych. dziś 
żyjących malarzy polskich nad Newą, 
jest Wiktor Mazurowski-batalista. Skoń- 
czył warszawską Szkołę rysunkową a 
następnie Akademię petersburską, któ- 
ra wysłała go też za granicę. Prace je- 
со wszystkie przestudyowane są zawsze 
znakomicie. ładnie traktuie peizaż, brak 
mu tylko może nerwu dramatycznego. 
Obrazy Mazurowskiego cieszą się wielką 
wziętością w sferach woiskowych. Wie- 
le płócien jego znaiduie się w pałacach 
cesarskich, w Muzeum Aleksandra IIl-go 
iw muzeach pułkowych. Pyszny iest je- 
eo cykl obrazów z woiny iapońskiei. I 


do przeszłości narodowei sięga jednak 
artysta ten często w swej twórczości... 


Saragossa, Somosierra, epizody z życia 
legionów, rok 1831 — oto co stanowi 
treść szeregu dzieł iego, owianych nie- 
kłamaną poezva. Mazurowski posiada 
przepyszny zbiór uniformów polskich i, 
jak słyszałem. nosi się z zamiarem ofia- 
rowania go Warszawskiemu Towarzy- 
stwu Opieki nad zabytkami przeszłości. 
W kolonii polskiei niezmiernie popular- 
ny artysta ten. jest zawsze na placu, gdy 
trzeba urządzić obchód jakiś, wymaga- 


li jący poczucia stylu i ram estetvcznych. 


Poważne stanowisko wyrobił sobie 
i prof. Teodor Buchholtz, wykładający w 


Artyści polscy nad Newą. 


Petersburskiei Szkole Sztuk Pięknych 
już od lat coś dwudziestu. Skończył one- 
go czasu miejscową Akademię, siedział 
czas dłuższy za granicą. Wystawia prze- 
ważnie rzeczy rodzajowe. W każdej z 
nich czuć dobrego rysownika i kolory- 
stę. Rzeczy Buchholtza są w zbiorach 
Rodziny Cesarskiej i w Muzeum Rumian- 
cowskiem w Moskwie. Dostał Grand 
Prix w St Louis za obraz treści histo- 
rycznei i premium za medal na 200-lecie 
Petersburga. 

Malarzem bardzo płodnym jest Zy- 
gmunt Piotrowicz. Rodem z Litwy, 
kształcił się początkowo w Warszawie, 
najpierw u Fr. Eismonta a  następnię 
pod kierunkiem Gersona i Kamińskiego. 
Ukończył Akademię petersburską. Wy- 
stawia wiele. Jedna z naipięknieiszych 
prac jego, to „Raniony ułan ' —epizod z 
roku 1831-go. Dał też niemało scen 
myśliwskich i  idyliczno -rodzajowych 
z życia litewskiego. Malował i rze- 
czy religijne. z tych wyróżnić należy: 
Na drodze do Egiptu, Wschód słońca 
i S-ty Antoni Pustelnik. Naiciekawszem 
z dzieł Piotrowicza iest iednak bezwąt- 
pienia „Wicher“. namalowar'” pod wra- 
етет burzy rewolucv'nei 1905 roku. 
W obrazie tym przesuwa się przed na- 
szemi oczyma w podiętej przez jakiś wi- 
cher straszny kurzawie pochód śmierci, — 
na pierwszym planie klęczy nachylona 
dziewczyna i zakrywa oczy przed koro- 
wodem widm, zbliżaiacych się ku ше]. 
Kompozycya obrazu jest przepyszna. 
Wicher“ zna Rosya cała; wkrótce ma 
być obraz ten wystawiony w Wilnie. 

Malarzem i rzeźbiarzem zarazem 
jest Aleksander Borawski. Malować u- 
czył się od Gersona i Kamieńsk<iero, rze- 
21у u Godebskiego w Paryżu. Uprawia 
malarstwo portretowe, kościelne i de- 


Wiktor Mazurowski. 


koracyjne. W rzeźbie — portrety, ro- 
dzaj i symbolikę. Malowidłami ściennemi 
ozdobił kaplicę Maciejiowskich na Wa: 
welu, kaplicę Akademii Duchownej w 
Petersburgu, tamże dwie kaplice kościo- 
ła metropolitalnego. Obrazów iego spo- 


„Artyście-marzycielowi” na- 
grobek za życia, lub zaraz po śmierci. Rzeź- 
ba z r. 1911, była na wystawie wiosennej te- 
goż roku w Akademii Szt.P. w Petersburgu. 


A|. Borawski. 
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Przeprawa armii 


napoleońskiej przez Niemen w roku 1812. 


ro w kościołach na Litwie і w Rosyi. 
Namalował cały szereg portretów bisku- 
pów i arcybiskupów, przebywaiących 
nad Newą, i wiele innych. W roku 1910 
mianowany został artystą Metropolii 
Mohylowskiei. W roku 1895 otrzymał 
posadę rzeźbiarza w Cesarskiei fabryce 
porcelany, w tymże samym roku porzu- 
СП ją jednak, jako nie dającą mu odpo- 
wiedniego pola do pracy. Aleksander 
Borawski głośny iest w tei chwili z ra- 
cyi wynalezienia nowego sposobu ma- 
lowania dekoracyi przeświecaiących. Ma 
wynalazek ten pierwszorzędne znaczenie 
dla teatru. W Warszawie, jak wiadomo, 
zastosuje go wkrótce teatr Polski. 
Rzeźba polska, iak w tei chwili, ma 
w Petersburgu jednego tylko przedstawi- 
ciela w osobie Władysława (iruberskie- 
go. Niema dwóch lat, iak przybył on z 
Paryża, gdzie miał już zasłużoną wzię- 
tość. Wł. Gruberski celuje w płaskorze- 
źbie; w Petersburgu mnóstwo całe jest 
już  płaskorzeźbowych portretów iego 
roboty. Miękkie w linii, silne i świetnie 
uchwycone zawsze w charakterze, są to 
dzieła w całem znaczeniu tego wyrazu 
artystyczne. Nadzwyczainą  naturalno- 
ścią i prawdą w ruchu odznaczają się 
i piękne statuetki tegoż rzeźbiarza, mię- 
dzy któremi postacie kobiece i dziecię- 
ce szczególniej prym trzymają. Wł. 
(Giruberski rozumie duszę kobiety i dzie- 
cka i bronzy jego mają w sobie zawsze 
wdzięk szczególny, podnoszący wraże- 
nie niezmiernie. W ostatnim roku z pod 
dłuta Gruberskiego wyszły przepyszne 
rzeźby, przedstawiające nowego arcy- 
biskupa warszawskiego, ks. A. Kakow- 
skiego, członka Rady Państwa, Z. hr. 
Wielopolskiego, i wiele innych. 
Do niepoślednich rezultatów 
dzą w Petersburgu architekci 


docho- 
polscy. 


Artyści polscy паа Мема. 


Al. Borawski. 


Na świeczniku stoi ich czterech: profesor 
Peretiatkowicz, Lalewicz, Gałęzowski i 
Padlewski. 

Prof. Maryan Peretiatkowicz, wo- 
łyniak z pochodzenia, ongi oficer drago- 
nów, już w randze porucznika wstąpił, 
czując w sobie jakiś ogień Boży, do in- 
stytutu inżynierów cywilnych, który u- 
kończywszy, poszedł do Akademii 
Sztuk Pięknych, tu i tam studyuiąc głó- 
wnie budownictwo. Zwrócił na siebie u- 
wagę odrazu. Wysłany na dwa lata do 
Włoch, studyował specyalnie planowa- 
nie miast. Wróciwszy do Petersburga, 
zaczął zdobywać jeden konkurs po dru- 
gim. Dostał premium za proiekt dworca 
Mikołajewskiego w Petersburgu i za pro- 
jekt meczetu, który opracował wspólnie 
z Lalewiczem. Szczytu popularności do- 
sięgnął w zeszłym roku, wzniósłszy we- 
dług własnego planu dom Wawelberga 
па rogu Newskiego Prospektu i ul. Go- 
gola. Jest to ieden z monumentalnych 
gmachów Petersburga. Od lat szeregu 
wykładając w Akademii inżynierów woj- 
skowych. prof. Maryan Peretiatkowicz 
przed półrokiem nowy osiągnął tytuł za- 
szczytny: został mianowany akademi- 
kiem. To samo odznaczenie spotkało je- 
dnocześnie i p. Lalewicza. To także ar- 
chitekt-artysta z Bożej łaski. Wszystko, 
co tworzy, ma smak niezwykły. Dzieł 
pierwszorzędnych, mimo, że w r. 1901 
ukończył dopiero Akademię, ma już La- 
slewicz niemało. Wykonał  przepyszny 
proiekt mostu pałacowego przez Newę i 
projekt ten był zatwierdzony. Jednakże 
architektowi Meltzerowi przyznane zo- 
stało pierwszeństwo. Na ideowym kon- 
kursie na gmach Dumy w r. 1906 Lale- 
wicz zdobył trzecią nagrodę, wyszedł 
zwycięsko też z konkursu na gmach dla 
Tow. Wz. Kredytu. W tei chwili bu- 
duje dwa wspaniałe gmachy: dom Mar- 
tensa i Kurhaus w nadmorskim Hunger- 


Teodor Buchholtz. 


Wiktor Mazurowski. 


burgu. On też zapewne zajmie się z cza- 
sem przebudową olbrzymich domów przy 
kościele 5-tei Katarzyny, wielomilionową 
przedstawiających wartość. 

Prof. Stefan Gałęzowski, inżynier cy- 
wilny i artysta-architekt, ma za sobą ca- 
ły szereg dzieł pierwszorzędnych i nie- 
mało odznaczeń. Pomimo działalności 
budowlanej od r. 1894 wszedł na drogę 
pracy pedagogicznej i obecnie wykłada 
w czterech wyższych zakładach nauko- 
wych, iako to: w instytucie inżynierów 
cywilnych, dróg i komunikacyi, technolo- 
gicznym i na wyższych żeńskich kursach 
politechnicznych. Prof. Giałęzowski, to 
„powaga“, uznana oddawna przez swoich 
i obcych. Autorytet jego, iako znakomi- 
tego teoretyka i praktyka, iest ogromny. 
Był wiceprezesem Tow. Inżynierów Cy- 
wilnych i wiceprezesem międzynarodo- 
wej wystawy budowlano-artystycznej w 
Petersburgu w r. 1908. W instytucyach 
społecznych polskich członek to zawsze 
czynny. 


Architekci polscy w Petersburgu. 


Padlewski. 


Maryan Lalewicz. 


Maryan Peretiatkowicz. 


Wład. Gruberski. 


Zygmunt Piotrowicz. 


Architekt Padlewski wykłada bu- 
downictwo w Instytutach: Technologicz- 
nym i Politechnicznym w Petersburgu. _ 
Jako budowniczy, ma ustaloną sławę od 5 
lat wielu. Pierwsze wawrzyny zgarnął 12 
na wystawie w Niżnim  Nowgorodzie. 


Potem długo przebywał za granicą. = 
Wróciwszy, zajął odrazu Stanowisko - $ 
pierwszorzędne w szeregu  instytucyi 


rządowych. Prywatna praktyka jego jest 5 
bardzo rozległa i wciąż jeszcze wzrasta... 
Jak więc widzimy, artyści polscy Ў 
nad Newą па powodzenie liczyć mogą, 
byle to były talenty wybitne. W tej dzie- 5 
dzinie „polityka“ wytworzyła już wpra- 
wdzie pewne dla polaków utrudnienia, 
ale mniejsze, niż w innych. Krytyka arty- 
styczna jest wobec twórców naszych w 


Petersburgu — trzeba przyznać — za- A 
wsze sprawiedliwa i bezstronna i zasłu- 
gi ich podnosi z uznaniem. 9 
Ski. 4. 
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Kościoły katolickie 

w Petersburgu. z: 
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Naistarszym i najpiękniejszym 
z istniejących kościołów katolickich 
w Petersburgu jest kościół św. Ka- 


tarzyny. Plan tej świątyni nakreślił 
Vallini della Motte; dnia 16 lipca __ 
1763 r. został poświęcony i położony 
kamień węgielny. Budowa kościoła, 
chociaż niezbyt szybka, ciągle je- __ 


dnak postępowała. Czyniono skład- 
ki, zbierano ofiary, nietylko na miej- 
scu, ale i za granicą. Sama budowa 
kosztowała 118.730 rubli. dokończył _ 
iei budowniczy Manciani w 24 lut. 
1782 r. Nuncyusz papieski, Jan Ar- - 
chetti, 7 października 1783 r.tylkoco - 
zbudowaną świątynię pokonsekrował, 
nadając jej tytuł św. Katarzyny P. — 
i 
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Kościół: św. Katarzyny stoi przy _ 
najpiękniejszej w Petersburgu ulicy, _ 
noszącej nazwę Newskiego Prospe- _ 


w stylu odrodzenia, z wyniosłą w 
przecięciu ramion kopułą, ma dłu- 
gości 21, szerokości 12 i wysokości 
20 sążni. Front kościoła zdobią posą- __ 
gi czterech Ewangelistów, a między _ 
nimi pośrodku wznosi się duży, żela- 


podtrzymują dwaj aniołowie. W wiel- 
kim ołtarzu znajduje się duży obraz 
św. Katarzyny P. i M., pędzla Mit- 
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tenlentera, sam zaś ołtarz, jak rów- 
nież i tabernakulum, z różnokoloro- 


wego włoskiego marmuru. Dwa бо- 


czne ołtarze, również marmurowe, 


ozdobione są obrazami Pana Jezu- 


sa Ukrzyżowanego i N. Panny Ma- 
ryi Różańcowej, pędzla Góreckiego. 
Po lewej stronie ołtarza osobna ka- 
plica posiada nad marmurowym oł- 


tarzem piękny i cenny obraz Zwia- 


stowania N. Panny pędzla La Rosy 


z 1801 r. Przed kilkunastu laty ko- 


lonia francuska przy samem wej- 
Ściu do kościoła, po lewej stronie, 
urządziła kapliczkę N. Panny z Lour- 
des z jej statuą. 

Z pamiątek historycznych, Ko- 
Ściół św. Katarzyny posiada grób 
Stanisława Augusta. Zwłoki tego 
prawdziwie nieszczęśliwego króla u- 
mieszczone zostały w podziemiu, tuż 


przy weiściu z kościoła do zakry- 


Styi. Cesarz Paweł, który do końca 
z królem Stanisławem życzliwe u- 
trzymywał stosunki, polecił umie- 
Ścić nad wejściem do podziemia 
„tymczasowy“ kamień z wyrytym 
na nim następuiącym napisem: 


STANISLAUS AUGUSTUS 


Rex Poloniae, magnus dux Lithuaniae 
insigne documentum utriusque for- 
tunae prosperam sapienter, diversam 
fortiter tulit. Obiit Petropoli Kal. VII 

Febr. MDCCXCVIII. 

Natus annos LXVI 

Paulus l, Autocrator 

et Imperator totius Russiae 
amico et hospiti 
posuit. 

Tablica ta obecnie-jest przyni- 
szczona i nie zwraca uwagi ani na 
siebie, ani na to, co sobą przykrywa. 

Około r. 1857 złożono w tymże 
grobie blaszaną skrzyneczkę w for- 
mie trumienki, a w niei maleńką ko- 


steczkę i kartkę z napisem: 


„Гоѕѕетепі du Roi Leszczyński. 


Szczątki te króla- wygnańca, 


wzięte z Nancy przez generała So- 


Al. Borawski. J.E. ks. Wincenty Kluczyński. 


Kościół św. 


Katarzyny w Petersburgu. 


kolnickiego, wracającego z legio- 
nem polskim w 1814r. do kraju, i o- 
fiarowane przezeń Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk w Warszawie, ra- 
zem z biblioteką tegoż Towarzy- 
stwa przewiezione zostały do publi- 
cznej biblioteki w Petersburgu i na- 
stępnie z polecenia rządu w grobie 
Stanisława Augusta umieszczone. 

Do parafii św. Katarzyny należy 
30.000 osób, które są starannie ob- 
sługiwane przez ks. dziekana K. 
Budkiewicza i sześciu księży wika- 
ryuszy, czterech Dominikanów i 
dwóch księży świeckich. 

Przy kościele św. Katarzyny i- 
stnieje gimnazyum męskie, ieden z 
najstarszych zakładów naukowych 
w Petersburgu, założone za panowa- 
nia Katarzyny ll-ej. Szkoła prze- 
chodziła różne koleje i kilka razy 
kierunek zmieniała. Sześć lat temu 
istniała, јако progimnazyum 4-kla- 
sowe, lecz dzięki zabiegom księdza 
dziekana Budkiewicza, progimnazyum 
przekształcono na gimnazyum 8- 
klasowe. W roku 1907 na dyrektora 


geimnazyum powołano p. Stefana 
Cybulskiego, redaktora pisma nau- 


kowego „Hermes“, autora wielu dzieł 
naukowych i pedagogicznych. Po 
skończeniu gimnazyum młodzież ma 
wstęp otwarty do wszystkich wyż- 
szych zakładów naukowych. Wszy- 
stkich uczniów jest obecnie w gi- 
mnazyum około 500, profesorów 40. 
Wpis wynosi 64 rb. rocznie, przy- 
tem uczniowie niezamożni i dobrze 
się uczący bywają od niego zwalnia- 
ni. Wpisy daią rocznie około 28.000 
rb., administracya kościoła św. Kata- 
rzyny asygnuje rocznie na gimna- 
ушп 62.000 rb., a zatem dopłaca 
rocznie 34.000 rubli. 

Pod zarządem teiże administra- 
cyi kościoła św. Katarzyny zostaje 
szkoła żeńska. Od roku 1873 szkoła 
ta posiada 7 klas z ргодтатет gi- 
mnazyów żeskich. Wszystkich o- 
becnie uczenic jest około 300. Gim- 


nazya Św. Katarzyny są wielkiem do- 
brodziejstwem nie dlatego tylko, że 
dają możność uczenia się za піе- 
wielkie pieniądze lub zupełnie dar- 
mo, lecz głównie przez swe idee prze- 
wodnie, które przełożeni zaszczepia- 
ją w sercach swych wychowańców. 
Zasługują więc pod każdym wzzlę- 
dem na to, aby o nich wiedział sze- 
roki ogół. 


Dla ludności katolickiej, stale 
w Petersburgu powiększającei się, 
jedyny kościół św. Katarzyny stał 


się niewystarczaiącym. Uczuł nawet 
tę potrzebę arcybiskup Siestrzeńce- 
wicz i dlatego zbudowaną przez sie- 
bie w 1821 r. niewielką kaplicę w pa- 
rę lat później przebudował i rozsze- 
rzył, a 7 maja 1825 r., w dzień Wnie- 
bowstąpienia, pod wezwaniem Św. 
Stanisława B. i M. konsekrował. 

Przy tymże kościele założył 
szkołę paraiialną, do dziś dnia ist- 
niejącą. Do zarządu zaś, tak szkołą, 
jak i parafią, sprowadził ks. Pijarów. 
Od roku 1842 kościół i szkoła zosta- 
іа pod zarządem Świeckiego ducho- 
wieństwa. W tym kościele spoczy- 
wają zwłoki arcybiskupa Siestrzeń- 
cewicza. Parafian, należących do 
kościoła św. Stanisława, tegoroczna 
rubrycela liczy 10.100. Proboszczem 
parafii jest ks. Ed. O'Rourke, — ma 
nadto do pomocy dwóch księży wi- 
karyuszów. 

W r. 1873 stolica arcybiskupia z 
Mohylowa została przeniesiona do 
Petersburga. Przy ulicy Pierwszą 
Rotą zwanej zbudowano trzypiętro- 
wy gmach, którego główna część, 
do ulicy przylegająca, mieści w 50- 
bie konsystorz i mieszkania prała- 
tów, kanoników, asesorów i urzęd- 
ników, a wewnątrz dopiero znajduje 
się kościół, z ulicy wcale niewidzial- 
ny. Urządzony jest na wzór kościo- 
łów katedralnych i zastępuje miejsce 
kościoła metropolitalneg (ecclesia 
procathedralis). Przy kościele kate- 
dralnym mieszka arcybiskup те- 
tropolita ks. Wincenty Kluczyński 
a także biskup sufr. ks. Jan Cieplak, 
były profesor Petersburskiej Akade- 
mii duchownei. Ks. biskup Stefan 
Denisewicz, który przez długi czas 
mieszkał w Petersburgu i z całem 


Nagrobek metropolity, Hołowińskiego. 


oddaniem pełnił powierzone mu obo- 
wiązki, od pewnego czasu zamie- 
szkał w Smoleńsku. 

Przy katedrze znajduje się Sē- 
minaryum duchowne, założone przez 
ks. metropolitę Antoniego Fiiałkow- 
skiego (1871 — 1883). W bieżącym 
roku mieści w swoich murach 146 
alumnów. Rektorem Seminaryum 
jest obecnie ks. dr. І. Bałtruszys. 
Nadto przy kościele istnieje Kole- 
gium duchowne rzymsko-katolickie, 
ustanowione przez Katarzynę П. 
Miało ono w myśl Katarzyny speł- 
niać poniekąd tę rolę, jaką w rosyi- 
skiei cerkwi spełnia Swiątobliwy 
Synod. Rola jednak tego Kolegium 
sprowadzona została tylko do za- 
rządu majątkiem kościelnym. Kole- 
gium składa się z sześciu księży ka- 
noników — delegatów kapituł kate- 
dralnych i dwóch Świeckich — pro- 
kuratora i sekretarza. Na czele Kole- 
gium stoi arcybiskup metropolita 
mohylowski. 

Do roku 1856 katolicy w Pe- 
tersburzgu nie mieli własnego cmen- 
tarza. Dopiero w tym roku, dzięki 
zabiegom i staraniom O. Dominika 
Łukaszewicza, Dominikanina, otrzy- 
mano duży plac w części miasta, 
zwanej Wyborską Stroną. Plac ten 
16 maja 1856 roku został poświęco- 
ny, а 2-go lipca położono kamień 
węgielny pod stanąć maiącą no- 
wą świątynię. Dzięki wytrwałym 
staraniom O. Dominika, prace nad 
budową nowego kościoła postępo- 
wały tak szybko, że już 2 lipca 1859 
roku odbyło się uroczyste poświęce- 
nie kościoła przez metropolitę Wa- 
cława Żylińskiego — pod wezwa- 
niem Wniebowzięcia N. Panny. Ko- 
szta wyniosły do 150.000 rb., a po- 
krył je pewien cichy i pokorny za- 


konnik. Do sklepów kościelnych 
przeniesiono naprzód zwłoki arcy- 
biskupa Ignacego Fołowińskiego 


(Т 7 paż. 1855), a następnie zaięli tam 
swe miejsca: metropolici Fiiałkow- 
ski, Gintowt, Dmochowski i Kłopo- 
towski, biskupi: Staniewski, lwasz- 
kiewicz, sam fundator O. Dominik 
(Т 1876) i wiele znakomitych osób 
Świeckich. 

Obok wyżei opisywanych parafii 
istnieje za t. zw. Bramą Narwską 
kościół parafialny św. Kazimierza, 
konsekrowany w 1900 roku. Parafia 
przy tymże kościele została utwo- 
rzona w 1908 r., dzięki staraniom i 
zabiegom znanego w Petersburgu 
działacza społecznego, dzisiaj przez 
rząd od spełniania obowiązków ko- 
Śścielnych usuniętego, ks. Około-Ku- 
łaka. Przy parafii istniało czterokla- 
sowe progimnazyum i ochronka. О- 
becnie zaś istnieje tylko dobrze pro- 
wadzona ochronka, utrzymywana 
kosztem kościoła. Parafia ta liczy 
11.400 dusz. 

Zasługuje również na uwagę du- 
ży i dość piękny kościół „Notre 
Dame de France“, wybudowany w 
r. 1909, kosztem kolonii francuskiej, 
dzięki zabiegom ks. Jana Amoudru. 
Liczy parafian 1510 


Kaplica M.B.Ostrobramskiej, widziana od oł- 

tarza w kościele metropolitalnym w Peters- 

burgu. Malowidła ścienne i ogólne urządze- 
nie według rysunków АІ. Borawskiego. 


Katolicka kolonia niemiecka zbie- 
ra się na nabożeństwa do kościołka 
parafialnego Św. Boniiacego. Para- 
fia liczy zaledwie 300 osób. 

Kościołów nie parafialnych, czy- 
li kaplic publicznych, mamy w Pe- 
tersburgu sześć. Na naiwiększą z 
nich uwagę zasługuje kościół Św. 
Jana. 

Paweł l, przyjawszy w r. 1798 
ofiarowaną mu przez przebywają- 
cych 'w Petersburgu kawalerów 
maltańskich godność W. Mistrza, 
kazał wznieść dla nich duży i wspa- 
niały budynek, a wśród niego wspa- 
nialszą jeszcze kaplicę, czyli ko- 
Ściół św. Jana Jerozolimskiego, kon- 


sekrowany przez metropolitę Sie- 
strzeńcewicza 17 czerwca 1800 r. 
Gdy zaś ukazem z 25 lutego 1810 r. 
fundusze i majątki tego zakonu prze- 
szły do skarbu, a cały budynek od- 
dany został na korpus paziów, ko- 
Ściół kazano zostawić nietykalnym. 
Obsługują . go dziś trzej kapelani. 
Zbierają się tu zwykle na nabożeń- 
stwo katoliccy członkowie ciała dy- 
plomatycznego. Złożone zostały w 
tym kościele zwłoki W. Ks. Maksy- 
miliana Leuchtenberskiego (f 1852), 
zięcia cesarza Mikołaja 1. 

Rosyanie katolicy obrządku 
wschodniego maią specyalną kapli- 
cę przy ulicy Puszkarskiej. Pracują 
przy tej kaplicy dwaj nawróceni na 
katolicyzm duchowni prawosławni, 
Jan Dejbner i Aleksy Zierczaninow. 
Bardzo chętnie uczęszczają wierni 
w Petersburgu do dużej kaplicy na 
Wyspie Wasilewskiei przy 14 linii. 
Przy tym kościele znajduje się przy- 
tułek dla sierot, pod każdym wzęlę- 
dem wzorowo prowadzony. 

Przy ulicy Kiryłowskiej znaj- 
dziemy niewielką, lecz nadzwyczaj 
czystą i wzorowo przez ks. A. Ma- 
leckiego obsługiwaną kaplicę. Przy 
tei kaplicy znajduje się szkoła rze- 
mieślnicza dla chłopców i progim- 
nazyum  czteroklasowe z wykłado- 
wym językiem polskim. 

Kaplic prywatnych jest w Pe- 
tersburgu dziesięć. Z nich wyróżnia 
się kaplica w Akademii duchownej. 
Kaplica ta, zawdzięczaiąc byłemu re- 
ktorowi Akademii, obecnemu bisku- 
powi sufraganowi Żyt. ks. Żarno- 
wieckiemu, bardzo pięknie została 
odrestaurowana. 


Prtersburg. 


Ks. Józef Florczak. 


J. E. arcybiskup Kakowski, 
b. rektor Akad. duchownej. 


Ks. Antoni Około-Kułak, 
znany działacz społeczny. 


Ks. dr. Stanisław Trzeciak. 
prof. Akademii duchownej, 


Akademia duchowna katolicka w Petersburgu. 


W życiu religijnem katolickiem 
Cesarstwa i Królestwa pierwszorzę- 
dną rolę odgrywa Akademia ducho- 
wna w Petersburgu. Wypada za- 
tem chociaż w krótkości poznać ]е} 
powstanie, historyę i stan obecny. 

Z Wilna wyprowadza swój po- 
czątek Akademia Petersburska. Wa- 
leryan Protasewicz-Szyszkowski, bi- 
skup wileński, i jego sufragan, Jerzy 
książę Radziwiłł, powodowani na- 
elącą potrzebą chwili, zakładają za 
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zgodą króla i papieża Akademię Wi- 
leńską. Uczelnia ta posiadała po- 
czątkowo dwa tylko wydziały: fi- 
lozoficzny i teologiczny. Do tych 
dwóch wydziałów dekretem króle- 
wskim z dnia 11 października 1641 
roku dodano jeszcze dwa inne: o0- 
boiga praw i medycyny. Akademia 
zostawała pod kierownictwem księ- 
ży Towarzystwa Jezusowego. Pier- 
wszym rektorem Akademii został 
nasz złotousty mówca. Piotr Skar- 


ga Pawęski. Uczelnia ta rozwijała 
swą niezmiernie pożyteczną dla do- 


bra Kościoła i Narodu działalność 
przez dwa niemal wieki. 
Przyszedł jednakże rok 1773, 


rok zniesienia zakonu Towarzystwa 
Jezusowego. Akademia wszakże po 
rozwiązaniu zakonu nie upadła. Ro- 
ku 1781 przekształconą została na 
Szkołę Główną Wielkiego Księstwa 
Litewskiego z prawami i przywileja- 
mi wyższej uczelni. W roku 1802 ce- 
sarz Aleksander I wydał ukaz, nada- 
jący Szkole Głównej miano Uniwer- 
sytetu Wileńskiego. Pierwszym re- 
ktorem Uniwersytetu Wileńskiego 
został ks. Hieronim Strzemień-Stroy- 
nowski, dr. teologii i oboiga praw, 
kanonik kapituły żytomierskiej, bi- 
skup-nominat, słynny ekonomista, 
fizyokrata polski, który przedtem 
stał już na czele Szkoły Głównej W. 
Ks. Litewskiego. Uczelnia posiada- 
ła w tym czasie cztery wydziały: 
fizyczno-matematyczny, medyczny, 
moralno-polityczny i literacki. Uni- 
wersytet otrzymał prawo nadawa- 
nia stopni akademickich z filozofii, 
medycyny, prawa i teologii. Do u- 
niwersytetu zostały przyłączone 
dwa seminarya: jedno, które kształ- 
ciło nauczycieli szkół ludowych, dru- 
gie duchowne seminaryum główne, 
otwarte dn. 24 maja 1808 r., które 
przvsotowywało kandydatów oby- 
dwu obrządków do stanu duchowne- 
go. Pierwszym regensem semina- 
ryum głównego mianowano ks. W. 
Znamierowskiego, prałata dyecezyi 
Łuckiej. Po zniesieniu w 1832 r. U- 
niwersytetu Wileńskiego z sekcyi 
teologicznej wydziału moralno-poli- 
tycznego oraz z głównego semina- 
ryum utworzono, na mocy ukazu 
Mikołaja I z dnia 1 lipca 1833 roku, 
wyższą uczelnię teologiczną pod na- 
zwą „Rzymsko-katolicka Akademia 
Duchowna“. Przyłączono do ше! 
dyecezyalne seminaryum wileńskie 
oraz alumnów ormian. Na wykłady 
akademickie uczęszczali tu nowicyu- 
sze klasztorów wileńskich. Akade- 
mia posiadała 7 profesorów, 4 ad- 
junktów. і З lektorów, miała prawo 
nadawania stopni akademickich. 
Pierwszym rektorem tei Akademii 
mianowany został ks. Aloizy Osiń- 
ski, prałat katedry żytomierskiej. 

W roku 1842 cesarz Mikołaj 1 
kazał przenieść Akademię z Wilna 
do Petersburga, a rektorem іеі mia- 
nował ks. Ignacego Hołowińskiego, 
kanonika katedry żytomierskiej. 
Przewieziono do Petersburga biblio- 
tekę, archiwum i całą własność ru- 
chomą uczelni. Na utrzymanie zaś 
całego zakładu przeznaczono sumę 
roczną 40.000 rb. 

Losami Akademii zajęli się naj- 
wyżsi zwierzchnicy duchowni—pa- 
pieże: Grzegorz XVI, Pius IX i Leon 
XIII. W swych z rządem rosyiskim 
przeprowadzonych pertraktacyach 
szczególną zwrócili uwagę na to, by 
cały kierunek i zarząd uczelni du- 
chownej opierał się na przepisach 
prawa kanonicznego. 5 


Papież Leon ХШ postanowienia 
swych poprzedników uzupełnił w 
tym względzie, sprawił to mianowicie, 
by w Akademii Petersburskiej mogli 
wychowywać się i alumni dyecezyi 
Królestwa Polskiego, po zniesieniu w 
1867 roku Akademii Duchownej 
Warszawskiej. W liście swym do 
arcybiskupa metropolity mohylow- 
skiego Leon XIII wyraził życzenie, 
by zwierzchnicy Akademii dokładali 
wszelkich starań nad kształceniem 
umysłowem i moralnem młodzieży 
akademickiej. Szczególne zasługi w 
pracy nad rozwojem uczelni ducho- 
wnej położył były rektor Akademii, 
ks. Longin-Żarnowiecki, dzisiejszy 
biskup - sufragan żytomierski, który 
wprowadził wiele reform, położył 
podstawy do rozwoju tego naiwyż- 
szego w Rosyi dla katolików ducho- 
wnego zakładu. Najważniejsze z 
nich — to wprowadzenie trzech no- 
wych katedr: Pisma Ś. Nowego Te- 
stamentu, Teologii Pasterskieji i So- 
cyologii. Obecny rektor Akademii 
został powołany na osieroconą po 
arcybiskupie Popielu stolicę metro- 
politalną warszawską. 

Skład osobisty senatu akade- 
mickiego oprócz rektora stanowią w 


chwili obecnej: inspektor Akademii 
i profesor apologetyki, ks. dr. Fr. 
Buczys, profesor filozofii, ks. dr. 


Feliks Drzewiecki, proiesor historyi 
kościelnej — ks. dr. Michał Godlew- 
ski, profesor Pisma Sw. Nowego 
Testamentu, Кта Stanisław 
Trzeciak, profesor Pisma Sw. Sta- 
rego Testamentu i języka hebraj- 
skiego, ks. Aleksander Grygaitis 
M. T., profesor teologii moralnej, 
ks. Jan Bączek M. T., profesor so- 
cyologii, ks. dr. Aleksander Woy- 
cicki, profesor teologii dogmatycz- 
nei specyalnej, ks. Błażei Cze- 
snis M. T.. kapelan, ks. dr. Jan 
Naujokas. Swieckich profesorów li- 
czy akademia sześciu: historyi Ro- 
syi — rzeczywisty radca stanu p. 
Rudolf Mężyński, literatury rosyj- 
skiei — radca tajny p. Mikołaj Nie- 
krasow, lektor języka rosyiskiego — 


Ks. Longin Żarnowiecki. 


Al. Borawski. 
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radca stanu p. Stanisław Ptaszycki, 
lektor języka greckiego—p. B. Epi- 
mach Szypiłło, lektor języka fran- 
cuskiego — p. Józef Girard, lektor 
języka niemieckiego — p. Konstan- 
ty Haller. 

Ten pobieżny szkic historyczny 
Akademii  Rzymsko-Katolickiej w 
Petersburgu daie nam przynajmniej 
ogólne o niej wyobrażenie. 


PE 


Pelersburg. 


Gmach Akadėmii duchownej w Petersburgu. 


Pamiątki polskie nad 
Мема. 


Rzadko który z polaków zamieszka- 
łych w Petersburgu zdaje sobie sprawę 
z tego, iż przebywa w mieście nielicz- 
nych może, ale drogich nam i ciekawych 
zabytków "naszej przeszłości. 

Przechodzi się tu niemal codziennie 
koło iakiegoś gmachu, nie pomnąc, że to 
budowla, związana z epoką naszej doga- 
saiącej odrębności państwowej, lub też 
zawierająca tejże odrębności świadectwa. 

Co wieczór, od lat wielu, sporo roda- 
ków naszych odwiedza klub na Newskim 
Prospekcie, zwany „klubem obywateli 
ziemskich“. Czy pamiętają oni, że jest 
to dawna ambasada Rzeczypospolitej a 
późnieiszy pałac Tyszkiewiczów? 

Codziennie prawie ktoś z młodzieży 
polskiej odwiedza sale Biblioteki Publicz- 
nei na tymże Newskim Prospekcie. szu- 
Каас tam drogich lub trudnych do naby- 
cia dzieł naukowych, ułatwiaiących stu- 
dya. 

Czy przychodzi na myśl tei młodzie- 
ży polskiej, że w przybytku tym znaiduie 
się najdawniejszy druk polski, a miano- 


wicie „Kazania Świętokrzyskie“, oraz 
znaczna część dawnei Biblioteki Załus- 
kich? 


Co niedziela tłoczą się tłumy, zebra- 
ne z różnych stron Polski, na tym sa- 
mym Newskim Prospekcie w kościele Św. 
Katarzyny. Czy przypomni sobie który 
z tych polaków, że w podziemiach tei 
świątyni spoczywają zwłoki Stanisława 
Augusta? 

Co wieczór na wiosnę i w lecie tłu- 
my ciągną przez wybrzeże Newy. Daie 
się często słyszeć język polski. 

Czy myślą ci ludzie czasami o tem, 
że przechodzą koło Pałacu Marmurowe- 
go. gdzie król Poniatowski życia doko- 
nał? 

Z okien ponurego pałacu, wychodzą- 
cych na odludne wówczas wybrzeże Ne- 
wy, spoglądał już nie romansowy król 
Staś, promieniejiący wytwornym dowci- 
pem, lecz wiekiem pochylony starzec 
i straszną troską złamany, bo oto z gło- 
wy iego białej stoczyła się korona, któ- 
rą po tylu wielkich poprzednikach dzie- 
dziczył. 


| miewał zapewne bardzo ludzkie 
i bardzo gorzkie chwile, gdy spoirzał na 
zieleniejący opodal pałacu Ogród Letni... 
Inaczej, jakże inaczej biegło mu życie 
nie tak dawno jeszcze, a dziś jakby 


chmura jakaś przesłaniała tamte czasy—- 


przed Targowicą. 

Czyż mógł wiedzieć, dla kogo Ścią- 
ga do kraju i gromadzi tyle dzieł sztuki? 
Bo dziś... prawnuki chodzą po Letnim 
Ogrodzie wśród marmurowych posązów, 
białych, jak głowa króla Stasia, a przy- 
wiezionych z Łazienek. 


Późną jesienią, kiedy śnieg spadnie, 
posągi królewskie stoją zakryte, w dre- 
wnianych pudłach. Bo po co? I tak jest 
biało. Так biało, јак w „Przeszłości“ 
Ruszczyca. 

Stoją spokojnie, wyczekuiąc lep- 
szych czasów. Te lepsze czasy nazywają 
się tutaj wiosną. Wówczas je odsłania- 


ią, by nanowo cieszyły wzrok przecho- 
dniów. 

Spytacie, cóż jest tu jeszcze na- 
szego? 


Oto po drugiei stronie Newy, tuż 
nad nią, a raczej w niej samej, stoi twier- 
dza. Jest tam jedna niewielka cela. 
Twierdza stoi prawie nawprost Mar- 
murowego Pałacu. W owei to celi noce 
bezsenne spędzał Naczelnik, ogłuszony 
gromem Maciejowickim. To jest moż 
najdroższa z naszych pamiątek nad Ne- 
wą. 


A teraz oderwiimy wzrok nasz od 
smutnych blasków zachodzącego słońca 
naszej przeszłości i przenieśmy go na 
te jasne snopy Światła, które wyrzucał 
z siebie w późniejszych dobach narodo- 
wy heroizm. 


Weidźmy więc do najwspanialszei 
ze świątyń petersburskich, która acz zze- 
wnątrz przypomina bazylikę rzymską, 
stanowi jednak chlubę obrządku wscho- 
dniego. 


To Sobór Kazański. 

Spoirzyicie na ściany. Widzicie? Tu, 
na tej ścianie — to klucze miast pol- 
skich 2 Warszawą па czele. Samo- 
tnie im tu nie jest: mają sąsiedztwo do- 
stojine. Poszarpane, postrzępione płachty, 
a na nich znaki jakieś. Przyjrzyimy się ba- 
czniej. W tajemniczym półmroku, w drżą- 
cem świetle lampek cerkiewnych dostrze- 
gamy nagle... orły z pod Wawra, Ostro- 
łęki i Grochowa. Do niedawna miały one 
godnych siebie towarzyszów. l'yły to 
napoleońskie sztandary, ale przewieziono 
je w tym roku do Moskwy. 


Rozłączono je i orły polskie pozo- 
stały same, ponure i poważne pośród 
światełek migocących, pośród dymów 


ФЫЙ УГ Т. 
; ‚еуен сы "R 


Posągi zabrane z Łazienek w Warszawie. 


kadzideł. Siautno wam? Zasępienie wi- 
ате. na czołach waszych. Przygnę- 
bionym głosem szepczecie mi: Wyidź- 
my stąd. Dobrze... Idziemy dalei 
przez ruchliwe miasto, niekiedy w Dru- 
dną mgłę spowite, a czasami bijące ty- 
siącem blasków i radością życia... Prze- 
chodzimy pod arką u wylotu Morskiej, 
dążymy poprzez plac ogromny, na któ- 
rym znajduje się Zimowy pałac, mijamy 
kolumnę olbrzymią, przed nim stojącą, 
і oto w bocznej ciemnei ulicy widzimy 
gmach, iakgdyby podtrzymywany przez 
karyatydy — to Ermitaż. 

Więc rozchmurzcie oblicza wasze, 
towarzysze. Bo jednak nie wszystko zgi- 
nęło. Prócz wspomnień. prócz ukocha- 
nia, «którego żaden z cudzoziemców ше 
zrozumie, jest przecie siła uchwytna, któ- 
га dojrzy każdy przecnoczień obojętny. 
Siła ta, wobec której z dumą głowę pod- 
nieść mamy prawo - = to rzeczy polskie 


Pałac Marmurowy w którym zmarł król Stanisław August. 
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w skarbnicy sztuki, zwłaszcza stosowa- 


nei. Jesteśmy w oddziale polskim Er- 


na czem wzrok 
czy na cudnej roboty 
karabelach, umieszczonych na ścianach, 
czy na wspaniałym deseniu miecza, 
ofiarowanego Sobieskiemu przez pa- 
pieża za odsiecz Wiednia, czy na berle 
Akademii wileńskiej. Rzeczy tu zebrane 
dostały się do Ermitażu przeważnie 
z galeryi Nieświeskiej. Ale oto rzecz 
ciekawa: pod Ścianą obok małej armatki 
leży zgięta sztaba żelazna.—Kto ją zgiął— 
pytam dozorcy. — Przecież nie ręka 
ludzka! 
i pokazuje tabliczkę obiaśniaiącą, zado- 
wolony, że usłyszał wśród zwiedza- 
iących ięzyk polski. Tabliczka wyiaśnia: 
„Sztaba zgięta została przez króla pol- 
skiego Augusta Mocnego*. 

Mało komu zapewne wiadomem jest, 
iż w Muzeum Stajennem ((Koniuszennyi 
Muziei) znajduje się dział niezwykle cen- 
nych artystycznie pamiątek polskich z 
czasów znacznie dawniejszych. Są to 
t zw. arasy *), robione na wesele Zy- 


mitażu. Nie wiemy, 
swój zatrzymać: 


gmunta Augusta z Katarzyną Ацѕігас- 
Tematem ich: Potop. - 
ie podobno według rysunków 


ką. Jest ich 21. 
Robiono 
Rafaela. Jeden z nich ma litery: A. 5. 
(Augustus Sigismundus) oraz С. R. 
(Catharina Regina). Nosi datę 1560. 


_ A gdyśmy pojechali stamtąd do mu- 
zeum barona Stiglitza i zobaczyli oprócz . 


1) Aras jest nazwą ogólną dla tka- - 
nin kobiercowych, gobelin — nazwą pe- 
jaki istniał do- 


wnego rodzaju arasów, 
piero od XV-go wieku. 


Owszem — odpowiada dozorca. 


сүр: 
Aa; 


у, 


КҮ) 


ЖУРЕТ 
r 
S 


„ZA AA оК 


'Pamiątkı polskie w „Ermitażu”. 


_saneczek królowej polskiei — przewspa- 


, 


niałe pasy słuckie — przegląd rzeczy 
polskich w Petersburgu był dokonany. Na 
drodze powrotnej do domu, nie wiem, jakie 
refleksye cisnęły się do głowy moich towa- 
rzyszów. Co do mnie, zawsze po takich 
przeglądach przychodzi mi na myśl u- 
porczywie jedno pytanie: Jak się w tem 


mieście czuli dwaj wieszcze nasi, a zwła- 


szcza on, który to miasto poznał w iego 


przeróżnych przejawach. 


. Może nie należy żałować Krasiń- 
skiego, że w ciągu paromiesięcznego po- 
bytu nad Newą dwa razy tylko wycho- 
dził z domu... Ale i Mickiewicza nie ża- 
łujmy, który, choć przymusowo cżas tu 
pędził, lecz poznał miasto zewszechmiar 
podówczas dla niego ciekawe і dla twór- 
czości jego tak bardzo potrzebne. 

-Nie mielibyśmy pewnie ani „Farysa*, 
ani „Pomnika Piotra Wielkiego“, ani pa- 
ni Telimeny, ani „Petersburga“. 

Tadeusz Hiż. 


Początek męczarni. 


Tad. Buchholtz. 


tyle więcej sprzyjającą 


Nauka polska w Petersburgu. 


Jeżeli porównać  petersburską 
kolonię polską, chociażby z przed 
dwóch lub trzech dziesiątków lat, ze 
stanem jei obecnym, to nie może nie 
rzucić się w oczy odrazu pewna głę- 
boka i poniekąd zasadnicza różni- 
ca. Dawniei było stosunkowo wię- 
cej, niż obecnie, postaci wybitnych, 
można powiedzieć — pomnikowych, 
stojących na świeczniku wiedzy 
czystej lub stosowanej, i około nie- 
których z nich grupowała się niemal 
cała nadnewiańska inteligencya, nie 
było iednak zupełnie instytucyi, któ- 
reby tęinteligencyę zrzeszały i za- 
grzewały do systematycznej pracy 
społem na niwie, aczkolwiek nie oi- 
czystej, lecz w imię ideałów oiczy- 
stei wiedzy i jej dążeń. Dziś mniej 
jest może jednostek posągowych— 
te już wymarły, lub są może 
na schyłku, a nowe się jakoś jeszcze 
nie zarysowały zupełnie, lub nawet 
i nie wystąpiły na widownię. Mamy 
jednak za to Środki, i to bardzo po- 
ważne, dla zbiorowej pracy inte- 
lektualnej całei prawie kolonii we 
wszystkich kierunkach naiważniej- 
szych. Jest to tryumf ostatniei wła- 
Śnie epoki, którą stworzył przełomo- 
wy rok 1905, i tu właśnie źródło tych 
różnic biegunowych. Takie silne, 
potężne, symboliczne postacie, jak 
arcybiskup metropolita Fijałkowski 
lub  Hołowiński, jak Włodzimierz 
Spasowicz, jak obai Kierbedzie, Hu- 
be, profesorowie: Baliński,- Trapp, 
Besser, Rudzki, Krasowski, Nencki, 
Jewniewicz, Mierzejewski, Jan Pta- 
szycki, jak Maleszewski, Leon Po- 
łoński i wielu innych, należą iuż do 
historycznej przeszłości. Za to po- 
wstała instytucya, która silną dźwi- 


gnie już stanowi, jeżeli nie ku 
wytworzeniu, to ku wskazaniu, 
przygarnięciu i zespoleniu podo- 


bnych sił rodzimych. A za dobrym 
przykładem tej instytucyi powstać 
mogą, nawet już powstały inne, po- 
krewne, wzmacniające dobry po- 
siew, na wdzięczną glebę rzucony. 
Tym zaczynem na większą skalę o 
nieprzewidzianem bogactwie myśli 
polskiej i ducha iest ..Związek pol- 
ski lekarzy i przyrodników“, powsta- 
ły 15 maia 1907 roku. 

Nie można powiedzieć, żeby 
prób zespolenia się inteligencyi na- 
szej nad Newą, a przynaimniej fd- 
chowych jei przedstawicieli, nie by- 
ło i dawniej. Próby te jednak nosiły 
prawie wyłącznie towarzyski cha- 
rakter. Na tem właśnie tle powstała 
dawna, wiele lat trwająca „Lutnia*, 
przekształcona następnie w przeło- 
mowych czasach 1905 roku w obe- 
спе „Ognisko Polskie“, mające o 
wiele szerszą, elastyczniejszą i dla 
stosunków towarzyskiego Życia о 
ustawę, że 
wszelkie, czy to popularne, czy na- 
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Z wiedzy wytryska jaknajwiększa siła, 
A rozwój ducha krzepi leż t serca! 


wet więcej naukowe pogadanki, od- 
czyty i wymiana myśli stały się 
bardziej ułatwione, niż dawniej. Były 
też próby jednoczenia się oddziel- 
nych zawodowo-naukowych fachow- 
ców iw tym kierunku lekarze zawsze 
stali na czele. Takie próby nosiły je- 
dnak zawsze ściśle sporadyczny 
charakter i ograniczały się do szczu- 
płei grupki osób, bliżej się znają- 
cych i zbierających się zazwyczaj czy 
to kolejno u siebie, czy też u ijedne- 
go ze swoich wybitnieiszych przed- 
stawicieli, aby drogą naukowej wy- 
miany myśli w języku oiczystym 
rozstrząsać różne zagadnienia. Ta- 
kie jednak zgromadzenia były za- 
wsze mniej-więcej przelotnego cha- 
rakteru i po kilku latach przerywa- 
ły się, gdy. dwóch-trzech członków 
ubywało z grona. Za owych czasów 
jeżeli nie właściwe, to w każdym ra- 
zie naiwięcej wyczuwalne tętno bie- 
Żącego stanu i nastroju inteligencyi 
polskiej w grodzie Piotra Wielkiego 
stanowiły t. zw. salony wvbitniej- 
szych jei przedstawicieli. Z liczby 
takich „salonów“ przez długie lata 
największą powagą cieszył się o- 
twarty dla każdego polaka i zawsze 
gościnny dom pp. Cypryvanów Ѕраѕо- 
wiczów, Ściślei zaś mówiąc, nieodża- 
łowanei pamięci Włodzimierza Spa- 
sowicza, umieiącego zawsze ześrod- 
kowywać obok siebie kwiat cały 
miejscowej wybitniejszei umysłowo- 
Ści polskiej. Wspomnieć też należy 
niemniei gościnne salony pp. Kier- 
bedziów. arystokratyczny salon ks. 
Ozińskich i wreszcie zawsze serde- 
czny i dla każdego rodaka życzliwy, 
lecz mniei dostępny dom рр. Rymo- 
wiczów. a następnie pp. Piltzów. Nie 
było jednak to wszvstko żadna stała 
orzanizacyvą, od śŚcisłei naukowej 
łączności i miarodaineso zespolenia 
stało zawsze dość daleko, a ponie- 
kad nawet i pod wzgledem towarzv- 
skim wkraczało w sferę newnvch 
grup i kotervi mieiscowych, nieza- 
wsze nawet mnobłażliwie wzelędem 
siebie usposobionych. 


Dopiero na poczatku bieżacecgo 
stulecia w łonie niektórych lekarzv 
petersburskich, a zwłaszcza młod- 
szei ich сепегасуі. powstała na wież 
cei realnych podstawach  uerunto- 
wana myśl zrzeszenia sie w oddziel- 
ne „Kółko“, majace na celu uprawia- 
nie wiedzy zawodowei lekarskiei w 
ięzvku oiczystvm. Abv urzeczywi- 
stnić ten zamiar. oddano się пой 
opiekuńcze skrzydła tutejszego ..Rz.- 
kat. Towarzystwa Dobroczvnności'. 
któreeo Ustawa dawała możność 
stworzenia t. zw. ..Opieki lekarskiej“ 
w celu niesienia nomocv niezamo- 
пуш chorym i zbierania sie zara- 
zem na narady i pogawedki dla 
omawiania spraw. z tem związanych. 
Ponieważ sprawy te miały prawie 


Zarząd Tow. „Macierzy Polskiej? w Petersburgu. 


wyłącznie naukowy charakter, o co 
się szczególniej starano, więc i to 
zrzeszenie stało się z natury rzeczy 
pierwszem zorganizowanem już sto- 
warzyszeniem polskiem naukowem. 
tu, w Petersburgu, noszącem  oii- 
cyalne miano „Opieki lekarskiej 
przy lez.-kat. Towarzystwie Dobro- 
czynności w Petersburgu“, a wła- 
Ściwe i najwięcej popularne — „Koła 
lekarzy polskich w Petersburgu“. 
Powstało опо 5 marca 1901 r. i było 
właściwie tym zarodkiem, z łona 
którego wytworzył się następnie dzi- 
sieiszy „Związek polski lekarzy 
i przyrodników w Petersburgu'. 
Zaraz po manifeście 1905 roku 


jeden z członków owego „Koła“ 
powziął myśl zrzeszenia i zognis- 
kowania całej inteligencyi miejsco- 


wei w oddzielne towarzystwo nau- 
kowe, utworzone na wzór mniej- 
więcei Poznańskiego. Towarzystwa 
przyjaciół nauk i zawierającego w 
sobie wszelkie gałęzie wiedzy. Urze- 
czywistnienie iednak takiego towa- 
rzystwa, pomimo wszelkich trudów 
i zachodów, nie okazało się możli- 
wem i po bardzo wielu zabiegach 
udało się osiągnąć prawne zatwier- 
dzenie Ustawy dla stowarzyszenia, 
skupiającego w sobie nie wszystkie 
gałęzie wiedzy, ale tylko wiedzę le- 
karską i przyrodniczą, poięte w 
jaknaiszerszem znaczeniu tego sło- 
wa, a więc z uwzględnieniem wszel- 
kich, wyłaniających się z nich spe- 
cyalności, iak również stosowanego 
przyrodoznawstwa, czyli nauk tech- 
nicznych. 

Poważna ta instytucva ściśle 
polska przekroczyła już piąty rok 
istnienia. składa się z pięciu, prawie 
że samodzielnych, wydziałów (lekar- 
skiego, przyrodniczego, odontologi- 
cznego i technicznego) i liczy zgórą 
czterystu członków, między który- 
mi przeważają lekarze i wszelkich 
barw inżynierowie. 


W obecnej zatem fazie rozwuju 
kolonii polskiej nad Newą, aczkol- 
wiek niema salonów, skupiających 
i iednoczących czy to uczonych i li- 
teratów, czy też artystów lub poli- 
tyków, aczkolwiek niema może mę- 
Żów, wykutych ze spiżu i stali i udu- 
chowionych nigdy niegasnącą, w dal- 
szych pokoleniach przejawiającą się 
i wzmagaijącą iskrą Bożą, są jednak 
instytucye, które takich mężów wy- 
dać mogą, bo zbiorowa praca z na- 
tury swej zawsze jest więcej wydaj- 
ną, niż poijedyńcza. Do takich іп- 
stytucyi przedewszystkiem należy 
„Związek polski lekarzy i przyro- 
dników'*, a za jego przykładem i za 
iego wzorem pozostaje obecnie w fa- 
zie przetworzenia się i ugruntowania 
na również trwałych podstawach je- 
szcze jedna, a mianowicie „Koło ad- 
wokatów-polaków', z którego ma 
wkrótce . powstać ...Związek* lub 
„Stowarzyszenie prawników _ pol- 
skich w Petersburgu". 

Jednem słowem, zrzeszanie się 
we wszelkiej społecznie i obywatel- 
sko poczytalnej formie, nie po salo- 
nach i na pańskim chlebie, lecz przy 
zupełnem uświadomieniu potrzeby 
rzeczywistej i uwzględnieniu ducha 
czasu i postępu, staje się coraz wię- 
cei wymogiem ogólnym bez wszel- 
kich haseł i naganki oddzielnych ie- 
dnostek. T iest to rys znamienny. 
poryw godny zaznaczenia i w stałe 
dążenie przechodzący, a opromienia 
go aureola przeświadczenia, że tak 
iest lepiej, iak dla kraju, tak i dla 
tych, których ten kraj wydał. Wszak 
na tymże gruncie i zupełnie współ- 
rzędnie powstały i inne tutejsze in- 
stytucye polskie. nie mówiac iuż o 
zawodowo-naukowych, iak ..Koło pe- 
dagogów-polaków przv gimnazyum 
parafii św. Katarzyny”, lecziz nau- 
ką niewiele maiącvch wspólnego, јак 
„Sokół Polski“, „Promień“ і im po- 
krewne, — powstały, z jednej stro- 
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ny. dlatego, że potrzeba zrzeszania 
się i jednoczenia oddawna już coraz 
więcej się wzmagała i doszła do wiel- 
kiego stopnia napięcia, jak ustawicz- 
nie wzmagające się napięcie elektry- 
czności w butelce Lejdejskiej, a po- 
wtóre, że rok 1905, wraz z tem, co 
po nim nastąpiło, był właśnie tym 
momentem odpowiednim, który dał 
możność rozładowania nagromadzo- 
nych sił napięcia. 

Dzisiejszy „Związek polski leka- 
rzy i przyrodników w Petersburgu“ 
jednoczy w sobie wszystkie niemal 
przedniejsze siły rodzime miejsco- 
we na polu wiedzy lekarsko-zdrowo- 
tnej i przyrodniczo-technicznej, a 0- 
koło sił tych grupują się nierównie 
większe zastępy tych kiełkujących 
talentów i umysłów, oraz zwykłych 
pracowników w sferze umysłowej, 
które są powołane do wejścia na 
placówki tych, co ich już niema. Z sze- 
regu zasłużonych działaczy „„Związ- 
ku“ wymienićnależy takich wybitnych 
uczonych, jak sędziwy i zasłużony 
psychiatra, prof. dr. Otton Czeczott, 
były (drugi z rzędu) prezes i hono- 
rowy członek „Związku“, oraz jego 
obecny (trzeci z rzędu) prezes, prof. 
dr. Józef Ziemacki, znany chirurg. 
Dalej idą przewodniczący w ро- 
szczególnych wydziałach, oraz inne 
urzędowe osoby „Związku“ i wresz- 
cie liczni jego członkowie. Aby mieć 
poięcie, że „Związek“ posiada, i to 
niepoślednie, siły naukowe i że pra- 
cować może skutecznie i produkcyj- 
nie w różnorodnych kierunkach, 
dość wspomnieć takie nazwiska, jak 
prof. inż. Henryka Merczynya, fizy- 
ka i elektrotechnika, prof. d-ra Jana 


Szawłowskiego, anatoma i antropo- - 


loga, d-ra fil. i inż.-chem. Szymona 
Dzierzgowskiego, stojącego na czele 
zakładu hygienicznego Instytutu Me- 
dycyvny Doświadczalnej, p. Edmun- 
da Chrzanowskiego, deputata towa- 
rzystw farmaceutycznych do Rady 
lekarskiej, doc. d-ra Fr. Zwierzchow- 
skiego, odontologa, zasł. prof. d-ra 
Juliana Sochockiego, nestora mate- 
matyków polskich, prof. Wiktora Sta- 
niewicza, także matematyka, prof inż. 
Andrzeja Pszenickiego, znanego spe- 
cyvalistę w sferze budowy mostów, 
doc. inż. Leona Staniewicza, elektro- 
technika, akademików architektury 
Maryana Peretiatkowicza i Maryana 
ILalewicza, doc. d-ra Zdzisława So- 
wińskiego. syfilidologa, doc. 
Michała Noiszewskiego, okulistę, doc. 
d-ra Zenona Orłowskiego, internistę, 
d-ra St. Ostrowskiego, pedyatrę, d-ra 
Bol. Wilamowskiego i С. Zakrzew- 


skiego. internistów, doc. d-ra St. 
Władyczko. psychiatrę, doc. inż. 
Kaz. Smoleńskiego, chemika, d-ra 
Władysława Dzierzgowskiego. che- 


mika. agronoma St. Wisłoucha. bo- 
tanika, głośnego przyrodnika Józefa 
Łukaszewicza, zasł. prof. d-ra i mag. 
St. Przybvtka, chemika, prof. d-ra 
Mikołaia Raczyńskiego. ginekologa 
i akuszera, d-ra Edm. Zboromirskie- 
go, bakteryologa-chemika, prof. inż. 
L. Jaczewskiego, geologa, p. Mieczy - 


d-ra 


ШЕРИ S г 


д 


sława Ptaszyckiego, 
 tanika, inżyniera - górnika L. Bace- 


4 mal. Al. Borawskiego i w. in. 


= też więcej wybitne, 


geografa i bo- 


wicza i Z. Kotarskiego, geologów- 
hydrologów, prof. Karola Bogdano- 
wicza, mineraloga i geologa, inż. 
woisk. gen. Eug. Kątkowskiego 
i pułk. Stanisława Rudnickiego, zna- 
nych techników, inż. górn. L. Marti- 
ni, niemniej znanego metalurga, ks.- 
prof. d-ra Stanisława Trzeciaka, ar- 
cheologa. znanego wynalazcę, art.- 


Poza granicami „Związku“ siły 
naukowe polskie, czy to mniej, czy 
są już rozpro- 
szone i Znacznie trudniej jest pod- 
dać je choćby zarejestrowaniu. Fak- 
tem, zasługującym па szczególne 
podkreślenie, jest ta okoliczność, że 
naiwyższa naukowa instytucya pań- 
stwowa rosyjska, jaką jest Akademia 
Nauk, nie ma i nie miała pośród czyn- 
nych swych członków polaka. Ła- 
two daie się to wytłómaczyć tą oko- 
licznością, że istniał tam zawsze iist- 
nieje duch partyiności, dzięki czemu 
nietak dawno jeszcze przeważającą 
większość stanowili niemcy i dopiero 
od lat około piętnastu górę wzięli isto- 
tni rosyanie, a nie zapominać należy, 
że quorum wyborcze w Akademii sta- 
nowi nie większość absolutna, t. 1. 
połowa, a dwie trzecie głosów, przy 
istniejących zaś okolicznościach po- 
lak z natury rzeczy iest tym żywio- 
łem, „qui a toujours tort“. 

Szczęśliwiej nieco składają się 
okoliczności w innych przybytkach 
wiedzy poważnej, jaką są uniwersy- 
tety i inne wyższe zakłady naukowe. 
Te z nich, które są w Petersburgu, 
poszczycić się moga takiemi prze- 
dniemi siłami. należącemi do grona 
naszych rodaków, jak zasłużony ling- 
wista, prof. dr. Jan Baudouin-de- 
Courtenay, jak głośni prawnicy: 
prof. dr. Leon Petrażycki i doc. mag. 
Konrad Dynowski, prof. inż. Broni- 
sław Prawdzik z Instytutu inżynie- 
rów cywilnych, prof. inż. Józef Ste- 
cewicz i St. Bełziecki z Instytutu po- 
litechnicznego, lecz na tem chyba 
i koniec, bo tych kilku uczonych, 
którzy niezaprzeczenie są polskiego 
pochodzenia, mało jednak, lub wca- 
le nie przyznają się do polskości, nie 
należy wprowadzać tam, gdzie zape- 
wne i sami być nigdy nie pragną, a 
przynajmniei nigdy podobnego dą- 
żenia nie zdrądzili, niekiedy zaś na- 


wet i wręcz przeciwne stanowisko 
zaznaczyli. 
Jak widzimy zatem, niewielu, 


mniej. niż kiedykolwiek, jest teraz 
rodaków naszych na katedrach sa- 
modzielnych w stolicy nadnewiań- 
skiej i ilość ich coraz więcei się 
przerzedza. 

Pozostaje wreszcie nasza Р7.- 
kat. Akademia Duchowna, chlubę 
której w swoim czasie stanowiły ta- 
kie filary wiedzy teologicznei. јак 
jei byli rektorzy i biskupi: Symon 
i Żarnowiecki. I tu iednak wkradł 
się duch zróżniczkowania narodo- 
wościowego. i litwini lub litwomanii 
osobną tworzą grupkę. Z sił nau- 


kowych, niezaprzeczenie polskich, 
oprócz rektora, dziś już arcybiskupa 
warszawskiego, d-ra teol. Aleksan- 
dra Kakowskiego, ozdobę jei stano- 
wią: wspomniany już ks. prof. dr. 
St. Trzeciak, ks.-prof. dr. M. Go- 
dlewski i ks.-prof. dr. F. Drzewiecki, 
a także znany filolog, prof. Stanisław 
Ptaszycki. 

Taka szczupła garstka uczonych 
naszych rodaków na stanowiskach. 
które jaki-taki byt materyalny przy- 
sięgłym uczonym zapewniają, do nie- 
wesołych skłania refleksyi. Pośród 
tych refleksyi jest jedna, która po- 
budzać i zagrzewać nas winna do 
tem większego dążenia ku jednocze- 
niu się i zrzeszaniu tam, gdzie jest 
to dostępnem i bezpośrednio wska- 
zanem, t. j. w istniejących już oby- 
watelsko-społecznych rodzimych in- 
stytucyach naukowych, a jeżeli ich 
jeszcze niema tak zorganizowanych, 
jak chociażby nasz „Związek polski 


lekarzy i przyrodników“, to zniewa- ` 


lać by jei należało nas do dokładania 
wszelkich starań i zabiegów, aby ta- 
kie instytucye stwarzać i dowieść, 
że są one konieczne. 

Prot. dr. Stanisław Zaleski. 


Dom Wawelberga w Petersburgu zbudowany 
przez arch. Peretiatkowicza. 
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Wł. Gruberski. Siostry. 


Palestra polska 
w Petersburgu. 


Od chwili reformy sądowei cesarza 
Aleksandra Il-go, która nastąpiła w roku 
1876, adwokatura  petersburska zajęła 
wybitne miejsce w dziejach prawnego 
i politycznego rozwoju społeczeństwa ro- 
syiskiego. Stolica państwa z naiwyższe- 
mi instytucyami sądowemi i administra- 
cyinemi skupiła w sobie liczne i wybitne 
siły prawnicze, zorganizowane w samo- 
rządią korporacyę adwokatury przysię- 
głei. Korporacya ta posiada z mocy u- 
staw sądowych cesarza Aleksandra Il-go 
naczelną władzę autonomiczną w posta- 
ci obieralnej Rady Adwokackiej z preze- 
sem, wiceprezesem i kilkunastu członka- 
mi. Rada ta jest zarazem instytucyą dy- 
scyplinarną dla adwokatury. 

W początkach reformy sądowei Pe- 
tersburg liczył рагиѕеїі adwokatów, a 
wśród nich wsławił się polak, Włodzi- 
mierz Spasowicz, kilkakrotnie obierany 
na członka i prezesa Rady. W sali Rady 
па poczesnem miejscu wisi jego portret, 
przypominający nowemu pokoleniu po- 
wagę prawną i zasługi społeczne tego 
wybitnego męża. 

Liczba adwokatów z biegiem lat 
wzrastała i obecnie okręg Izby sądowei 
petersburskiei, do którei należą także 
gubernie: pskowska, nowgorodzka, oło- 
niecka, witebska i trzy „nadbaltyckie*, li- 
czy blizko 1.200 adwokatów przysię- 
głych, oraz przeszło 900 pomocników 
adwokackich. Radzie Adwokackiei w Pe- 
tersburgu podlega więc zgóra dwa ty- 
siące prawników, a wśród nich dziesiątą 
część stanowią polacy. 

W samym Petersburgu liczą prze- 
szło 60 adwokatów i 40 pomocników po- 
laków. Zajęta przeważnie zawodową pra- 
cą w trudnych warunkach bytu palestra 
polska w Petersburgu nie usuwa się je- 
dnak od pracy społecznej, należąc do li- 
cznych tu stowarzyszeń naszych, a za- 
razem spełniając sumiennie swoje obo- 


| wiązki zawodowe. 


Jednym z naistarszych i najbardziej 
znanych palestrantów polskich w Peters- 
burgu iest p. Bolesław Olszamowski, kil- 
kakrotnie 'obierany na członka Rady A- 
dwokackiei. Р. Olszamowski jest wybit- 


Palestra polska w Petersburgu. 


Konrad Niedźwiecki. 


nym znawcą procedury cywilnej; w są- 
dach, a zwłaszcza w departamentach ka- 
ѕасуіпусһ Senatu często występował w 
sprawach, gdzie chodziło o obronę i wy- 
jaśnienie naszych interesów: wyznanio- 
wych, kulturalnych albo narodowych. 
Pod tym względem kompetencya p. Ol- 
szamowskiego iest bardzo wysoka i po- 
czucie obowiązkowości duże. 

Godnym przedstawicielem palestry 
naszej nad Newą jest od ćwierć wieku p. 
Konrad Niedźwiecki, który od kilku lat 
stoi na czele tutejszei adwokatury polskiej, 
a zarazem jest członkiem Rady Adwokac- 
kiei, do której powołały go głosy kolegów 
polskich i rosyiskich. Pan Niedzwiecki 
jest cywilistą i posiada praktvkę głównie 
wśród sfer miarodainych. Będąc sam 
ziemianinem gub. witebskieji, bierze do 
serca interesy krajowe na Białei Rusi, 
a w samym Petersburgu nigdy nie uchy- 
la się od ofiarności na cele społeczne i 
dobroczynne. Rys interesujacy: Znaczne 


honoraryum swoie w głośnej sprawie 
o testament  Liniewicza ofiarował na 
rzecz tuteiszego Towarzystwa - Dobro- 


czynności. Nie braknie iego pomocy ni- 
gdy, gdy idzie o cel społeczny. 
Szącunkiem i poważaniem cieszy się 


w  palestrze naszei i p. Franciszek 
Osiecki, również cywilista i posiadacz 


dużei biblioteki prawnei. Jego spokojne 
i wytrawne wywody prawne. ubrane w 
piękną formę, nadają mu cechę adwoka- 
ta, w którym wykształcenie łączy się z 
powagą. 

Wreszcie w ostatnich czasach хаја! 
wybitne miejsce w palestrze polskiej p. 
Zygmunt Rymowicz, dawnieiszy podpro- 
kurator. Pana Rymowicza cechuie ja- 
sna i logiczna wykładnia myśli prawnei 
i równowaga wywodów oraz znajomość 
form i przepisów administracyinych. Jest 
on niewątpliwym kandydatem na człon- 
ka Rady Adwokackiej po ustąpieniu n 


Konrada Niedźwieckiego. Poza temi si- 
łami w- palestrze  petersburskiei wy- 
mienić można kilkanaście nazwisk, do 


których przywiązana iest opinia dobrych 
cywilistów. W zakresie obron kryminal- 
nvch palestra polska nad Newa nie po- 
siada wogóle wybitnych specyalistów, co 
należy przypisać temu, że umysłowość 
polska skłonniejsza jest do cywilistyki. 
Niektórzy z palestrantów polskich 
nad Newą zaznaczyli swoię działalność 
w publicystyce i literaturze, jak p. Boh- 
dan Kutyłowski i p. Stanisław Hłasko. 
Jest rzeczą znana. że ogólna korpo- 
racya adwokacka w Petersburgu z Rada 
swoją na czele trzymała zawsze sztan- 
dar prawa i etyki wysoko, pomimo wie- 
lu niesprzyjających okoliczności politvcz- 
nych. Temu trzeba zawdzięczać, że i 


Bolesław Olszamowski. 


polscy palestranci, którzy tutaj szkołę 
przeszli, stoją na odpowiednim stopniu 
rozwoiu prawnego i etyki zawodowej. 

У Jus. 


Rz.-kat. Tow. Dobroczynności. 


Do roku 1884 istniało jedno tylko 
dobroczynne stowarzyszenie w Peters- 
burgu: „Ouvwroir. W tym roku, dzięki 
staraniom i stosunkom senatora Gart- 
kiewicza, powstało drugie. znacznie szer- 
szym promieniem działalności zakreślo- 
ne zrzeszenie. „Pragnieniem mojem jest— 
pisał Gartkiewicz do jednego z przyia- 


ciół, — aby na przyszłość moje nazwi- 
sko było połączone z dobrym uczyn- 
kiem, jako pamiątka i wskazówka dla 


moich dzieci*. Odrazu raźnym i energi- 
cznym krokiem ruszyła ta instytucya, w 
pierwszym roku swego istnienia powo- 
Ішіас do życia przytułek św. Maryi dla 
staruszek, internat przy szkółce męskiej 
i komitet pośrednictwa dla poszukują- 
cych pracy. 

W roku 1890 przybył do tych insty- 
tucyi przytułek dla chłopców, który pod 
kierunkiem ks. Małeckiego znacznie sie 
rozwinął i daje opiekę 150 sierotom. W 
1894 roku powstał dom pracy i tania 
kuchnia, znana pod nazwą Polskiej ku- 
chni studenckiej. Hipolit  Wawelbere i 
prof. Rudzki poważnie wsparli tę in- 
stvtucyę i istnieje ona nadal własnemi 
siłami. W 1896 roku powstaie przytułek 
dla dziewcząt, a w rok potem ogólny 
przytułek dla dzieci oboiga płci za 
Newskiemi Wrotami. W 1904 roku zdo- 
bywa się dobroczynność katolicka w 
Petersburgu na letnie kolonie. W 1905 r. 
powstaią polskie „Jasełka“. 

To nie wyczerpuje dobroczynnei dzia- 
łalości kolonii naszei. odznaczaiącei się 
wybitnie poczuciem miłosierdzia i społecz- 
nej solidarności. Mamy tu Komitet pomocy 
dla młodzieży, kształcącej się w wyższych 
zakładach, dalej Koło pomocv. które. u- 
fundowało stypendyum imienia Mickie- 
wicza. dalei kółko Pań, dalej jeszcze 
Pomoc Lekarską. 

Budżet Towarzystwa Dobroczynno- 
ści przekroczył iuż 150.000 rubli. a sama 
ta liczba daie miare powagi i użyteczno- 
ści tej instytucyi. Hoinie ią wzmogły za- 
ріѕу, zwłaszcza ogromny: legat Liniewi- 
cza, znanego antykwaryusza. generała 
Augustynowicza. Włodzimierza Spaso- 
wicza. Perott, Drozdowskiego i innych. 
Słynne bale polskie przynoszą po 4 
do 5 tysięcv rubli. Członków Towarzy- 
stwo liczy około 500. Należv się im cześć 
zasłużona od każdego ludzkiego serca, 
nie oboiętnego na niedolę bliźniego. 
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Jan Osiecki. 


Zygmunt Rymowicz. 


Młodzież akademicka 
w Petersburgu. 


Od czasu zamknięcia uniwersytetu 
wileńskiego, młodzież z kresów litewskich 
i ruskich tłumnie podążyła na wschód 
i północ po światło i wiedzę, wytwarzając 
w Petersburgu, Moskwie, Dorpacie i in- 
nych uniwersyteckich miastach Cesar- 
stwa liczne nieraz Środowiska akademi- 
ckie. Czas iakiś trwający wśród mło- 
dzieży kresowei prąd wyieżdżania na 
studva do Warszawy teraz prawie cał- 
kowicie ustał. 

Lwia część młodzieży kresowei z ró- 
żnych względów, naukowych i materyal- 
nych, wyjeżdża na studya do Petersbur- 
ga, który stał się iednem z naipoważniej- 
szych, przynaimniej ilościowo, ognisk, 
skupiaiących polską młodzież akademic- 
ką. Wobec braku statystyki narodowo- 
Ściowej, nie można ściśle określić liczby 
młodzieży akademickiej polskiej w Pe- 
tersburgu. Skąpo jednak licząc, należy 
podać tę liczbę na 3.000. 

W tej pokaźnej liczbie mamy koło 
300 studentek-polek. Јак już wyżej nad- 
mieniłem, akademicka kolonia polska w 
Petersburgu składa się przeważnie z mło- 
dzieży kresowei. Królewiaków jest nie 
więcej. iak 10%. W ostatnich czasach 
przypływ młodzieży z Królestwa jest tak 
nieznaczny, że prawie na palcach poli- 
czyć go można. Większość młodzieży 
uczęszcza do specyalnych zakładów te- 
chnicznych, do uniwersytetu zaś nie wię- 
cej, niż 1/3 ogółu. 

Wewnętrzne życie młodzieży pol- 
skiej w Petersburgu naogół nie pozosta- 
wiałoby nic do życzenia, gdyby nie to. 
że tylko niewielka część jej bierze udział 
w życiu zbiorowem, reszta nieznaną jest 
na terenie życia studenckiego i tonie 
w milionowem otoczeniu społeczeństwa 
rosyjskiego. Cementem, spaiaiącym mło- 
dzież polską w Petersburgu, są przewa- 
żnie studenckie jadłodajnie. w których 
wszyscy się spotykają. pozatem bardzo 
sympatyczne wieczorki taneczne, atmo- 
sfera których tak żywo przypomina da- 
wne wieczornice b. studentów uniwersy- 
tetu i politechniki warszawskiej. 


Instytucyą. ze względu na liczbę 
członków i doniosłość odgrywającą nal- 
większą rolę w życiu młodzieży polskie! 
w Petersburgu. są organizacye wzalem- 
nej pomocy. |Instytucye te, będąc roz- 
siane po wszystkich niemal wyższych za- 
kładach w Petersburgu, mają bezpośrednio 
nacelu wzajemną pomocmateryalną człon- 
ków, pośrednio jednak, chcąc czy ше 
chcąc, stwarzają silną jednotę i solidar- 


ność koleżeńską w wielu sprawach, ty- 
czących się ogółu studenteryi polskiej w 
Petersburgu. Jak poważnemi są te instvtu- 
суе, świadczą następujące liczby: W prze- 
szłym roku szkoln. naliczono 1539 członk. 
polskich akademic. instyt. wzaiemnei po- 
mocy. Dochód ich wynosił koło 5.300 rb.: 
pożyczek wydano przeszło 10.500 rb. 
Maiątek tych instytucyi wzajemnej po- 
mocy, w gotówce oraz w kwitach i wek- 
slach, wynosił przeszło 104.000 rb. Cy- 
fry te Świadczą o dużym, praktycznym 
i organizacyjnym zmyśle Środowiska. 
Będąc zdala od kraju, kolonia mło- 
dzieży polskiej w Petersburgu bardzo 
interesuje się życiem kraiu i każdy waż- 
niejszy wypadek, każde nowe ziawisko 
w życiu społecznem i politycznem oiczy- 
zny wywołuje mocną reakcyę w peters- 
burskiem Środowisku studenckiem. 
Podnieść należy, iż młodzież polska 
w Petersburgu, może dzięki temu, że jest 
odsuniętą od praktycznego życia obywa- 
telskiego kraju, zbyt teoretyzuie. zbyt 
wysubtelnia swoie poglądy na wiele kwe- 
styi życiowych, i przez to po powrocie 
do kraju, zetknąwszy się z szarą rzeczy- 
wistością, bardzo często zaznaie rozcza- 
rowania. Jest to nieuniknionem następ- 
stwem tego wyvspiarskiego życia, jakiem 
żyje polska młodzież w Petersburgu. 
Pod względem zapatrywań społecz- 
nych i politycznych, właśnie może dzięk' 
temu rozteoretyzowaniu, młodzież pe- 
tersburska tworzy wierne odbicie stosun- 
ków, panuiących w kraiu. Zgruba jednak 
podzielić można młodzież akademicką w 
Petersburgu na dwie grupy: na młodzież 


t zw. „narodową“ i „postępową*. Poza- 
tem istnieją jeszcze t. zw. sympatycy 
ruchu „odrodzeniowego*, o podkładzie 


wyznaniowym (katolickim), oraz od cza- 
su do czasu spotkać można zanikający 
już typ studenta-polaka „esdeka'. . Za- 
strzedz się należy, że ilość jednostek, in- 
teresujących się sprawami społecznemi 
i politycznemi kraju, iest w stosunku do 
ogólnej liczby młodzieży polskiei w Pe- 
tersburgu b. nieznaczna: olbrzymiej 
większości wystarczają instytucye wza- 
iemnei pomocy, wieczorki i bale, oraz te 
atrakcye, których tak obficie dostarcza 
wielkie miasto. 


Wobec ogromnej, bo przechodzącei 
3.000, liczby młodzieży polskiej, studyu- 
jącej w Petersburgu, powstaje pytanie, 
czy z naszego punktu widzenia, z punktu 
widzenia naszych interesów, Petersburg, 
jako ośrodek naukowy i kulturalny, iest 


odpowiedniem środowiskiem, skupiają- 
cem młodzież polską? 
Przyirzyimy się naukowei stronie 


tych kilkunastu wyższych zakładów, ja- 
kie posiada Petersburg. Велѕігоппіе 
przyznać należy, że wiele z tych uczelni 
stoi dość wysoko pod względem nauko- 
wym. Cechą jednak zasadniczą wszystkicł: 
uczelni rosyjskich, szczególnie zaś peters- 
burskich, powiedzieć nawet można, celem 
ich, jest stworzenie jaknaiwiększei ilo- 
ści potrzebnych państwu urzędników 
oraz zawodowców, przystosowanych do 
potrzeb życia kulturalnego i przemysło- 
wego Rosyi. 

Tak naprzykład uniwersytet peters- 
burski rzadko wydaje ludzi, poświęcają- 
cych się nauce, lub tak zwanym wolnym 
zawodom. Duża część wychowańców 
uniwersyteckich po skończeniu przyj- 
muje posady urzędowe w sądzie, w ró- 
żnych urzędach państwowych, w szko- 
łach wreszcie. Dla polaków, szczególnie 
chcących pracować w kraju, droga ta, 
przy dzisieiszym kursie polityki rządo- 
wej, jest zamknięta. 


Zakłady techniczne też są ściśle do- 
stosowane do potrzeb życia rosyjskiego. 
Tak np. studenci-architekci są wprost 
zawaleni obowiązkowemi proiektami cer- 
kwi i innych gmachów w stylu bizantyj- 
skim, operują przy obliczeniach waru- 
kami klimatycznemi i geograficznemi ro- 
syiskiemi. 

Zbytecznem jest nadmieniać, że Kró- 
lestwo Polskie i kresy pod względem: go- 
spodarczym bardzo różnią się od Cesar- 


stwa, że mają swoje odrębne potrzeby, 
ze wymagają innych, bo przystosowa- 
nych przez odpowiednie wykształcenie 


do potrzeb naszego życia pracowników. 

Pozatem jeszcze jest jedna cecha, 
w danym razie tylko zakładów technicz- 
nych, która sprawia, że wychowańcom 
tych zakładów, polakom, gdy chcą pra- 
cować w kraju, trudno jest znaleźć pra- 
cę. Rosyjskie techniczne zakłady daią 
bardzo obszerną. wprost encyklopedycz- 
ną wiedzę, co pozwala wziąć się do 
wszystkiego, со życie nastręczy, nie 
umiejąc w gruncie rzeczy nic. Nasz prze- 
mysł znajduje się w stadyum większej 
specyalizacyi i wymaga specyalistów 
nieraz w bardzo wązkim zakresie, czego 


‘rosyjskie zakłady wyższe przeważnie nie 


dają. Z obszerności programów uczelni 
technicznych wypływa jeszcze jedna nie- 
dogodność: wymagają one dla ukończe- 
nia conajmniej 6—7 lat. 

To nieprzystosowanie rosyjskich u- 
czelni wyższych do potrzeb naszego ży- 
cia sprawia, że większość młodzieży. po 
skończeniu wyższego zakładu, szczegól- 
nie z kresów, nie może, pomimo wielkich 
nieraz chęci, wrócić na stanowisko do 
kraju i zostaje w Rosyi. Tu leży punki 
ciężkości w odpowiedzi na zapytanie. 
czy Petersburg iest odpowiednin dla 
naszej młodzieży, jako ośrodek naukowy. 


Każdy, kto zna stosunki petersburs- 
kie, wie, јак trudno, przebywszy w nim. 
przyzwyczaionym do,; 


6—7 lat, będąc 


życia wielkiej stolicy, wrócić do zapa- 


dłego kąta rodzinnego, gdzieś do Kieidan* 
To też bardzo mało mło-”* 


lub Grodna. 
dzieży naszej, szczególnie kresowej, wra- 
ca do kraju. Bo i przeważnie niema poco 
wracać, albowiem w Petersburgu nau- 
czyła się kunsztów, niepotrzebnych je- 
szcze lub niemaiących popytu w stosun- 
kach kresowych, gdzie prawie niema 
przemysłu, gdzie nas nie przyjmują na 
posady rządowe. То też ubożejemy w in- 
teligencyę na kresach i ubożeć nadal bę- 
dziemy, dopóki nie obmyślimy bardziej 
odpowiedniego dla warunków miejsco- 
wych kierunku wychowywania inteligen- 
cyi kresowei. 

Do tego dodać należy wpływ oby- 
czaiowy i moralny, jaki wywiera na na- 
szą młodzież Petersburg. Wpływ ten 
bezwzględnie jest uiemnym tak na mło- 
dzież płci męskiej, iak i żeńskiej. Nie 
mając przeważnie rodzin w Petersburgu. 
młodzież, poza życiem wewnątrz siebie, 
które nie wystarcza, szuka towarzystwa, 
Środowiska rodzinnego i niezawsze znaj- 
duje to, czego szuka, w odpowiednim ga- 
tunku. To też obniża się moralnie, 
traci zdrowie, siły, świeżość i rozpęd ży- 
ciowy. 

O ile niedostosowanie wyższych u- 
czelni w Petersburgu do potrzeb naszych 
jest w zracznym stopniu przyczyną emi- 
gracyi naszej inteligencyi, szczególnie 
kresowej, do Rosyi, o tyle wpływy kul- 
turalne i moralne Środowiska szerzą ze 
swei strony wielkie szkody duchowe, iak 
pogoń za posadami rządowemi, co po- 
zwala uniknąć ciężkiej walki życiowej, 
gdzie tylko energia i zdolności decydują, 
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jak wyziębienie serca 1 upadek ducha, jak 
zewliiętrzne i, niestety, wewnętrzne Wwy- 
naradawianie się. Z tych wszystkich 
względów przyznać należy, że fakt, iż 
w Petersburgu kształci się przeszło 3.000 
młodzieży naszej — nie jest zbyt pocie- 
szającym. W bilansie narodowym po- 
zycya to niezbyt dodatnia. A jednak... 
nie idźmy w  uogółlnieniach zadaleko. 


Jerzy Rackmann. 


Księgarnia polska. 


Polacy. petersburscy таја swoję 
księgarnię od 1880 roku. Założył ją Gra- 
cyan Unger i pomieścił w skromnym lo- 
kaliku przy placu Soboru Kazańskiego 
Nr. 7. Właścicielem jej został z kolei 
Henryk Giiński, od którego nabył ią p. 
Erazm Piltz, założyciel „Kraiu*, i pro- 
wadził ją pod firmą Вг. Rymowicza, 
swego teścia, a przez pośrednictwo za- 
wodowego księgarza, Kazimierza Gren- 
dyszyńskiego. Gdy księgarnia przeszła 
na własność tego ostatniego, poczęła się 
znakomicie rozwiiać i zamieniła się na 
poważną nakładową firmę. Lata od 18953 
do 1903 należą do naiświetniejszei epo- 
ki rozwoju tej polskiej instytucyi. Gren- 
dyszyński miał znajomość rzeczy, ener- 
оле, wytrwałość. Wokoło siebie znalazł 
ludzi dobrej woli, którzy popierali iego 
ambicye szlachetne. Wydał cały sze- 
reg polskich książek takich autorów, iak 
Spasowicz, Chmielowski, Gomulicki, Ko- 
siakiewicz, Rodziewiczówna, Tretiak. W 
tejże firmie powstał „Kalendarz Katolic- 
ki“, który był rocznikiem miejscowego 
życia polskiego. Prosperuiąca firma mie- 
Ściła się przy ulicy Kazańskiej Nr. 26. 
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Wnętrze księgarni polskiej w Petersburgu. 


Ciężka choroba powaliła jednak Gren- 
dyszyńskiego w kwiecie wieku. Wraz z 
jego śmiercią wysokie ambicye księgar- 
skie i wydawnicze zamarły w tej insty- 
tucyi. Utworzyła się spółka komandy- 
towa dla podtrzymania tei księgarni, po- 
trzebę której odczuwała cała tak liczna 
i tak wybitna polska inteligencya miej- 
scowa. Kierownictwo jej oddano jedne- 
mu ze współpracowników (irendyszyń- 
skiego, p. Heidenreichowi. Przeniesiono 
ią do nowego lokalu na Włodzimięrskim 
Prospekcie Nr. 13. 

Księgarnia Polska istnieje więc w 
Petersburgu lat trzydzieści trzy, zmieni- 
ła czterech właścicieli i trzy lokale. O- 
becnie wyrzekła się nakładczej działal- 
ności. Ograniczyła się do sprzedaży i do 
wypożyczania książek. Ta ostatnia jej 
funkcya zwłaszcza bardzo się z roku na 
rok rozwija. 


Pismo polskie 
w Petersburgu. 


„Najdalei na wschód wysunięta pol- 
ska placówka publicystyczna', codzienne 
pismo „Dziennik Petersburski*, rozpoczął 
piąty rok swego istnienia. Różnice ideo- 
we czynią go odmiennym od zasłużone- 
go „Kraju“, który umiał w porę się uka- 
zać na powierzchni życia, trwać z chwa- 
łą i we właściwym momencie zejść z 
placówki; ieszcze większą różnicę zna- 
leźć by można z dawnemi próbami pism 
polskich паа Newą, a zwłaszcza ze „Sło- 
wem' Ohryzki; ale ponad różnice ideo- 
we występuje wspólność ideału: służenie 
celom polskiei kultury, utrzymywanie 
porozumienia i łączności między polaka- 
mi, rozrzuconymi koloniami po olbrzy- 
miem imperyum. „Dziennik Petersburski* 
tę rolę pełni z powagą i godnie. 

Jest to pismo „postępowe, demokra- 
tyczne i narodowe*, iak mi ie określił 
sekretarz redakcyi, p. Stefan Grostern. 
Jest to pismo „organem kolonii polskich 
w Cesarstwie MRosyiskiem*, jak mówi 
prospekt. Kierownictwo generała Aleksan- 
dra  Babiańskiego i „bezpośredni u- 
dział“ Aleksandra Lednickiego dają pis- 
mu określenie bliższe: jest ono ideowo 
postępowem, blizkiem kierunkowi kadec- 
kiemu. Jednakże o umiarkowaniu pisma 
w tym kierunku świadczy to choćby, że 
posiada polskich księży na liście swych 
współpracowników. Nie iest to pismo 
krańcowe, — a właśnie na krańcowe pis- 
mo polskie nad Newą niema bezwarunko- 
wo miejsca. 

Redakcya mieści się na Prospekcie 
Włodzimierskim Nr. 13, tuż obok Księgar- 
ni Polskiej. Ma własną drukarnię. Są to 
przedsięwzięcia udziałowe, różne, choć z 
osób niemal tych samych złożone. Orga- 
nizacya ta okazała się w praktyce do- 


brą. Zabezpiecza ona byt dziennikowi 
polskiemu, który na samei zarobkowei 


stronie oprzeć by się nie mógł.. Połącze- 
nie lokalów drukarni polskiei i dzienni- 
ka polskiego jest „wygodną symbiozą*, 
jak mi to określił p. Grostern. Przytem 
tworzy to pewne centrum życia polskiego 
nad Newą, bardziej szeroko intelektualny 
od innych. 

„Dziennik Petersburski* utracił nie- 
dawno zasłużonego pisarza, Połońskiego. 
Nie braknie mu sił na mieiscu, bo kolo- 
nia polska w Petersburgu miała i ma 
zawsze nietylko intelektualne Środki, ale 
nawet i talenty. Nie są one jednak, nieste- 
ty, niezależne od walki o byt i „Dziennik 
Petersburski*, ofiarnością obywatelską u- 
trzymywany, nie ma możności skupić ich 
wszystkich w stałem współpracownic- 
twie. 

W dniu, w którym kreślę tę notatkę, 


Zespół red. „Dziennika Petersburskiego”. 


„Dziennik Petersburski* wydał numer 
programowy. Przypomina on te hasła, któ- 
re co roku rzucał w Środowisko swych 
czytelników, a dla charakterystyki lep- 
szej cytuiętu z nich jeden ustęp: „W cią- 
gu ubiegłego trzechlecia nasze pismo 
stało na gruncie haseł polskich, a nie zbo- 
czyło nigdy na kręte ścieżki szowinizmu 
1 nienawiści narodowei; przeciwnie, ideał 
polski widzieliśmy zawsze w dawnych 
hasłach Polski demokratycznej: „za wa- 
szą i naszą wolność”. 

„Dziennik Petersburski* interesuje 
się w szczególnieiszy sposób życiem 
młodzieży i posiada osobny dział p. t. 
„Głos Młodych*. kierownictwo którego 
powierzył młodzieży postępowei i de- 
mokratycznej. 

Petersburg. 


D. 


Polscy miłośnicy sceny 
w Petersburgu. 


Jednem z naiżywszych w działalno- 
Ści swej stowarzyszeń polskich w Peters- 
burgu jest „Polskie Towarzystwo Dra- 
matyczne*, dzisiaj noszącenazwę ,„„Polskie- 
go Stowarzyszenia Miłośników Sztuk Pię- 
knych*. Zapoczątkował to koło amator- 
skie, uprawiające sztukę teatralną, zna- 
ny artysta dramatyczny, p. Bołesławski, 
który wytworzył coś w rodzaju stałej 
trupy z młodzieży akademickiej głównie 
w roku 1907. Odtąd różne przechodząc 
koleje i różne przybierając formy, koło 
zwolenników teatru polskiego w Peters- 
burgu nie przestaje istnieć ani na jednę 
chwilę. Ma ono zadania rozległe. Więc 
naiprzód daje uiście zamiłowaniu i ta- 
lentom wielu szczerych artystów-amato- 
rów, z których ten i ów w następstwie 
na prawdziwą idzie scenę. Pozatem 
wspomaga pracą swą cały szereg insty- 
tucyi naszych, potrzebuiących pomocy 
i zasiłku. Co naiważnieisza jednak — 
jest zniczem niegasnącym żywego pol- 
skiego słowa і w tej roli znaczenie ma 
pierwszorzędne na obczyźnie. 

Ludźmi, którzy sztuce dramatycznej 
polskiej nad Newą oddali sił i duszy naj- 
więcej, są pp.: Bronisław Barylski, Sta- 
nisław Kłokocki i Michał Snarski. Pier- 
wszy, znany finansista, drugi — olbrzy- 
mią klientelę mający notaryusz, ostatni— 
młody prawnik, każdą swą chwilę poza 
pracą zawodową poświęcali scenie, re- 
żyserując przedstawienia, wybierając 
sztuki, kieruiąc częścią administracyiną 
przedsięwzięć nieraz znacznych. Bo- 
wiem „amatorzy“ petersburscy рогу- 
wali się nie na małe rzeczy. Wysta- 
wili nawet „Dyabła* Molnara, nawet 
„Fryderyka Wielkiego* Nowaczyńskie- 
во... Pierwszą rolę w obu tych 'sztu- 
kach grał p. Barylski. Jest to aktor pra- 
wdziwy, bez śladu dyletantyzmu. Teatr 
kocha fanatycznie poprostu. Że finansuje 
dziś wielkie przedsiębiorstwa — to przy- 
padek, albo to raczej zdolność wszech- 
stronna... Właściwie iednak jest to arty- 
sta w każdym calu. Los tylko dziwnie 
pokierował nim w życiu, rzucając go w 
wir spraw ekonomicznych. Odpoczywa 
od nich na scenie, stwarzając kreacye 
pierwszorzędne. P. Barylski długie lata 
był też łącznikiem Towarzystwa Drama- 
tycznego z resztą instytucyi polskich. 
Na nim stała poniekąd stworzona przez 
p. Wincentego Kozieł-Poklewskiego t. zw. 
„Zachęta“. Dziś odsunął się na bok trochę, 
zostawiając pole działania młodszym. Aci 
nie tracą animuszu. W dalszym ciągu kon- 
tynuują rzecz ważną i piękną, dając kolo- 
nii polskiej co rok cykl dobrych przed- 
stawień z repertuaru szczerze narodowe- 
go przeważnie. Czasem wślizgnie się dy- 
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sonans jakiś, ale na krótko. Działalność 
amatorów petersburskich przybiera cha- 
rakter coraz bardziej demokratyczny. 
Z pięknych sal Ekaterynińskiego teatru 
i Sali Pawłowei wychodzą oni coraz czę- 
Ściej na krańce miasta—hen, aż za Narw- 
ską rogatkę, pomiędzy robotników, lub 
dążą do Gatczyna, by budzić do pol- 
skości tych, co dla niej nie odzyskani je- 
szcze. Misya to szczytna i owocna. Z za- 
pałem oddaje się jei drużyna artystycz- 
na... „Polskie Stowarzyszenie Miłośników 
Sztuk Pięknych w Petersburgu“ liczy o- 
becnie około 60 członków oboiga płci. 
Na czele ich stoi zarząd, który stanowią 
pp. Maryan Borzęcki — prezes, Włady- 
sław Klott — wiceprezes, Michał Snar- 
ski — skarbnik, jakoteż pp. M. Nazare- 
wicz i St. Lemański. Wpływ moralny ko- 
ła dramatycznego na życie kolonii peter- 
sburskiei jest znaczny. Pogłębia ono w 
niej zamiłowanie do teatru polskiego i to- 
ruie zwolna drogę stałemu teatrowi nad 
Newą, którego stworzenie w naibliższym 
czasie (na wzór Kijowa naprzykład) nie 
iest bynajmniej mrzonką. 


Kronika życia polskiego 
nad Newą. К 


Ubywa, niestety, instytucyi polskich 
nad Newą. 

Świeżo zamknięt .„Oświatę*, towa- 
rzystwo © katolickim charakterze, w 
którem, podobno, doszukiwano się jakichś 
tajemnych działań iezuickich. Ostatnio 
ograniczono „Ognisko Polskie“, klub o 
charakterze towarzyskim, dwa razy na 
tydzień łączący stale swoich członków 
na terenie swobodnei pogawędki. 

— Na czem polega to ogranicze- 
nie? — pytałem. 

— Na pozbawieniu klubu polskiego— 
gości. Tylko członkowie będą mogli ko- 
rzystać z klubowego życia. Ale niech pan 
weźmie pod uwagę, że studentowi nie 
wolno być członkiem. Ustawa zabrania. 
A że mu i gościem teraz być nie wolno— 
iest to pozbawieniem „Ogniska* zabaw 
i balów, bo te są bez młodzieży prawie 
że niemożliwe. 

Słówko o młodzieży. 

Po roku 1905 liczono tu polskich stu- 
dentów do 4.000. Obecnie będzie ich dwa 
i pół tysiąca. Маја oni iedną tylko oso- 
bną własną instytucyę, „Kasę“, w któ- 
rei zgodnie grupuie się młodzież narodo- 
wa obok postępowej. 

Towarzyswu Dobroczynności przy- 
był dom dla szkółek, wzniesiony przez p. 
Eugenię Kierbedziową pod imieniem mę- 
ża іеі, 5. p. Stanisława Kierbedzia, otwarty 
uroczyście przed paru tygodniami. Czyn- 
nym jest i „Sokół“, który dawniej urzą- 
dził piękny obchód Grunwaldzki, a obe- 
cnie zorganizował tak udatną manifesta- 
cyę muzyczną, sprowadziwszy warszaw- 
ską orkiestrę pod batutą p. Opieńskiego. 
Zanotujemy dalej z polskich instytucyi: 
„Związek lekarzy i przyrodników“ i tu- 
teiszy wydział warszawskiego „Związku 
Równouprawnienia kobiet“. 

„Macierz“ szkolna jest jedyną oca- 
lałą instytucyą tego charakteru. Utrzy- 
muje ona dwie szkoły, a zapis $. p. Sta- 


niszewskiego pozwoli jei wznieść dla nich 


własny gmach. 

Przedstawiciele nasi do izb prawo- 
dawczych utworzyli nowe ognisko myśli 
polskiei nad Newą. „Koło Polskie“ z Du- 
my ma własny swói lokal przy Kowień- 
skim Pereułku Nr. 4. Posłowie Rady Pań- 
stwa zbierają się zwykle w prywatnym 
mieszkaniu hr. Zygmunta Wielopolskie- 
go przy ul. Pocztamskiej Nr. 2. D. 
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Оа wydawnictwa. Wszystkim prowincyonalnym pre- 
numeratorom „Świata” rozsyłamy przy numerze bieżącym 
nasze album za rok1913, składające się z 8-iu wielobarw- 
nych plansz artysty-malarza Michała Wywiórskiego, p. tyt. 


z tekstem Antoniego 
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prenumeratorzy zaś miejscowi otrzymają premium za ty- 
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dzień, t. j. przy No 50-ym. 
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Nasi komedyopisarze о sobie. 


Przypominamy czytelnikom, że 
zadaliśmy komedyopisarzom pol- 
skim dwa następuiące pytania: 

1). Jakie z dzieł swych uważa 
pan za najudatniejsze? 
П). Czy byt pan obecny na pre- 

mierze pierwszej swej sztuki — i 

jakich pan wrażeń wtedy doznał? 

Składamy zarazem  podzięko- 
wanie naszym dramaturgom za u- 
przeimość, z jaką poparli ideę 
„Swiata“. 

Adoli Nowaczyński odpowiada 
na nasze pytania z tą pasyą, która 
cechuje nieokiełznany temperament 
autora „Nowych meandrów“ i „No- 
wych Aten“: 

Na pytanie pierwsze: 

Z moich utworów scenicznych 
za naibardziej udały uważam: „Smo- 
cze gniazdo”, za najbardziej wdzięcz- 
nyistylowy: „Starościcaukaranego”, 
za najbardziej sumiennyinieodzowny: 
„Cyganeryę warszawską”, za najbar- 
dziej szczery, przydatny i konse- 
kwentny: „Fryderyka Wielkiego“, za 
najbardziej potrzebny i ważny: „No- 
we Ateny“, za najbardziej polski: 
„Reja w Babinie“, za najbardziej 050- 
bisty: „Cara Dymitra Joanowicza”, 
za najodważniejszy: „Boga Woiny“. 

Na pytanie drugie: 

„Byłem. Czułem gorącą sympa- 
tyę dla publiczności, która w cicho- 
ści i skupieniu musi słuchać i prze- 
żywać ze mną moje przeżycia. Czu- 
łem głęboką wdzięczność dla arty- 
stów, którzy, jak zawsze, tak i wte- 


dy, Starali się ostatecznie dawać 
maksimum dynamiki swych talen- 
tów. I czu- 
łem już wów- 
czas rodzącą 


się odrazę i 
antypatyę do 
USZWARBLEGENĘ 
zentów, t. j. 
iegomościów, 
siedzących 
gratis w pier- 
wszym  rzę- 
dzie, przyby- 
łych tu poto, 
żeby mnie są- 
dzić, a będą- 
cych urodzo- 
nymi:  pod- 
Od czasu tei pierwszej 


Adolf Nowaczyński. 


sądnymii. 


premiery, lat temu dziesięć. do dziś 
dnia nienawiść ta wzrosła do granic 
obsesyi. (idyby wszyscy recenzen- 
ci mogli mieć jednę głowę (tak, jak 
wśród wszystkich niema dziś ani je- 
dnej), ściąłbym ją własnoręcznie mo- 
cno wyostrzoną brzytwą, a w odcię- 
tei głowie przekłuwałbym oczy i u- 
szy szpilką od pierwszego-lepszego 
piękniejszego kapelusza. Recenzent 
bowiem jest to rzecz niepotrzebna 
a szkodliwa. Recenzent jest to bez- 
płatny agitator i mimowolny lauda- 
tor kinematografów. Recenzent jest 
to ajent restauracyi nocnych i szan- 
tanów, odstręczający i odstraszający 
poważniejszą publiczność od Sztuki 
dramatycznej. Recenzenci składają 
się przeważnie z osobników chorych 
albo indywiduów o kulturze antropo- 
fagów. Recenzent-antropofag w sto- 
sunku do Sztuki jest jeszcze zno- 
Śniejszy, bo jest nieczytany, nieczy- 
telny i niepoczytalny. Istotną Filoxe- 
га vastatrix jest drugi specimen. 
Recenzent-pacyent całą winę swej 
tabes dorsalis, swei sklerozy, kamie- 
ni żółciowych, zapalonei kiszki, ma- 
rasmus senilis, powiększonej śledzio- 
ny, nieuleczalnego artretyzmu, spędza 
na autora, na twórcę. Recenzento- 
wi-pacyentowi radził lekarz: wieczo- 
rami siedź pan w domu, nie podda- 
waj się żadnemu, broń Boże, silniej- 
szemu wrażeniu, staraj się unikać to- 
warzystwa ludzi, którzy pana irytują 
swą głupotą, swem chamstwem, swą 
duchową pustką i nudą. Tymczasem 
przychodzi premiera: recenzent wła- 
śnie musi siedzieć obok swoich kole- 
gów, musi z nimi Ściskać się, oczer- 
niać tego recenzenta, którego przy- 
padkowo niema, szkalować autora, 
plugawić aktorów, wogóle udawać in- 
dywiduum myślące i stworzone na 
obraz i podobieństwo Boga... A przy- 
tem jeszcze narażać się na straszne 
przeciągi z otwartych naprzestrzał 
(dla wywietrzenia po recenzentach) 
drzwi sali teatralnej. Wychodzi potem 
taki biedaczysko z teatru; wszyscy 
idą do żon, do przyjaciółek, do Rzym- 
skiego, do Angielskiego, do domów 
prywatnych, a ten musi спас do swej 
redakcyi, gdzie już na schodach cze- 
ka nań zły metrampaż, ze szpicrutą 
w ręku, wydziwiający recenzentowi, 
że się... znów tak spóźnił. I wtedy re- 
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cenzent-pacyent biegnie pisać... I oto 
wraz zaczyna sobie owa kreatura 
przypominać dawne lata... iak to on 
także napisał ongiś piękny dram, i jak 
ten piękny dram 10 swoiskich scen 
kolejno wyrzucało oknem, sprzeda- 
wało na masło, odsyłało mu..., jak to 
on także grał kiedyś w amatorskich 
teatrach, ајакте m1 to ак так 
hoho! I recenzent-pacyent zaczyna 
rźnąć. Zwykli śmiertelnicy rżną iuż 
o tei godzinie w domu rostbaef na 
talerzu, on rznie z furyą autora; 
a nad nim metrampaż raz po raz 
Śwista szpicrutą, wrzeszcząc ordy- 
narnie: „A spieszże się, bęcwale! 
a piszże prędzej, gamoniu! Maszyna 
czeka, ty niedorajdo!.. Kiedyż tam 
będzie ta twoja wypocina cerebral- 
па?“ it. p. [ recenzent-pacyent stę- 
ka, ale rżnie, chwyta się raz po raz 
za śledzionę, ale rżnie, pot kroplisty 
spływa mu na białawy gors, ale rżnie, 
traci oddech, oczy krwią mu zacho- 
dzą, na języku gorycz. puls przyśpie- 
sżony, ale rżnie... 

I na drugi dzień rano ci sami, 
którzy wczoraj wieczorem byli wzru- 
szeni do głębi, dali się wstrząsnąć 
aż do szpiku kości, współczuli ca- 
łem sercem, współżyli całem jeste- 
stwem swojem, dowiadują się, że asy- 
stowali formalnei defiladzie bzdur 
i niedorzeczności, niedołęstwa i ło- 
trostwa. I ci sami dają sobie już po 
raz ostatni słowo honoru, że więcej 
na dramat, jako żywo, nie póidą. 
I poważniejsza część publiczności od 
teatru zaczyna stronić. Bo powa- 
żniejsza część publiczności dać obra- 
ас się całkiem słusznie nie chce. 
I poważniejsza część zaczyna zapeł- 
niać kina. Dlaczego? Bo do kina 
nie wpuszczają gratisowego recen- 
zenta. Bo wskutek tego w kinie po- 
wietrze jest hygieniczniejsze. Bo w 
kinie filister może się dać wzruszyć 
do ostatnich granic, a na drugi dzień 
nie przeczyta zato za karę, że był 
chyba mattoidą... chyba matołem. 

Dlatego nienawidzę recenzenta- 
pacyenta. Życzę mu serdecznie, z ca- 
łego serca, żeby jego śledziona pu- 
chła w szybszem tempie, żeby iego 
kamienie żółciowe rosły do rozmia- 
rów tęgich brukowców, żeby sklero- 
za rozwijała się normalnie, bez prze- 
szkody. Albo niech nie pisze; niech 
pióro odda młodym, zdrowszyrm. 
Przeprowadza się zwolna sanacyę 
literatury z ideałów — chorych i z 
twórców, obciążonych dziedzicznie: 
imałamed krakowski rwie włosy z gło- 
wy, że inżynier i kupiec stają się ty- 
pami protagonicznymi w piśmiennic- 
twie w miejsce neurastańczyka i my- 
szugeniusza... Wbrew gwizdom i 
wrzaskom całego chederu oponentów 
i chwalców agonii i astenii polskiej 
zwolna spartański, zdrowy, musku- 
larny, jędrny, jasnooki Arya: staje 
się znów modelem i idolem twórców. 

Dlaczegoż wciąż tolerować wśród 
recenzentów typ: Calibana, o kamie- 
niach żółciowych? Gdzie twa szpic- 
ruta, o metrampażu? Gdzie brzytwa, 
którą by można odciąć łeb tei chorej 


hydrze? Gdzie szpilka od kapelusza, 
jaką by można kłuć w oczy. które 
nie umiały widzieć, w uszy, które nie 
umiały słyszeć, w serce, które nie 
umiało współczuć, w mózg, który 
płodził myśli płazów i insektów go- 
dne? w cerebrum Tersytesów?" 


W inny ton zgoła uderza Tade- 
usz Rittner, autor komedyi „Człowiek 
z budki suflera“, którą oklaskiwać 
będziemy w naibliższych dniach w 
Teatrze Letnim. 

„— Za „najbardziej udaną“ ze sztuk 
swoich uważam „Don Juana. Dra- 
mat, który napisałem w ciągu 5 ty- 
godni, w iesieni 1908 roku, po 6 ty- 
godniach spędzonych w cudnej wio- 
sce tatrzańskiej, Bukowinie, koło Za- 
kopanego. Od owego tak błogosła- 
wionego dla mnie lata wdzięczny je- 
stem Tatrom. Mam nawet odtąd za- 
bobonne niemal uczucie, że muszę 
być co lato, choćby krótki czas, w 
Tatrach, bo inaczej będzie „zły rok“. 

„Don Juana* (tak jak „Czło- 
wieka z budki suflera*) pisałem go- 
rączkowo, iednym ciągiem, przez ca- 
ły czas pracy o niczem innem ше 
myśląc; a po pracy byłem tak smu- 
tny, prawie nieszczęśliwy, jakbym 
musiał się rozstać z czemś naibliż- 
szem, najdroższem. 

Bo też z chwilą ukończenia sztu- 
ki następuie istotnie zerwanie z nią 
czulszych stosunków. Mogę więc 
powiedzieć o niej obiektywnie (а 
zwłaszcza po 5 latach), że jest „uda- 
па“, bez cienia próżności, sentymen- 
tu, bólu. 

A na pierwszej swej „premierze 
byłem. We Lwowie, za dyrekcyi Т. 


Artykuł, który narobił 
wiele hałasu. 


Na  dorocznem posiedzeniu 
Towarzystwa Naukowego War- 


szawskiego, podczas którego 
Warszawa witała -uroczyście p. 
Curie-Skłodowską, zaszedł fakt, 


napozór bardzo drobnego znacze- 
nia, który jednak wywołał burzę 
dziennikarskich grzmotów i pioru- 
nów. Sekretarz Towarzystwa, p. 
Franciszek Pułaski, odczytując 
sprawozdanie z działalności insty- 
tucyi, uznał za właściwe zacyto- 
wać następujący wyjątek z arty- 
kułu Kazimierza Ehrenberga, któ- 
ry tego dnia pojawił się na szpal- 
tach „Kuryera Porannego'': 

Dziś Warszawa obchodzi 
Święto tei pracy, która ogniskiem jest 
odrodzone Towarzystwo Naukowe. W 
dniu tego święta nikną nasze drobne spo- 
ry o sposoby chronienia i zdobywania 
mienia publicznego i o rysunek zewnętrz- 
nei postawy narodu wobec otaczającego 
Świata. Spoglądamy uroczyście, w sku- 
pieniu. serc i myśli w głębie samego nur- 
tu narodowego ducha: z radością, dumą 
i wdzięcznością patrzymy zgodnie wszy- 


uroczyste 


Pawlikowskiego; grali dramat mój 
w 1 akcie p. t. „Sąsiadka*. Grali do- 
brze, a zwłaszcza „sąsiadka* pani 
Mrozowskiei pozostanie zawsze je- 
dnem z najsilniejszych wrażeń mych 
teatralnych. Zdarzenie, jako takie, 
bardzo mię, naturalnie (jako człowie- 
ka wówczas młodego), wzruszyło, 
jakby tu chodziło istotnie o „zdarze- 
nie“ lub wogóle o coś ważnego. Od 
tego czasu wiem już więcei o życiu 
i o sobie sa- 
mym: nie 
przeceniam 
znaczeniasuk- 
cesów, klap, 
КУДУ KITE S 
chodzi mi tyl- 
ko o nastrój, 
czyli, jak ktoś 
raz pięknie 
powiedział, o 
„nabożeń- 
stwo“ do dal- 
57е] ргасу. 
Dlatego też 
boję się tro- 
chę premier. 
jako wzruszeń umysłowo cokolwiek... 
demoralizuiących. A jeżeli, mimo to. 
nieraz jestem na premierze, to dla- 
tego, że kocham teatr, jak życie „rze- 
czywiste , i że gra aktorska sprawia 
mi większą radość, niż niejedno dzie- 
ło literackie. Do autorów popular- 
nych ani w Polsce, ani gdzieindziej 
nigdy należeć nie będę, ale cieszę 
się z ciągle wzrastającej liczby ci- 
chych zwolenników mej sztuki. I du- 
mny jestem z tego, że do zwolenni- 
ków tych należą ludzie nienaigorsi". 


D. 


Tadeusz Rittner. 


scy na mężów, którzy wstępują w tę 
głębię już nie z nikłemi kagankami, ale 
z iasną pochodnią i ukazują nam roz- 
świetlone przez nią bogate skarby sił 
i treści narodowego jestestwa. 

A nie mężów tylko: bo oto w ich 
gronie na przedniem miejscu stanie dzi- 
siaj polska niewiasta, której imię należy 
do naiświetniejszych, naigłębszym oto- 
czonych podziwem w świątyni geniuszu 
ludzkości. W jej ręku widzi świat współ- 
czesny wydarty tajemnicom przyrody naj- 
dziwniejszy cud nieśmiertelności і promien- 
ności życia, Cudowi temu Marya Skłodow- 
ska nadała nazwę, wziętą z iminia swojej 
ojczyzny, i w ten prosty a piękny sposób 
usymbolizowała związek. pomiędzy po- 
wszechnem naukowem znaczeniem swo- 
іеі wielkiej zdobyczy, a udziałem, jaki 
w tryumfie tei wielkiei polki ma naród, 
który ią wydał. Promienność i nieśmierte|- 
ność życia, ukrytego w martwei materyi 
odsłonięta została potęgą myśli i wiedzy 
polskiei kobiety. Ku pracy nad rozwo- 
iem i użytkiem tego odkrycia polskie 
Towarzystwo Naukowe zwraca też z na- 
tury rzeczy jeden z głównych wysiłków 
swojej energii. 

W gmachu przy ulicy Kaliksta ucze- 
ni polscy pod kierunkiem Maryi Skło- 
dowskiei pochylają czoła nad promieni- 
stemi grudkami tajemniczego materyal- 
nego pierwiastka Polonium. Dokoła nich 
pracują ich towarzysze nad promieniste- 
mi pierwiastkami ducha polskiego i iego 
związku z Światem ducha ludzkości. W 
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tei ich pracy, oddalonej od zgiełku i ku- 
rzu nizin bytu, dumnej i maiestatycznej, 
iest istotny punkt ciężkości życia narodo- 
wego; tam jest źródło odżywcze jego 
szlachetnej wewnętrznej treści. Promie- 
nie z tego źródła pójdą świecić w dale- 
ką przyszłość. Niechże myśli narodu to- 
warzyszą tym pięknym trudom najświa- 
tleiszych dusz polskich całem natężeniem 
Życzeń najlepszych, i niechże twórcze 
pierwiastki sił, które są w myśli ludzkiej, 
pracom tvm dodaią otuchy, wytrwałości, 
pokarmu 1 "ozpędu ku ich tryumfowi dla 
polskiego i powszechnego dobra. 

To wyróżnienie publicysty, 
zajmującego wybitne stanowisko 
w prasie, że użyjemy tego wyra- 
żenia, „opozycyjnej“, spotkało się 
z ostrą krytyką ze strony „,Ciaze- 
ty Porannej' i „Gazety Warszaw- 
skiej“. Polemika, która się stąd 
wywiązała, przybrała charakter 
polityczny, przyczem najniesłusz- 
niej wciągnięto w grę nazwisko 
czcigodnego i zasłużonego prof. 
Baranowskiego. 


Z teatru Małego. 


„Półświatek* autora „Damy kame- 
liowei'* nie robi dziś już tego wrażenia, 
z jakiem przyjęto go swojego czasu. Nikt 
przecież nie broni już tez tak karkołomnie 
wyszrubowanych, nikt nie eksperymentu- 
je w materyale tak podatnym. Technicz- 
nie przytem (5 aktów!) jest to rzecz, nā- 
leżąca już do historyi teatru. Wystawę 
dobrze zaprojektował p. Pietkiewicz. Re- 
żyserował p. Ryszkowski. Rolę głó- 
wną zagrała p. Arkawin, którei dzielnie 
sekundowała p. Wierzeiska. E; 5G; 


Z kroniki towarzyskiej. 


W dniu 26 listopada w kościele N. 
M. Panny na Nowem Mieście odbyły się 
zaślubiny p. Wandy Harasimowiczówny, 
córki Wacława i Wandy z hr. Małachow- 
skich, z p. Józefem Zielińskim, art. dra- 
matycznym Teatru Polskiego. 


Wanda Harasimowiczówna. Józef Zieliński. 


W sobotę 22 b. m. o g. 11-ej przed po- |. 


łudniem, w kościele Przemienienia Pań- 
skiego (po-kapucyńskim) przy ul. Miodo- 
wei pobłogosławiono związek małżeński 
między panną Jadwigą Brzozowską, arty- 
stką teatrów rządowych warszawskich, 
a p. Zdzisławem Lipińskim, kupcem i prze- 
mysłowcem naszego miasta. 


CZA Ji 


Jadwiga Brzozowska. Zdzisław Lipiński. 


ар р Да ai i 


Ze stolicy nadnewskiej. 


Kartki ulotne. 


..5ą krainy bezechowe. Rozciąga się 
nad niemi jakaś mglistość oparna, w któ- 
rej nikną głosy i gasną Światła. Mo- 
żna wołać rozpacznie — nikt nie nad- 
biegnie z pomocą; można kasandrowe 
rzucać wieszczby — nikt ich nie dosły- 
szy; można wyć z bólu — nikt litości 
nie okaże. Wszelki głos zamiera, zale- 
dwo wydany... Mógł przekonać się o tem 
p. Guczkow. Wspaniała jego mowa na 
zieździe oktobrystów  przebrzmiała bez 
echa. Dziś już sami uczestnicy zjazdu 
mówią o niei z uśmiechem dwuznacz- 
nym, iutro zapomną o niei zupełnie. Ci, 
których miała dotknąć, iak rozpalone że- 
lazo, nie obruszyli się wcale, jak gdyby 
do nich nie doszła. Zadne echo nie ozwało 
się po ostępach kniei społecznej, nie po- 
wtórzyło pobudki, wygranei po mistrzow- 
sku. Dźwięczny róg p. Guczkowa zawisł 
smutno na swoim kołku. Zawcześnie 
grać, zawcześnie!... 


„..Gdzieś zapodziała się publicystyka 
rosyiska. Szukają jeji wszystkie redak- 
cye prasy „postępowej“ w Petersburgu, 
Moskwie, Kiiowie i w niezliczonych in- 
nych ogniskach dziennikarstwa. Gdzie się 
obraca, co się z nią stało?... Jedni przy- 
puszczają, że poszła do izby, by tam stać 
się muzą posłów lewicowych; drudzy, że 
za paszportem nielegalnym zamieszkała 
w kryjówkach przewrotowców; inni je- 
szcze, że zechciała użyć świata i kręci się 
raz wśród „futurystów', to znowu wśród 


„szukajbogów*, albo odwiedza kinema- 
tografy i domy gry, Śpiewa piosnki pie- 
przne i pląsa tango. Krzyżuią się domy- 
sły i przypuszczenia, toczą się spory. 
Wreszcie zgodzono się na to, że 
zepsuło się „narzędzie uogólniań*. Ist- 
niało w ciągu niemal całego stulecia. 
Było czemś w rodzaju młyna o walcach 
ideowych. urabianych kolejno z dzie! 
Kanta, Hegla. Moleschotta, Comte'a, Dar- 
wina, Buckle'a, Spencera. Sypano do 
młynka wszystkie sprawy kieżące, mielo- 
no z nich mąkę doktrynerską, z której 
brała pokarm duchowy „inteligencya* ro- 
syiska. Aż nadszedł rok 1905, i w licz- 
bie wielu zniszczonych lub uszkodzonych 
przezeń rzeczy znalazł się także młynek 
publicystyczny. Po ośmiu latach zapła- 
kali nad ruiną dziennikarze postępowi. 
Niektórzy poszukują jeszcze publicysty- 
ki zaginionej, inni dochodzą do wnio- 
sku, że poszukiwania pozostaną bez- 
owocnemi. Zdaje się, że mylą się jedni 
i drudzy, i że zaszło coś niespodziewa- 
nego. Publicystyka doktrynerska nie zni- 
knęła wcale, a tylko... rozmnożyła się, iak 
amfibia, przez dzielenie, Z jednej, dużei 
doktryny narodziło się mnóstwo doktry- 
nek i te kwitną w dalszym ciągu po 
dziennikach i miesięcznikach... 


..Mówi gadka rosyiska, że człowiek 
składa się z duszy, ciała i paszportu. 
Zdarzają się wszakże wypadki, w któ- 
rych wspomniane trzy pierwiastki nie 
wystarczają do uznawania w ich zbiorowo- 
Ści tego, co gdzieindziej zowie się godno- 
Ścią ludzką. Doświadczył tego na sobie 
młody dyplomata. p. Pietrow. Urzędował 


Piotrkowski sąd okręgowy rozpatry- 
wał niezmiernie charakterystyczną dla 
pewnych sfer „finansowych“ sprawę. 
Oskarżono 23 faktorów i „bankierów“ o 


Proces o fałszowanie weksli. 


podrabianie podpisów na wekslach $. p. 
Rogowskiego, do którego spadkobierców 
zgłosili. owi  „wierzyciele*  pretensyę. 


Spadkobiercy zaprotestowali 1 oddali pod 


przy poselstwie w Teheranie, otrzymał 
posadę w Bucharze, a przed udaniem się 
po iei obięcie. skorzystał z urlopu, by 
spędzić czas pewien w Petersburgu. Na 
jakiejś stacyi wskoczył do wozu koleio- 
wego, gdy pociąg iuż się poruszył, o ma- 
ły włos nie został zrzucony na peron, a 
uniknąwszy szczęśliwie tego wypadku, uj- 
rzał się zamkniętym wtym nie swoim wo- 
zie, wywleczonym zeń na następnei stacyi, 
tu wyśmianym i oćwiczonym, wkońcu 
zaś wywiezionym pod eskortą i zamknię- 
tym w domu obłąkanych. Drwiono z ie- 
go iakiegoś niezwykłego paszportu dy- 
plomatycznego i z układania depesz do 
ministeryum, ciało okaleczono, о... duszę, 
oczywiście, nikt nie dbał. Lekarze tylko 
w szpitalu poznali, że iakkolwiek ја hań- 
biono, jest zdrową, i pozwolili dyploma- 
cie opuścić smutny zakład. Przygoda 
stała się głośną, urząd spraw zewnętrz- 
nych ujął się za swym podwładnym, u- 
tworzono komisyę międzyministeryalną, 
która sprawę bada. Recepta o sytym wil- 
ku i całej kózce na nic się tu nie przyda, 
ponieważ kózka doznała już dotkliwego 
szwanku, i ten musi być wyrównany. 
Jakoś to się zrobi zapewne, ale powstaie 
zagadnienie, jak zapobiedz tego rodzaju 
przygodom. Czy do ciała, duszy i pasz- 
portu dodać jeszcze jakieś znamię godno- 
ści ludzkiei?... Może uniform?... ale nie 
wszyscy uprawnieni mają go na podorę- 
dziu... Może iakiś gest tajemniczy, w ro- 
dzaju masońskich, po którym urzędnicy 
koleiowi i policyini mogliby poznawać 
пие! dotykalne istoty?... Strasznie za- 
wiłe zagadnienie, szalenie zawiłe... 


В№. К. 


Petersburg. 


sąd sprawę. Rozprawy rzuciły wiele po- 
nurego Światła na nasze stosunki dys- 
kontowe. 


Sędziowie: Masłow, prezes, Żydok, Łutochin, Chrzanowski, człon- 
kowie sądu, Wojno, tow. prokur., Bielikow, Passelblat, sekretarze, 


Ława oskarżonych. Lewa strona: Fuks stary i młody, Gutman, Fajgen- 
baum, Głowiński, Lamszteyn. 2 rsąd: Winkolnagon, Kligman, Wargen, 


Auerbach, s boku siedzą: ere 
í ner, Zyger, Wiślicki. 


Rozenblum, Perec, Lands 


ność. 
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erg, Fride, Milio- 


Eksperci: dr. fil. Nencki, Wiegert, Fiszer (assesor farm.), K. Stro- 
żecki, Tyc, prof. Zacharin, Borkowski, Iwanow, Torżewski. 


Sala widzów. Na czele mec. Chądzyński i Sztoszkowski następnie 
przy stole siedzą korespondenci gazet żydowskich. dalej publicz- 
o 


t. Г. Majcherski. 


Dr. JULJUSZ LEO, prezes 

Koła Polskiego, przewo- 

dniczy delegacyom aus- 
tryackim. 


0) Najważniejsze wypadki iejsze wypadki (A) 
minionego tygodnia. “У 


SPRAWY POLITYCZNE. 


Sejm galicyjski zwołany na 5 gru- 
dnia. Czy iednak układy z rusinami we 
Lwowie będą pomyślnieisze, niż w Wie- 
dniu? 

W Chorwacyi zniesiono stan wyiąt- 
Кому. Banem zamianowany komisarz 
królewski, Skerlecz. Istnieie nadzieja u- 
spokojenia kraju. 

Król Ferdynand Bułgarski, wbrew 
krążącym pogłoskom, nie zamierza wca- 
le ustąpić i powrócił już do stolicy. 

Prasa bułgarska występuie gwałto- 
wnie przeciwko Rosyi, winiąc ią za klę- 
ski, jakie Bułgarya poniosła. 

Zajścia w Saverne wzburzyły całą 
ludność alzacką. Kanclerz niemiecki i mi- 
nister woiny zapowiedzieli ukaranie nad- 
użyć. Rząd francuski nie interweniował 
w drodze urzędowei. 

Powstańcy meksykańscy toczą dalei 
krwawe walki z woiskiem  rządowem. 
Stany Ziednoczone zadawalaią się rolą 
obserwatora. 

W Konstantynopolu szefem sztabu 
niemieckiej misyi woiskowej zamianowa- 
no majora Strompla. Francyi nie podoba 
się to bardzo. 

Upadt gabinet francuski z prezesem 
Barthou, wskutek opozycyi przeciw u- 
wolnieniu renty państwowei od podatku. 

Tajne dokumenty, odnoszące się do 
konwencyi bułgarsko-serbskiei, opubli- 
kował paryski „„Matin*. Wykazują one 
udział Rosyi w sprawach bałkańskich. 


Z NAD NEWY. 


Odroczone rozprawy samorządowe 
nie- tak prędko zostaną znowu podięte, 
chociaż pogłoski krążą naisprzecznieisze. 

Prezydentem Dumy Państwowej w 
Petersburgu został wybrany ponownie 
‘Rodzianko ogromną większością. Lwow I 
zrzekł się godności wiceprezesa. 

Nad projektem reformy policyi roz- 
poczęła obrady specyalna Котіѕуа pod 
przewodnictwem  Chomiakowa. Poseł 
Dymsza domagał się rozszerzenia pro- 
jektu na Królestwo. 

Do Petersburga przybyli znani 
skalofile galicyjscy: Markow i 
wicz, aby referować o 
гоѕуап‘ w (ialicyi. 

SPRAWY KOŚCIELNE. 


Papież zasłabł znowu; wśród otocze- 
nia panuje obawa niebezpiecznego zwro- 
tu choroby. 


mo- 
Dudykie- 
„prześladowaniu 


KAROL SKIBINSKI, 
szkoły politechnicznej we 
Lwowie, obchodzi 35-ie- 
cie pracy prof. і naukowej. 


Na widowni — z tygodnia. 


Dr. MAKSYMILIAN THULIE, 
prof. szkoły politechn. we 
Lwowie, obchodzi 35-lecie 
pracy profes. i naukowej. 


prof. 


Uroczystości jubileuszowe ku czci a- 
postołów Słowiańszczyzny, św. Cyryld 
i Metodego, odbyły się w Welehradzie w 
Czechach. 

Rząd pruski występuie znowu gwał- 
townie przeciw ОО. Jezuitom, których 
pobyt i praca w Prusach były przez czas 
pewien tolerowane. 


NAUKA I SZTUKA. 


„Biblioteczka im. B. Prusa“, wyda- 
wnictwo tanich książeczek dla dzieci, o- 
głasza konkurs na powiastkę historycz- 
ną z terminem 1 i I 1914 i nagrodami: 75, 
50 i 30 rubli. Prace należy nadsyłać re- 
dakcyi „Drużyny“ (Marszałkowska 58 
m: 34). 

Konkurs pisarski na opowiadanie z 
dzieiów Polski ogłasza redakcya ..(iaze- 
ty Świątecznej z nagrodą 300 rubli i ter- 
minem 15 III 1914. 

Nową fundacyę dla profesorów me- 
dycyny uniwersytetu Johna Hopkinsa w 
Baltimore z kapitałem 3 milionów rubli 
utworzył Rockefeller. Warunkiem — po- 
święcenie się wyłącznie pracy naukowei. 

Najnowsza opera Mascagniego „Pa- 
risina“ do słów poety Gabriela d'Anunzio 
będzie po raz pierwszy wystawiona w 
połowie b. m. w  medyolańskiej „La 
Scala. 

RÓŻNE, 


Proces Ronikiera przewleka się głó- 


wnie skutkiem powoływania coraz no- 
wych świadków. Nadzieje sensacyi za- 
wiodły. 


Balonem sterowym z Francyi do Ga- 
licyi zalecieli pp. Dubonnet i Jourdan. 
Po drodze witano ich kulami, a po wy- 
lądowaniu nałożono karę. „Biurocratius* 
austryacki żyie. 

Przez Atlantyk z Anglii do Ameryki 
przejechali łodzią motorową angielski 
kapitan Nelson z czterema towarzyszami. 

Wielka katastrofa kolejowa wyda- 
rzyła się na drodzezRzymu do Neapolu. 
60 osób zabitych. 75 leży umierających. 

Sufrażystki londyńskie spaliły wielki 
hotel „Sport“, wyrządzając szkodę oko- 
ło 400 tysięcy rubli. 

Dwaj lotnicy wojskowi francuscy 
zginęli skutkiem runięcia aeroplanu woi- 
skowego na lotnisku w Mourmelon. 

Ku uczczeniu rocznicy ks. Józefa 
Poniatowskiego odbył się obchód uro- 
czysty w Paryżu z udziałem mieiscowei 
„Polonii* i grona osób życzliwych pol- 
skim sprawom. 

W słośnej sprawie „Canadian Paci- 
fic“ ukończyły iuż sądy galicyiskie do- 
chodzenia. Pierwsze procesy odbędą się 
z końcem grudnia. 
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Dr. KAROL GROSS, wybi- 

tny lekarz lwowski, obcho- 

dzi niezwykły jubileusz 50- 
lecia pracy lekarskiej. 


KAROL HOFFMAN święcił 
jubileusz 25-letniej pracy 
publicystycznej,poświęco- 
nej handlowi i przemysłow, 


Do numeru bieżącego „Świata” dołączamy 
dla wszystkich prenumeratorów prospekt y 
czasopisma ,„Dzień”. 


| Маў /, N 
| Wyk: winłnej LI) 


w w. COLIŃSKA Р 


Ма”зааша@ 


ы. ftac /еаё?›а!лу 227 
594 73227 
Ү 4 Rra 
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Od Administracyi. 


Szanownych Prenumeratorów za- 
granicznych upraszamy, by w celu uni- 
knięcia wszelkich niedokładności w eks- 
pedycyi „ŚWIATA“, wysyłali, równo- 
cześnie z przekazem pieniężnym, - pocz- 
tówkę z dokładnym adresem i określe- 
niem czasu, na iaki prenumerata ma być 
zaliczona. 


Chemiczne i Bakteryologiczne Analizy 


Laboratoryum D-ra SERKOWSKIEGO 


ul. Ś-to Krzyska 16, w Warszawie. 


Przedstawiciel F. Jankowski. 


(7 Każdemu, kto chce A GÓR) 


skórę od pękania i opierzchania, 
oraz ochronić ја od wpływów chłod- 
nego wiatru, radzimy stosować 
„BOROL” wyrobu Centralnego 


К atorynum Chemicznego. С) 


"HOTEL ANGIELSKI 


gruntownie і nowocześnie przerobiony 


Restauracja Stylowa 
= J. Jordan. 


= LIKIER = 


WYTWOBNY ABRICOTINE 


Р. GARNIER-ENGHIEN. = 


А а > M) а р 


А - 
POW Zam 


2 katedry odczytowej w 


Warszawie. 


Dr. WŁ. CHODECKI, м sali 
1110) 19КЕ 'wygłosił odczyt 
o „Małżeństwie i RE 


Е 


Prof. ZYGMUNT DENTER, 
oryginalnie oświetli pos- 
tać hetmana Żółkiewskie- 


go. 


Kaucyonowane biuro Wacława Żdżarskiego 
:: rekomendacyjne :: $-to Krzyska № 


JANUSZ KORCZAK, autor 

„Dziecka salonu” i „„Ko- 

szałek-Opałek” wygłosił 
odczyt o dziecku. 


czności” 


17. Tel. 251-16 PORA guwernantki, 


ANDRZEJ NIEMOJEWSKI, 

wybitny publicysta i lite- 

rat, mówił o zabobonach 
ietyce Talmudu. 


poleca bez kosztów pośrednictwa: 
nadleśnych, gorzelanych, buckalterów, kasyerów, 
ogrodników, szoferów, mechaników lokajów, służbę domo- 
ąit.d., tylko ze sprawdzonemi świadectwami i геѓегепсуаті przywatnemi. 


nej 
ścianizmu. 


Administratorów i rządców rolnych, 
magazynierów, oficyalisiów, 


Nowo otworzony 


Pomocy Naukowyc 


iSkładPracownia 


23, Widok 23. Cel. 21-27. Warszawa. 
== G. KONOPRICKIi 


Drugi dom od rogu 
Marszałkowskiej. 


WYKWINTNE ŻYRANDOLE 


do gazu i elektryczności. 


ROŚLINNY SRODEK 
PRZECZYSZCZAJĄCY 


a PRZYTEM WZMACNIA- 
JĄCY ŻOŁĄDEK. 


PRAWDZIWY IrLKO z Apteki SW. DUCHA w WIEDNIU 


BiufeczKOnycieniczne | 


CEE 
<fosować do każ dego wzfostu 


Modelóz 


znacznie udoskonal0: 
=== ny 1 Szadką па каје; 
ty i książki== na folkach 


i pomocy 
naukowych 


„URANIA 
j WARSZAWA 


ШЫ BRACKAJ8 
NYROB WŁASNEJ FABRYKI MEBLI SZKOLNYCH 


R | 


4, Moniuszki 


p 
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ma | już di mak yeh mic. ета w 
NAJLEPSZE REFERENCJE  Patentowany w Rosji 
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ilgatnych ścian! 


PROSPEKTY BEZPŁATNIE 
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Stosowanie Kaskaryny 
(Cascarine Leprince) u osób 
w wieku podeszłym. Kaskaryna 
D-ra Leprince'a Cascarine Leprince sto- 
sowana jest przez wszystkich lekarzy 
świata całego u osób w wieku pode- 
szłym, u których bezwładność kiszek 
wywołuje zaparcie stolca, mogące po- 
wodować przekrwienie mózgu i ster- 


czu, zarówno jak i zaburzenia krwio- 
biegu i t. а. To też, aby zabezpieczyć 
chorego od podobnych zaburzeń, należy 
stosować Cascarine Leprince w dawkach 
po jednej lub dwie pigułki wieczorem 
podczas jedzenia. 


Pierwszorzędny 


Magazyn Optyczny 


JANA BERENTA 


Marszałkowska № 90. Tel. 50-15. 


LEKARZ- 


oenrysta LEON SACHS 


B. ASYST. INSTYT. DENI. UNIW. BERLIŃSKIEGO. 
Warszawa, Al. Jerozolimska 53. (Gmach „Polonii*). 
Ге1. 212-99, Оа 10—2'1.0di4-=7. 


Ks. M. NOWAKOWSKI mó- 
wićbędzie o idei zewnętrz- 
i wewnętrznej chrze- 


PRZ 


АУ 
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Fot. Maryana Fuksa. 


Przemysł artystyczny. 


Marszałkowska No 141, 
telefonu Мо 256-29. 


Przemysł artystyczny u nas па- 
leżał do rzędu kopciuszków, o któ- 
rym słyszy się nieraz, czasem mówi, 
lecz popiera i zajmuje się goręcei 
rzadko kiedy. 

Interesowano się nim niekiedy, 
a to z racyi urządzanych wystaw, 
lecz o tem, ażeby kupować wyroby 
swoiskich artystów-rzemieślników— 
nikt u nas seryo nie pomyślał. 

Kupowano stale wytwory pra- 
cowni zagranicznych, goniąc za złu- 
dną marką zagranicy, za blichtrem, 
w przekonaniu, że u nas wyrabiać te- 
go nie umieją... 

Dopiero w ostatnich czasach u- 
czyniono wyłom w tych poięciach. 
Stało się to za sprawą dwóch pionie- 
rek przemysłu artystycznego swoj- 
skiego, pań: Maryi Czachowskiej i 
Laury Karwowskiej, które w sklepie 
swoim przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr. 141, pod firmą .„Przemysł arty- 
styczny zgromadziły wszystko, co 
tylko polscy artyści w zakresie sztu- 
ki stosowanej wykonywuiją. 

Artyzm tych wyrobów bije w o- 
CZY. ' zda Się woła. na "każdego: 
„Patrz, przekonaj się, co twój kraj 
rodzinny produkować umie... Nie 
bądź snobem... Nie szukaj wyrobów 
zagranicznych, naśladując innych, a 
nabywaj swojskie, gdyż zarówno ar- 
tyzmem jak i trwałością przewyższa- 
my je. Konkurujemy tylko ceną, 
gdyż jesteśmy tańsze"... 

Artystycznie urządzony sklep 
wypełniły wyroby szeregu firm pol- 


a 
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Widok zewnętrzny sklepu p. f. Przemysł artystyczny. 


skich, wyroby tak piękne i artysty- 
czne, że aż radość ogarnia serce, że 
kraj nasz potrafi już takie rzeczy 
wyrabiać. 

Wymienimy z nich niektóre. 


A więc firma „Przemysł Artys- 
tyczny'* posiada przepiękną intar- 
syę drzewną p. Lipińskiej: wyroby 
wytłaczane w metalu p. Strońskiej, 
oraz  art.-rzeźb., pp. Bukowskich; 
malowania intarsyjne p. Strońskiej; 
wyroby galanteryjne, wytłaczane w 
skórze pp. Wyleżyńskiej i Kowal- 
skiej; artystyczne tkaniny pp. Ko- 
łaczkowskieji i Anieli Jeziorańskiej: 
hafty i wyroby р. arbińskiej: 
koronki nader artystyczne, wyrabia- 


ne przez włościan z Ciepielowa; wy- 
roby ociemniałych z zakładu św. An- 
toniego; artystyczne bronzy, wyko- 
nane przez rzemieślników krajowych: 
szkło oraz kryształy z huty w Za- 


wierciu; galanteryę skórzaną z fa- 
bryki p. Biesiadowskiei; platery, 
srebro i papeteryę wykwintną li tyl- 
ko kraiowych fabryk; akwarele p. 
Millera; antyki różnego rodzaju. 


Nawet szyld nad sklepem jest 
dziełem artysty-rzeźbiarza, p. Ja- 
gmina. 


Posiada firma „Przemysł Artys- 
tyczny“ i wyroby zagraniczne, lecz 
są niemi tylko takie przedmioty, ja- 
kich u nas jeszcze nie wyrabiają. 


Otwierając sklep swój, іпісуа- 
torki „Przemysłu Artystycznego“ 
miały myśl zapoznania szerszej pu- 
bliczności z wytwórczością artysty- 
czną szeregu naszych pracowni, U- 
tworzenia dla tychże rynków zbytu, 
a przez to i dania możności rozsze- 
rzenia działalności. 


Przyznać należy, że dokonały 
swego. Subtelne, artystyczne, a przy- 
tem pełne swoiskości, dalekie od 
szablonu fabrycznego podobnych 
wyrobów zagranicznych, zwracają 
one uwagę wszystkich, i chętnych 
znajdują nabywców, zwłaszcza, że 
cenami z powodzeniem rywalizują 
z zagranicą. 


Nowa placówka polskiego han- 
dlu i przemysłu winna zdobyć za- 
służone powodzenie, winna stać się 
bodźcem do baczniejszego zwracania 
uwagi na tak zaniedbany przez pu- 
bliczność, a tak jednak piękne rze- 
czy wyrabiający dział, iakim jest 
nrzemysł artystyczny polski. 


kr. 


‘оі. Maryan Fuks. 
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Koniec roku, decyduiący zwykle o 
zmianach w zakresie mód męskich, nie 
wiele stosunkowo przyniósł nowości. Fa- 

| sony ubrań prawie że pozostały bez zmia- 
_ (пу, większy tylko nacisk położono na 
| subtelność kroju, na wykończenie, na do- 


Z dziedziny mód męskich. 


-~ 


DODATEK ILUSTROWANY. 


pasowanie danego ubrania do figury. To 
też nigdy jeszcze nie było tak pięknie 
leżących ubrań, jak obecnie. Oglądaliśmy 
ostatnie kreacye mód w znanym dobrze 
magazynie firmy Szwalbe, Sach i S-ka 
przy ul. Senatorskiej 8, i z zachwytem 


marynarki. 
fraki 
posiadają krój tak piękny, i leżą tak do- 
skonale, że nadają figurze przepiękną li- 
nię, o którą dotychczas wiele niedbano. 

Próba przeszczepienia na grunt war- 
szawski mody amerykańskiej nie powio- 


że zarówno 
smokingi i 


stwierdziliśmy, 
jak żakiety, surduty, 


dła się. Przyczyną tego jest. iż amery- 
kanie, chcąc wyglądać mężniej, posiłkuiją 
się sztucznemi sposobami do rozszerza- 
nia ramion, co dla niekażdego iest odpo- 
wiedniem. Moda angielska stosuje obe- 
cnie rozszerzanie ramion, lecz w stopniu 
umiarkowanym. 

Niemożna odmówić modzie anciel- 
skiei pierwszeństwa, a zarazem i pewnei 
powari. 

Mniei znacznie są używane ubrania 
czy podróżne. czy marynarkowe o bar- 
wach jaśniejszych, więcej zapanowały 
tony ciemniejsze. 

Firma Szwalbe. Sach i S-ka na nad- 
chodzący karnawał przygotowała ро- 
ważny zasób pięknych angielskich mate- 
ryałów na smokingi i fraki. Krój smo- 
kingów na rok przyszły pozostał pra- 
wie że bez zmiany. Ostatnie rysunki 
mód przynoszą kreacye smokingów z ie- 
dwabnymi, szalowymi kołnierzami, co na 
gruncie warszawskim nie znajdzie zasto- 
sowania, gdyż daleko estetyczniei wyglą- 
da smoking z kołnierzem z materyału 
i klapami jedwabnemi. 

W marynarkach niewielkie zaszły 
zmiany. Moda nakazuje, by były one 
krótsze, troszkę wcięte i u dołu obcisłe, 
iednorzędne. 

Dla klienteli przyiezdnej, nie mającei 
czasu na przymierzanie, firma Szwalbe. 
Sach i S-ka przygotowała znaczny WV- 
bór gotowych fraków i smokingów. kr. 


ZAŁOBNA KARTA. 


$. p. Feliks hr. Sobański, ”* 


ur. w Ładyżynie na Podolu, zmarł w Pa- 
ryżu po krótkich cierpieniach, przeżywszy 
80 lat. Zmarły był synem Ludwika, mar- 
szałka szlachty pow. Hajsyńskiego i wła- 
ściciela Obodówki na Podolu, i Róży z 
hr. Łubieńskich, córki Feliksa, ministra 
sprawiedliwości za czasów ks. Warszaw- 
skiego. Ukończywszy liceum w Ode- 
sie, zajął się administracyą dóbr swych 
podolskich, któ- 
re doprowadził 
do świetnego 
stanu, połączy- 
wszy umiejętnie 
rolnictwo z prze- 
mysłem,  zwła- 
szcza cukrownia- 
nym, a nastę- 
pnie rozszerzy- 
wszy swą dzia- 
łalność na tem 
polu i do Król. 
Polskiego. Był 
też ostatnim z 
wyboru marszał- 
| kiem szlachty 
) pow. bracła- 
 wskiego. Po za majątkowemi sprawami, 
brał czynny udział w życiu publicznem 
i filantropijnem, wzniósłszy ochronę ka- 
tolicką w Kijowie, zakład dla nieuleczal- 
nych w Warszawie, oraz kościoły, i ka- 
plice i t. d. Popierał również polskie in- 
stytucye w Paryżu, gdzie od lat kilkuna- 
stu stale zamieszkiwał Ostatnim jego 
czynem był dar 30000 rb. dla głodnych 
w  Galicyi. Osierocił, prócz małżonki, 


Emilii z hr. Łubieńskich, syna Michała, 
córkę hr. Platerową, hr. Maryę z Górskich 
wdowę po $. p. Kaźmierzu Sobańskim, 
uraz wnuków. 

Pogrzeb tymczasowy Ś. p. 
Sobańskiego odbędzie się w Paryźu, po- 
czem zwłoki przewiezione zostaną do 
grobu rodzinnego w Obodówce. 


Feliksa 


S. p. August de-Mezer, 

doktorant. 

W kwiecie wieku, z pola gorąco 
umiłowanej pracy odszedł nagle аг. 
August de-Mezer, d. 15 listopada w Pe- 
tersburgu. Odszedł, kiedy życie całe 
było jeszcze przed nim, kiedy wszystko 
wołało go do 
| czynu, szczęścia, 
radości... Był ci- 
chy i pracowity, 


= dobry i prosty 
| zawsze. Spo- 
|czął na ojczy- 


stej ziemi, wśród 
swoich, w Łucku 
na Wołyniu d. 
22-go listopada 
pozostawiając w 
sercu Żony i u- 
kochanego bra- 
ta ból serdeczny 
| 1 wiecznie trwa- 
łą tęsknotę, a 
wśród kolegów i tych, co go znali, żal 
głęboki i jasne wspomnienie nieskazitel- 
oddania 


nego honoru, cichej a pełnej 
pracy. Umiłowania swoje $. p. August 
posuwał do potęgi, a biednem, chorem 
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swem sercem obejmował to wszystko, co 
cierpi i płacze. 

O, błogosławiona pamięci tych, 
dla innych tylko żyć chcą i umieją! 


co 
8903, 


Ś. p. Władysława z Zielonków 
1° votoSojecka,29?toGałczyńska, 


b. obywatelka ziemska, właścicielka 
Piask w Łęczyckiem а następnie Ka- 
mianki w Łomżyńskiem, zmarła dn. 1 
listopada r. b. w Lublinie. Zmarła miłym 
charakterein, do- 
, wcipem, uprzej- 
mością, a także 
dużym talentem 
muzykalnym, ja- 
ko uzdolniona 
pianistka (swo- 
| jego czasu Wwy- 
| stępowała z kon- 
certami na cele 
РБС ЕИ і 
wogóle zaleta- 
mi serca i umy- 
słu zjednała so- 
i| bie sympatyę 
"2 licznego grona 
znajomych. Stra- 
А9 ѕ2пут сіоѕет 
dla niej przed paru laty była prawie ró- 
wnoczesna strata jedynego syna a potem 


męża. Rozwinęła się nieuleczalna cho- 
roba serca. Zgasła cicho na anewryzm 
serca, W ostatniej woli pozostawiła, 


opróczinnych, zapisy na szpitalik dziecię- 
cy w Lublinie, na dom roboczy i na ko- 
ścioły. Cześć jej pamięc! 890у. 


Popisowa gra w szachy. Fot. 


Warszawski klub szachistów zapro- 
sił do siebie p. Capablankę, wszechświa- 


towei sławy mistrza, który  wprawiał 
i wprawia wszystkich w zdumienie grą 
swoją niezwykle pomysłową i śmiałą. Już 
iako młodzieniec, a i obecnie liczy nie 
więcej, niż lat dwadzieścia kilka, słynął 
ze swoich niezwykłych zdolności w grze 


Z Kalotechniki. 


Nr. 24. Czerwoność nosa można 
usunąć za pomocą masażu elektrycz- 
nego w Kalotechnice. Żółte zabar- 
wienie skóry zniknie po zastosowa- 
niu апош. Masaż twarzy wibracyi- 
ny można i samej sobie robić Auto- 
wibratorem d-ra Johansena. Przed 
masażem zawsze posmarować twarz 
kremem Radium. Z pudrów nieszko- 
dliwvch polecamy puder Vesta. 

Nr. 001. Wrażliwą i delikatną 
cerę doskonale konserwuja Otrąbki 


Poradnik hygien. - kosmetyczny. 


- Racyonalne pielęgnowanie zębów. 


-~ Nowoczesna medycyna, w trosce 
swej o zdrowie cierpiącej ludzkości, 
baczną uwagę zwróciła na wielce za- 
niedbaną dotychczas sprawę pielęgno- 
wania zębów. Od zdrowia ich, od mo- 
Żności kruszenia i szarpania na naj- 
drobniejsze części pokarmów zawisło 
zdrowie żołądka, tego regulatora zdro- 
wia całego organizmu. Ztąd też po- 
wstał dział medycyny, zwany racyo- 
nalnem pielęgnowaniem zebów. Gdyż 
nie wystarcza obecnie wypłókać je wo- 
dą ciepłą i przetrzyć szczoteczką, na- 
leży jeszcze wydezynfekować dokładnie 
jamę ustną, ażeby zabić w niej wszel- 
kie, tworzące się z rozkładów pokar- 
mów bakterye. Znakomitym prepara- 
tem do tego okazał się 7/еио/, krem, 


Marvavn ! uksa. 


szachowej. Bierze udział we wszystkich 
turnieiach międzynarodowych i zawsze 
zdobywa sobie pierwsze miejsca. W War- 
szawie popisywał się grą naraz z kilku- 
nastoma szachistami. Nie wygrał wpraw- 
dzie wszystkich partyi, ale okazał bez- 
względną przewagę w swych wysoce o- 
ryginalnych kombinacyach szachowych. 


Vesta z Wodą różaną radioaktvwną. 
Zęby czyści i wybiela proszek Elien; 
do wody dodawać kilka kropli Elixi- 
ru radiowego, a zęby nie będą się 
psuły. 

Nr. 68. Włosy (wyczeszki) przy- 
słać trzeba do analizy lekarskiej, lub 
też pofatygować się osobiście w go- 
dzinach przyięć lekarskich od 4—6 
codzień. Analiza kosztuje rb. 3. 
Niepotrzebne owłosienie usunąć mo- 
7па za pomoca elektrolizy w Kalo- 
technice lub też Depilatoirem Lotos. 

Nr. 20. Włosy trwale. i ładnie 
barwi na kolor czarny farba d-ra 


proszek i eliksir), sporządzony według 
przepisu dra Napoleona Cybulskiego, 
prof. Wszechnicy Jagiellońskiej, 


Walka z osłabieniem. 


Jednym z poważniejszych wyników 
wszelkich chorób gorączkowych, re- 
konwalescencyi, ciężkiej blednicy, ne- 
urastenii, histeryi, wtórnej anemii, i in- 
nych, jest stan osłabienia, odbierający 
siły, wyczerpujący organizm. Walka 
z niem toczy się zacięta, stosują się 
przeróżne środki lekarskie, jak jednak 
dowiodła praktyka  najznakomitszym 
środkiem okazały się pigułki sanguina- 
lowe z lecytyną czystą 0,015. Pigułki 
te, pokryte czekoladą, dają się łykać 
z łatwością, działają zaś wprost znako- 
micie, przywracając utracone siły. Do- 
stać je można wszędzie, a stosować 
należy po uprzedniem porozumieniu 
z lekarzem. Żądać tylko prawdziwych, 


"Nauka polska w Petersburgu. 


- Z kroniki towarzyskiej. 
„Przemysł artystyczny. (Z 2 


Treść No 49 „Świata”. 


Polacy w Petersburgu. W. Baranowski. 

Nasze przedstawicielstwo polityczne. 
WY) UE JĘ PEL 

Artyści polscy nad Newą. (Z 17 il) ski. 

Koseloty katolickie w Petersburgu. (24 il) 

. Józef Florczak. 

Е duchowna katolicka w Petersbur- 
ӨЧЕ Л ЛЧ ЕЗ 

Pamiątki polskie nad Newą. 


(Zr 


(Z 4il.) T. Ніз. 

(Z2 il.) Prof. 
dr. Słanisław Zaleski. 

Palestra polska w Petersburgu. (Z 4 i)" Jus. 

Rz.-kat. Tow. Dobroczynności. 

Młodzież akad. w Petersburgu. 

Księgarnia polska. /Z = il) 

Pismo polskie w Petersburgu. (Z r il. D. 

Miłośnicy sceny. ^. 

Nasi komedyopisarze — o sobie. (Z 2 il) 

Artykuł, który narobił wiele hałasu. 

Z teatrów warszawskich. 5. K. A. B. 

Ze stolicy nadnewskie|. Вл. К. 

Proces o fałszowanie weksli. (Z 4 il) 

Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 

Z opery warszawskiej. (Z z ił.) 

(24 11) 

11.) kr. 

Z dziedziny mód męskich. (Z 2i.) kr. 

Żałobna karta. (Z у.) 

Humor i Satyra. Krogulec. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Z katedry odczytowej w Warszawie. {у il) 
Na widowni — Z tygodnia. (у il) 
Popisowa gra w szachy. 


J. Rackman. 


2—2) 


Phonsec'a. Łupież usunie mycie my- 
dłem płynnem Antrasolowem. Dla 
wzmocnienia włosów i pobudzenia 
ich do szybszego porostu naiodpo- 
wiedniejiszym jest Radiol-Radium. 
działający b. odżywczo na cebulki 
włosowe. 

Nr. 7. Krem Eros usuńie rady- 
kalnie czerwoność skóry nawet przy 
zadawnionem odziębieniu. 

Listy z zapvtaniami adresować: 
Kalotechnika. Marszałkowska 116, 
telefon 16-73. 


Zarząd Kalotechniki. 


z etykietą, zatwierdzoną nrzez Mini- 
steryum Przemysłu i Handlu. 


Таеаіпу puder. 


Сту? na nazwę tą nie zasługuje 
w zupełności puder w książeczkach, 
t. zw. Papier Poudrće Ltd. Przy obec- 
nych, jesiennych pogodach czyż może 
być coś więcej idealnego. Pod wpły- 
wem zimnego wiatru twarz nabiera ko- 
lorów, które nieraz szpecą, lub cera 
ulega zepsuciu. Noszenie z sobą pu- 
derniczki i puszku jest zbyt uciążliwe, 
tymczasem jedna karteczka, wydarta 
z książeczki pudrowej, i roztarta ra 
twarzy przy pomocy chusteczki, okry- 
wa ją cienką warstwą doskonałego pu- 
dru, zabezpieczającego сеге przed 
wpływem atmosfery. 


Dr. M. D. 


URZĄDZONY PODŁUG OSTATNICH WYMAGAŃ: 


Marszałkowska № А Pokój dla dam z wejściem przez bramę. Wykwintna kuch- 
nia, duży wybór zakąsek. Trunki krajowe i zagraniczne. 


ВАВ ę SA | y Н Ат Tel.”102-24. Piwo z browaru Haberbuscha i Schiele. Oryginalny Pilzner,. 


Szpaten i Porter angielski na szklanki. 
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CENY PRZYSTĘPNE. 


_———————Є— 


HERMAN — 


NAJWIĘKSZE SKŁADY W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
PETERSBURG. WARSZAWA, MAZOWIECKA № 16. PETERSBURG. 


FORTEPIANÓW, PIANIN, ORGANÓW, AUTOMATÓW SAMOGRAJĄCYCH. 
MORSKA 33. TELEFONY 5-55 i 90-42. MORSKA 33. 


par il es da Ror. ||| Ж] М о a any || Rann 
T 2 MaW Gadz ўе Mmm ШЙ ika ШШШЇЇ ЇЇ 


ANGELUS 1 ANGELUS-PIANINO  znakowrej raBnyki WILCOX і WHITE 


Do wiadomości: 
PRZY KUPNIE kombinowanych samogrających instrumentów zwykłe fortepiany lub pianina 
MOGĄ BYC PRZYJĘTE W ZAMIAN. 


NOWE UDOGODNIONE WARUNKI SPRZEDAŻY NA RAT RATY! ү |52 


CENNIKI — BEZPŁATNIE. 
ARR. ааламат 


а —————————_ Lecz najważniejszą ze wszystkich spraw Zwrócić, wciąż ima się blagi, 
Humor | Satyra. W tym kryminalnym rejestrze, Ale choć różnych używa sztuk, 
AZ Jest proces, w którym Ronikier graf Nie zwracr na się uwagi. 
s OR Ma pierwsze skrzypce w orkiestrze. 
Z ubiegłego miesiąca. Sensacyi wielkiej ciecze z niej- Sok, Zmilkł na Batkanach bojowy dzwon, 
туури: Trzeci raz w sądach zakwita, Ucichł serb, greki i turki, 
Listopad, miesiąc o krótkich dniach, Jeszcze, być może, i Nowy Rok Pod Ferdynandem chwieje się tron, 


Nieukończona przywita. Gwałtem wymaga podpórki. 


Już się zakończył pomału; 
Austryak z włochem, Albanii cześć 


Nie topit świata w deszczach i mgłach, 


A wstąpił w znak kryminału. Jeśli to nie jest jedynie bluff, Robiąc, zajęci jej losem, 

Snuła się w sądach procesów nić, Nie figiel tylko lub farsa, Pytają: jak chce, żeby ją zjeść: 

Wojna toczyła się walna, Astronomowie — według ich słów — Czy usmażoną, czy z sosem? 

Więc i kronika ta musi być Ujrzeli sygnały z Marsa. 

Pofrosze też kryminalna. Jacy to ludzie? — zapyta kto WY Warszawie życie ma silny pęd: 
Wśród płci niewieściej uroczej — Tingle, hulanki i karty, 

Żydzi podnieśli okropny gwalt Магѕхапіе pono blondyni są Sezon koncertów, rautów, went 

O proces Mowszy Bejlisa — l maią niebieskie oczy. Już od miesiąca otwarty. 

Zdało się: ziemia zmienia swój kształ, Nowe przekleństwo przyniósł nam czas, 

Sto klęsk ponad nią zawisa. Dla której z niewiast będzie to w smak, Co zwykłe poi nas gorzko — 

Dziś Bejlis słynie na cały świat, Niech się na Marsa wybiera, A iest niem dzisiaj: „Bodajś choć raz 

Gdy uniósł cało swe kości; Dla wdów i panien na Marsie wszak Jechał warszawską dorożką!” 

Kopernik, Newton, Darwin i Watt Nowe się pole otwiera. 

Pewnie mu sławy zazdrości. Marsvanie nowy dać moga żer, Gdy my tu mamy rozrywek wbród, 
Gdy ziemskie pole się zwęża Głowami jesteśmy młodzi, 

Ledwie kijowski skończył się sąd, I gdy na ziemi wśród męskich sfer W blizkiej Galicyi nędza i głód 

Zaczął się proces w Piotrkowie; Jest coraz trudniej o męża. Po letnich klęskach powodzi. 

Tam znów fatszersko-wekslowy prąd Lecz że ma kraj ten w Wiedniu dość łask 

Nie wyszedł „kupcom na zdrowie. Nudnie się toczy spraw w Dumie bieg, l dobre u rządu kreski, 

Wśród oskarżonych gwałt był i pisk, W wynikach mało skuteczny; Za głód i nędzę spadł nań dziś blask: 

Przez miesiąc cierpła im skóra, Jak jej ex-prezes Chomiakow rzekł, Przybył mu hrabia — Zaleski. 

A z weksli, z których miał płynąć zysk, „Duma, to sprzęt jest zbyteczny”. Krogulec. 

Została makulatura. Guczkow, by władzy uwagę mógł — 
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Cierpiącym na zaparcie polecamy Skawulin i śmiemy 
twierdzić, że jest to najlepszy środek przeczyszczający. 

Działanie tego środka jest niezawodne, a skutki łagodne, nie 
zaś — gwałtowne. Zażywa się z przyjemnością, pozbawiony jest 
bowiem smaku i zapachu. Skawulin ma kształt małych pigułek, 
oblanych cukrem. Skawulin — to środek czyszczący, idealny za- 
równo dla dorosłych, jak i dla dzieci. Dla dorosłych — bo zaży- 
wanie Skawulinu nie pociąga za sobą żadnej zmiany trybu życia 
ani przyzwyczajeń (bierze się jedną lub dwie pigułki przy ko- 
lacji), dla dzieci — bo połykają pigułki Skawulinu jak cukierki. 

Skawulin jest znakomitym środkiem na zaparcie, które 
usuwa radykalnie, czyści żołądek, odświeża oddech. 


ІКТ 


ХОИНИ 


ml 


Nm 
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Leczenie Epilepsji. 


Czytelnikom gazet mamy nader pocie- 
szający fakt do zakomunikowania. Epilep- 
sya, czyli padaczka (choroba św. Walente- 
go) ciężka choroba nerwowa, polegająca 
na peryodycznem zjawianiu się ataków 
konwulsji, cierpienie dotychczas uważane 
za nader uporczywe i trudno poddające 
się leczeniu, stało się obecnie radykalnie 
uleczalnem. Zawdzięczać to należy nowe- 
mu środkowi, który zresztą zagranicą zna- 
ny jest od lat kilkunastu i stosowany po- 
wszechnie przez ogół lekarzy, mianowicie 
środkowi pod nawą „;Epileptikon 
D-ra Weila'. Środek ten, wyrabiany 
przez  laboratoryum chemiczne apteki 
„pod Łabędziem” w Frankfurcie 
nad Menem, jest kompozycyą farmace- 
utyczną, zestawioną na zasadzie najno 
wszych wyników badań lekarskich. Dzia- 
łanie Epileptikonu polega z jednej золу 


па zmniejszaniu chorobliwej pobudliwości 
kory mózgowej, przez co usuwa się czyn- 
nik, wywołujący napady drgawek, a z dru- 
giej strony na wytwarzaniu substancyi 
krwiotwórczych, nadzwyczaj ważnych dla 
regeneracyi. krwi i działających ożywczo 
na nerwy i komórki mózgowe. Wskutek 
tego „Epileptikon D-ra Weila” jest środ- 
kiem specyficznym w leczeniu Epilepsyi, 
gdyż po przeprowadzeniu całkowitej kura- 
cyi, polegającej na kilkumiesięcznem jego 
р zyjmowaniu bez przerwy, ataki konwulsyi 
zdarzają się coraz rzadziej, wreszcie nikną 
zupełnie. Dlatego też preparat ten został 
uznany przez najwybitniejsze powagi świa- 
ta lekarskiego, jak prof. Erb, Forel, Oppen- 
heim i inni, którzy w pracach swych zale- 
cają jego stosowanie bez żadnych zastrzeżeń. 

, Epileptikon Dr. Weila”, wskutek swe- 
go үр со i jednocześnie wzmacnia- 


jącego działania na organizm, może być 
nadto stosowany z doskonałymi wynikami 
w wielu chorobach nerwowych, a więc 
w nerwowem osłabieniu (neurastenji), w hi- 
sterji, w stanach podniecen'a i rozdrażnie- 
nia, w niepokojach sercowych, bezsenności, 
migrenie i wielu innych. Tak więc środek 
ten staje się wielkiem dobrodziejstwem dla 
wielu ludzi cierpiących, gdyż po dłuższem 
i systematycznem jego przyjmowaniu nikną 
dolegliwości nerwowe i wraca utraccna 
wskutek choroby zdolność do pracy. „Epi- 
leptikon D-ra Wei'a* można nabyć we 
wszystkich aptekach i większych składach 
materyałow aptecznych. Jeneralni przed- 
stawiciele na Królestwo i Cesarstwo Tre- 
utleri Bernhardt, Warszawa, Warecka № 9, 
wysyłają literaturę na żądanie gratis i franco. 
Oryginalne pudełka „Epileptikonu* są opa- 
trzone plombą rosyjskiej komory celnej. 


MAGAZYN FABRYCZNY 
WYROBÓW SREBRNYCH 


Stanisław Szalay 


WARSZAWA £ 
Chmielna No 40, 4 
Telef. 20-28. 
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FOTOGRA- 
FICZNY. 
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czarnoksięskie 
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MARQUE DEPOSFE 


ROD. LINDT. FILS 
Maison Fondée en 1879 


8901 


2 AŻYWAJCIE 


evcn ВГ. HEMPEL 


SPROSTOWANIE! 


Oddawna znana, od roku 1879 produkowana w Szwajcaryi 


. mę prawdziwa CZEALLADA LIKRDTA nosi nazwę wynalazcy 


„RÓD. LINDT FILS 


i posiada umieszczoną obok msrkę ochronną. 
Sprzeczne ogłoszenia, dotyczące marki А. 1 W. LINDT (założonej 
w r. 1906) obliczone są jedynie na wprowadzenie w błąd Sz. Klijenteli. 


Tow. Akc. Lindt Фф Spriingli 


jedyni fabòrykanci prawdziwej czekolady Lindta. 


/ TRISAN 


GMACH 


TEATRÓW 
(pod filarami). 


W BERNIE i ZURICHU, 


BEZWARUNKOWO 


<~ 
4 q 
P PRZY. CHOROBACH PIERSIOWYCH Ius GARDLANYCH. 
DAMSKIEGO, 8844 АССА АН СА woGóle pRzy KASZLU. CHRYPCE, INFLUENZY 
„owa А? KOKLUSZU., KATARZE PŁUC 1ч. OSKRZELI 


| DZIECINNEGO 


І. F. TROFIMOWA, 


PETERSBURG, 
Róg Karawannej i Wielkiej 
Italjańskiej Ne 3-35. Tel. 87-29. 
RASSILISE LS 
GABINETY DENTYSTYCZNE 
f"toniego Mokrzyckiego 


zostały przeniesione 


naErywańską Ne 16. 
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Tanie pierze czeskie. 


5 kg. świeżych dar- 
tycb 4 rb. 30 k., lep- 
sze 5 rb. 20 k., 5 kg. 
białych, miękich jak 
puch, dartych 10 rb. 
i 12 rb. 50 kop., 5 kg. 
śnieżno-białych mię- 
kichjakpuch,dartych 


NAJZDROWSZE. DLA. DZIECI. 


— 15 rb., lepsze 17 rb. 50 К. Pierze nie 

Ż płacą cła. 5 kilogr.=12 funtom rosyj- 

WYPRZE DA 2а, Wysyła się franco bez cła aż 

bielizny, bluzek  sziafroków. i zaliczeniem. Zwroti wymianę uwzglę- 
Уз Wspaniały cykl 8 autolitograiji A. Siedleckiego dnia się za potrąceniem porta 

W. Modzelewska, Benedikt sachsel, 


pod tyt. WARSZAWA 


CHMIELNA № 11. Lobes M 182 p. Pilsen, Czechy. 
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listów 


szym олеш są oryginalne (prawdziwe) Adres 


Sprzedaż hurtowa: 10, rue St-Larare,w Paryżn 
i we wszystkich dobrych aptekach we 
rancyi i za granicą. 


Redakcyi dla gazet, 
i wszystkich przesyłek: 
Warszawa, Wilcza 32. Tel. 115-35. 
Administr.: Piękna 15. Tel. 18-88, 


= SĄ JUŻ FALSYFIKATY ! WIĘC ŻĄDAĆ w APTEKACH i 5КЬ:& GRE 
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PISEM WYNALAZCY A.GĄS 


ECKIEGO нал каз рум. PROSZEKI 


к. мк 


wszystkich pracown. gorseciarskich. 


0940000000 673 
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E NA GWIAZDKĘ NOWE KSIĄŻKI. 


Patrol Beskidzki. 


Woina Poemat MARYI KONOPNICKIEJ do obra- 
JNA. z6w ARTURA GROTTGERA. Album z 12 
kartonami w formacie folio. Cena rb. 4.—. 

Przepiękne kartony рас пєеіу autorkę 
do poematu, osnutego na przepojenych bó- 
Јет i męką obrazach śmierci i zniszczenia. 
Jej strofy uderzają w najpotężniejsze akordy, 
rwą się burzą rozpaczy, przerażenia i gnie- 
wu na ród ludzki, „plemię Kaina*. 


H s ; Obrazy z dzie- 
Dni chwały, dni klęski. 5» o;żzystych. 
Wyjątki z dzieł historyków, poetów, powie- 
ściopisarzy. Charakterystyki Wizerunki. 
Ułożyła Helena Witkowska. Dzieło ze 120 
rys. i obrav. W ozd opr Cena rb. 6.—, 
Najpiękniejsze karty naszej przeszłości 
dziejowej, ilustrujące momenty świetne i tra- 
giczne. Całe tysiąclecie dziejów naszych staje 
przed nami, opromienione gloryą chwały 
wiekopomnej. 


H Sceny historyczne J]. Gobineau. 
Odrodzenie. W oprawie rb. 2.50. 
Jeden ze świetniejszych w literaturze 


świata obrazów promiennej epoki Renesansu, 
przybrany w powabną szatę djalogów. 


NAT - M. Mutermilch 

Zarys dziejów sztuki. 2:omy2 %01lu: 

suracyami. rb. 2.—. 

Pierwszy u nas zarys, dający dokładne 
pojęcie o całości dziejów sztuki, 


DUSZY POETÓW. Wybór poezyi z autorów 
polskich najnowszej doby. W оа орг. 1.— 

Umiejętnie dobrany zbiorek poezyilirycz- 
nych pieśniarzy naszych z ostatniego pół- 
wieku 


H С A Powieść historyczna 

W grodzie żaków. J Powalskiego: z 30 

rys. A. Gawińskiego. М ezd. орг. rb. 1.80. 

Pełna humoru i zacięcia opowieść z ży- 

cia młodzieży krakowskiej za czasów Zyg- 

munta Augusta, obfitująca w wyborne typy 
i sceny rodzajowe. 


PRZYGODY CHŁOPCA W BRAZYLII. Powieść dla 
młodzieży A. Gruszeckiego. Z 6 rys. B. 
Wisłockiego. W oprawie rb. 1.60 
Obrazy bogatej przyrody brazylijskiej 

i osadników polskich w Brazylii. 


ILUSTROWANY PORADNIK GWIAZDKOWY Z KALENDARZEM NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 


KSIĘGARNIA M. ARCTA, w Warszawie, Nowy-Świat № 53. 


Patentowane klamerki do podwiązek 


„The Blistrah” 


Ochraniają 
najcieńsze 
pończoch y 
od  prucia 
się, są bar- 
dzo trwałe 
i praktycz- 
ne. Wyra- 
biane z naj- 
delikatniej- 
szej skór- 
ki, lub je- 
dwabiu we 
wszystkich 
„kolorach. 
Żądać we 


W. Cybulski i SE 


Trębacka № 9. 
Tel. 60-29. 
Wyroby  Siodlar- 


sko - Rymarskie і 
Sportowe. —8613 


a 
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„Świat* № 49 z dnia 6 Grudnia 1913 г, 


KALODERMA-KREM 
KNODERMAPUDERRYŻOWY < 


Najlepszy dla zachowania 
piękności skóry. 


F WOLFFi SYN 


KARLSRUHE 
BERLIN-WIEDEN 


Powieść historyczna z czasów 
wojen krzyżowych. M Syno- 
Z 5 rycinami P. Ostrowskiego. W 
ozdobnej oprawie rb. 2.20. 

Barwne sceny rycersko-feudalne, obra- 
zy obyczajów orjentalnych, typowe po- 
stacie rycerzy chrześcijańskich i saraceń- 
skich wypełniają tę powieść niezwykle zaj- 
mującą 


Sąd Boży. 


radzki. 


Na oleon Obrazy dziejowe opracował E. 
p e Jezierski. Z licznymi rysunkami. 
W ozdobnej oprawie. rb. 1.80. 

Obraz życia i czynów „boga wojny*. 
Przytem pełny wizerunek złudnych nadziei 
naszych i usiłowań daremnych, związanych 
z imieniem Napoleona 


PRUSKIEJ SŁUŻBIE. Powieść historyczna dla 


młod.ieży, z czasów Napoleona. A. Gru- 
ѕхе. кі. Z 6 rysunkami St. Bagieńskiego. 
Wydanie oprawne rb. 2,—. 


Obraz wojen z roku 18)5 i1806, rozgromu 
Austryii Prus,pierwocin Ks. Warszawskiego. 


0К KRWI I NIEDOLI. Napisał W. Przyborowski. 
Z rycinami B. Wisłockiego. W odz. opr. 1.50. 
Opowiadanie dziadunia, przygody oficera 
polskiego podczas pamiętnej kampanii 1812. 


4 Powieść z życia osadników 
Córka wodza. amerykańskich. Przełożył 
W. Szukiewicz. Z 4 rys. W ozd. орг. 1.50. 

Opowieść o dzielnej dziewczynie, która 
nie waha się podzielić z ojcem i czerwono- 
skórymi braćmi trudów i niebezpieczeństw 
podczas walki z wojskami rządowemi. 


r 4 LJ . 
W góry, w góry, miły bracie! 
Opowiadanie na tle wakacyi uczniowskich 
w Tatrach B. Dyakowskiego z 90 rycinami 
i widokami. W oprawie ozdobnej rb. 2.—. 
Przygody kilku chłopców podczas poby- 

tu w Zakopanem oraz opisy wycieczek. 

Opisy podró- 


Od bieguna do bieguna. zrob; 

przez Azyę Sven Hedina. Ze 110 rycinami, 

W oprawie. Rb. 2.10. 

Niezwykłe przygody znakomitego pod- 

różnika, oraz malownicze krajobrazy czynią 

z tej książki rzecz, która czyta się, jak po- 
wieść. 


KALODERMA MYDŁO & 


je * 
7 К жы 
? 5 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „ORNIS“, założony w roku 1897 w Kra- 
Odzn 20 med rząd. i więcej jak 300I-szemi nagr. @ 
Wł. firmy: A. Musiołek. Sklep: Kraków, Sławkowska З (Hotel 
Dębniki, willa własna dla P. 
Zakład poleca po najt. cenach różne ra- 
sowe psy od najmniejszych karlików do największych 
olbrzymów. Rasewy drób, jaja do wylęgu. Harc. kanarki 
turkoty, kolibry, gad. papugi, klatki, żywność it.d. Wy- 
j i Illustr. cenniki za nadesł 
Największy i jedyny zawodowy polski 
zakład tego rodzaju w całym kraju. 


kowie. 


Saski) Hodowla 1 Menażerya: 
T. Publ. otwarta. 


pycha tanio ptaki i zwierzęta. 
5 kop. marki. 


30 


W "VIADOWCY. Sceny z życia młodzieży. We- 


Gody życia. 


Wśród pól i lasów. 


Z głębin wód. 


AUERS PRZYRODNICZO-GEOGRAFICZNY. Typy lu- 


Opowiadanie waka- 
- kacyjne БВ. Dyakow- 
skiego. Z 41 ryc. Wyd. opr. Rb. 1.60. 

Pełna humoru opowieść o przygodach 
kilku chłopców, którzy bawiąc w Rabce, za- 
łożyli patrol i, ćwicząc się według zasad 
skautingu, spędzali czas przyjemnie i z po- 
Żżytkiem. 


dług dzieła Gen. Baden Powella opracował 
E. Jezierski. Z 81 ryc. W opr. rb. 1.50. 
Zasady organizacyi i działalności skau- 
tingu, wyłożone w powabnym kształcie po- 
wieści. 


Opowieść A. Dygasińskiego. 
Wyd. II Z ilustr. A. Gawiń- 
skiego. Wydanie ozdobne. Rb. 3.30. 

To niby dzieje mysikrólika, najmniej- 
szego z ptasząt naszych, zaprawdę zaś — to 
wielki hymn na cześć życia i nieśmiertelności. 


Przechadzki przy- 
rodnicze. Br. Gu- 
stawicz i E. Wyrobek. Z 9 rycinami kolor. 
i 145 rysunkami. W ozdobnej opr. rb. 3.30. 

Zajmujące pogadanki o całym ogromie 
życia w przyrodzie w naszym kraju. 


Obrazy z życia zwierząt 
niższych. br. Gustawicz 
i E. Wyrobek. Z 230 rycinami kolor. i 37 
rysunkami. W ozd.opr. rb. 3.50. 

wiat podwodny, pełen dziwnych tajem- 
nic, w ciemnych głębiach stawów, strumieni, 
rzek і oceanów—staje tu przed nami w barw- 
nych obrażach i opisach. 


dzi, zwierząt i roślin. Podług D-ra O. 
Schneidra, opracowany przez A, Ślósar- 
skiego. Wydanie nowe z tablicami kolo- 
rowemi. rb. 3.60. 
Atlas ten stanowi ważną pomoc przy 
czytaniu wszelkich opisów podroży. 


AUKA 0 LUDACH. Napisał M. Haberlandt. 
Przekład Z. Rygier-Nałkowskiej. Z 48 ry- 
cinami. W oprawie. rb. —.90. 

Ciekawe obrazy życia i obyczajów lu- 
dów wszystkich części świata. 


14 NIE MOC с 
Nowość! v MĘŻCZYZN Nowość! 
natychm. pewna pomoc w każdym 
wieku przy pomocy PATENT INTRO- 
DUKTORA. Patent. we wszyst. państw. 
Nie jest środ. medyc. ani pigułki, ani 
elektryczność. Nadzwycz. rezultaty. 
Gwarancya. Jeżeli bez skutku, to zwra- 
ca się pieniądze. Cena 13 rub. Pie- 


niądze przesyłać z góry lub za zali- 
czeniem, Prospekty bezpłatnie. 
Margonal, 


Berlin 235 S. W. 29. 


gać rię 
Бобасыса: 
GEDEKE I $-ka. * 45%. 


ВЕР PRAWDZIWY TYLKO W PV- 
DEŁKU s PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, $ 
KOMORY CELNEJ, -gag 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
1 NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


poleca się świece 


ANUZOL. 


Jest to środek wgpróbowang, działa- Ё 
19080 dobroczgnnie i uznang przez Ё 
lekarzg ża najlepsze 
Pudełko 1 rb. 75 kop. 
Do nabycia we wszystkich 
lepszych aptekach 1 skła- 
dach materjałów aptecznych. 


Przdstawiciele dla 
Królestwa E. KOCH I 
W. BORMAN Warszawa, 
Chmielna 18. 


mila Si, WAŁ 
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